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^ORafimee noBe.itme.— O KaMepTont.— BmibHo.— 
J*PoncmecTBifl sa iioab Mtcimi.

llnocmpaniibi/i mtmcmni: 06m ee oóoaptnie.—  
| f aaia.— rhpaimin.— AHmia.— AucTpia.—  [lpyccin .- 
ypuifi. —  JlynaScFia KHaatecTBa. —  Teaerpa®Hua 

Aenenm.
JIuimpamypHbiu omdmjis: „TaMem..11— „lJonaaa 
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Huki OfibaBKenia.
RH6B-

BH>TPKBHIH H3 BfeCTIXE.
Cm.-Uemep&ypzi, 27 aezycma. 

rOCyflAPb IIMriF.PATOP I., no npegCTaBJieniio 
r. HaMtcTHHKa KaBi;a3CKaro n nonoHceHiio HaBKa 3CKa- 
ro KOMHTeTa , Bhcoiahiiie consBoamiL noBeutTb: 
MHtnia IocyjapcTBeHuaro coBłrra, Błicobahiiie y- 
T B e p a t j i e H H u a  1 6  MapTa 1 8 5 9  r. h  4  a n B a p a  1 8 6 0  
r ° 3a ,  pacnyóamtoBaHHbia m* y K a 3n x i>  npanHTejii,- 
CTnyiomaro cenaTa 3 -ro anptaa npomaaro u 2 7  nu- 
B a p a  HbiHtuiHaro roga, o ao3BoaeniH HtHTeabCTuyto- 
HlHMT* B 7> H i lH O p ia  H napCTBt, HoJIbCKOMT* eBpeflMb 
BynpaMb 1 - f i  r H A l g i l l  IipHIlHCblBaTbCa B H 'b  'iepj'bl 11X7) 
B B i n t i i i H e S  ocbaaocTH BT. KynenecTBo 1 -is * e  ranbain 
Bo b cii mi* B o o O m e  ropoaaMi. PoccificKiii iiMnopia h o 
PaiptineniH, npit3®aroiHHMi. bt. Pocciio H3b 3a rpa-
H0UbI eBpeflMb HHOCTpaHHUMT. noaaaHHUMb npOH 3BO- 
BBrb Bb HMoepia ToproBaio h yqpewaaTb CaiiKHpcKia 
BoiiTopa, pacnpocrpanHTb n Ha 3 anaBKa3CKifi upali, 
^  TllMT. BO 1 -XT.. HTOÓbl nepeCCflfllomHMCfl BT. 3TOTT.
Rpafi enpeasn. npeROCTaBaeno Ohiao npaBO WHieibCTBa 
0 ToproBJiH 3a KaBKa 3 0 Mb. na TonnoMb oCHOBaHia 
ycaoBiS, bt. 0 3 naqeaHbixT> BhicoqAumnxT. noB eat- 
Biaxb iiocTaHOBAOHBbixT., n ct. naaTOKeMT. rHAbaeił'

c k h x t .  n o i n a i i H b  B b  M - b o T i ih ie  a o x o a u  i t p a f l ,  «  J i p y -  
r n x b  c a t f l y i o n i H X b  n o  s a n o H y  c b  K y n p o n b  1 -8  n i a b -  
f l i i i  n o B H H H O C T e f i  B b  3e M C K ii  c O o p b  h r o p o f l C K i o  3 0 - 
x o f l w ;  b o  2 - x b ,  b t o S u  n e p e c e a e H i e  e B p e e B i .  K y n p o B b  
1 - f i  r n a b a i a  p a p c T B a  I I o a b C K a r o  n b  3 a K a B i ( a 3C K in  
K p a ń  6 h iJ io  p a 3p i i n a e M 0  n e  H H a n e ,  n a u b  n o  n p e f l B a -  
T e u b H O M b  C H o u ie n i H  n p a B H T e a b C T B e H i i o i i  k o m m h c c i h  
B a y T p e H i i H X b  q t a b  n a p c i B a  c b  r a a B H b iM b  y n p a B a e -  
n i e i i b  H a M tc T H H K a  K a n n a 3C K a r o ,  h B b  3 - x b ,  ’itoRu 
p a 3p t i n e H i e  e B p e a s i b  H H o c T p a H i ib iM b  n o f l f la H B b iM b  
n p o H 3B O R H T b  3a  K a B K a s o M b  x o p r o B A i o  u  y R p C H t u a i b  
6 a n K H p c K ia  K O H T o p h i ,  n a  o c n o B a n i a  o O m a x b  y a a K o -  
H e H if t  o  n p a n a x b  H H o c r p a i m b i x b  r o c T e f t ,  c b  n o n y n e -  
n i e M b  T o p r o B a r o  c B H s t i e a b C T B a  n o  1 - f i  r n f l b , i i H ,  3a -  
B H c t a o  o r b  H a M tc T H H K a  K a B K a 3 C K a r o ,  n o  C H o m e n i i o ,  
B b  n o T p e ó H h r x b  c a y n a a x b ,  c b  M H H H C T paM H  H H O C T p a i i -  
H b ix b  / l i n i b  h  a i H i i a n c o B b .

1 aiib Hn 3biHaeMhiH Bb M y 3biKaabHOMb Mipl) ica -  
M e p m o H S, no TOHy itoroparo ci poaxca nooOuie My- 
3bIKaJIbHbIB HHCTpyM6HTbI, Bb IIOCAilflllBMb IiaTHneCH- 
T M t T i H  on. MHOTHXb IipiI'IBHb IlOCTOflHHO B 0 3 BKI- 
maacfl Bb TO H b  n ca-bjiaacii 110 BCioay pa 3Hoofipa3- 
Hblllb, IiailOCiI T'tMb Bpe.Tb 116 TOflbKO MyShIKt, IIO 
nawę KOMno 3HTopaMb, roaocaMb aprucTOBb u a>a- 
OpHKanTaMb nyxoBbixb HHCipyMeHTOBb, HeHMtroniHXb 
OTb 3Toro pa 3Hoo 0 pa 3ia HunanoU bo 3m o 3chocth uc- 
noanaTb yaoBaeTBopHTear.no niiaaeMbie i m  3ai(a3bi.

B b  OTitaoHeHie cero H 3 6paHb Ran opKecTpoBb 
CnO. reaTpoBb h BoeiiHUXb xopoiib oaaoo 6pa 3Hi,i0 

KBMepTOHb, KaiKRufi 3K3eMnaapb noero 6 yqeTb y- 
TBepataeHb nonniicbio nnpeKTopa npunBopHoii ntB- 
n e c K o f i  K a n e a a b i ,  nenarbio itonTopni 1IM HEPAT0P- 
CKIIX'L TeaxpoBb u na itouexHocTiixb CHaCatein. 
KaefiMOMb H3o 6 pastaBoninMb jiwpy, no cToponawb ko- 
T o p o f i  6yK B H  y .  H  Ti. ( V T B epH t.T eH H  1>]H K a M e p T O I I b ) -

K a M eproHb cefi Bucohahuie noBeatiio no Bcefi 
HMoepin 11 napcTBy HoabóisoMy h Bea. KHn®ecTBy 
<t>0 HanHRCKOMy npHiiaTb jjaa n y 3UKH Boofime nanb hh- 
CTpyMeiiTaabHofi, raitb noKaabHofi, oflnaanb B ctxb

T r e ś ć .  W iadom ości krajowe-. Najwyższy 
rozkaz.— O kamertonie.— Wilno. Wypadki za
lipiec.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
W łochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — P ru 
sy.—Turcja.—Księstwa naddunajskie.—Depesze 
telegraficzne.

D zia ł li te ra c k i: ..Ulicznik.« — ..Trafiła kosa 
na kamień«—opowiadanie.—Przeglądy: wszech
stronny, literacki.—Przegląd pism czasowych.— 
Listy: z Paryża,—z Pesztu,— z Białegostoku, — 
z Rygi.—Rozmaitości.— Wiadomości bieżące. — 
Dziennik Wileński. — Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg, 2 7  sierpnia.

CF.SARZ JE G O  M OŚĆ, na przedstawienie p. 
namiestnika kaukazkiego i w skutek postanowie
nia komitetu kaukazkiego, N aj w y ż  e j rozkazać 
raczył: opinje rady państwa, N aj w y  ż ś j utwier
dzone 10 marca 1859 r. i 4 stycznia 1860 roku, 
obwieszczone w ukazach rządzącego senatu 3-go 
kwietnia zeszłego i 27 stycznia bieżącego roku 
o pozwoleniu mieszkającym w Cesarstwie i Kró
lestwie polskińm żydom kupcom 1-ej gildy przy
pisywać się za obrębem obecnćj ich osiadłosci 
do stanu kupieckiego także 1-ćj gildy we wszyst
kich w ogólności miastach cesarstwa rossyjskiego, 
oraz o rozstrzygnieniu przyjeżdżającym do Rossji 
Z zagranicy żydom poddanym cudzoziemskim 
zajmować się w cesarstwie handlem i zakładać 
kantory bankierskie,—rozciągnął również i na kraj 
Zakaukazki, z zastrzeżeniem: po 1-sze, ażeby 
przesiedlającym się do tego kraju żydom zosta
wione było prawo mieszkania i handlowania za 
Kaukazem, na istotnej zasadzie warunków, w rze
czonych ukazach N a j w y ż s z y c h  przepisanych,

i z opłatą powinności gildyjnych do miejscowych 
dochodów kraju, oraz innych należących według 
prawa od kupców 1-ćj gildy powinności do pobo
rów ziemskich i dochodow miejskich; po 2-re, 
ażeby przesiedlenie się żydów kupców 1-ćj gildy 
Królestwa polskiego do kraju zakaukazkiego po
zwalane było nieinaczćj, jak po uprzedniem 
skommunikowaniu się kommissji rządowćj spraw 
wewnętrznych Królestwa z głównym zarządem 
namiestnika Kaukazkiego; i po 3-cie, ażeby po
zwolenie żydom poddanym cudzoziemskim pro
wadzenia handlu za Kaukazem i zakładania kan
torów bankierskich, na zasadzie ogólnych przepi
sów względem praw gości cudzoziemskich, z otrzy
mywaniem świadectwa handlowego 1-ćj gildy, 
zależało od namiestnika Kaukazkiego, po skom
munikowaniu się, w potrzebnych zdarzeniach, 
z ministrami spraw zagranicznych i skarbu.

Tak nazywany w świecie muzykalnym kamer- 
ton, według którego nastrajają się w ogólno
ści instrum enta muzyczne, w ciągu ostatnie
go pół wieku z wielu przyczyn ciągle się pod
wyższał w tonie i stał się wszędzie niejednostaj
nym, szkodząc tym sposobem nie tylko muzyce, 
ale nawet kompozytorom, głosom artystów i fa
brykantom instrumentów dętych, którzy z powo
du tćj niejednostajności nie mogli z dokładną 
ścisłością zamawiane u siebie instrum enta wy
konywać.

D la zaradzenia tem u , dla orkiestr teatrów 
S.-Petersb. i chórów wojennych przybrany został 
kamerton jednostajny, którego każdy egzemplarz 
utwierdzony będzie podpisem dyrektora nadwor
nej k a p e lli  śp iew a k ó w , pieczęcią kantoru tea
trów CESARSKICH i po końcach opatrzony ce
chą wyobrażającą lirę, mającą z jednćj i drugiój 
strony litery: U. K. (utwierdzony kamerton).

Kamerton ten N a j w y ż e j  rozkazano w całćm 
Cesarstwie, Królestwie Polskiem i wielkiem księz-
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Gamin Teune garęon qui passe son temps a
jouer ou d polissonner dans lesrues. Jlaude.

fIlpodojiotcenie.)
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'"'UJia n a  9T0TT. p a 3 T . 3 a  mobt ' ( o h m t i . . .  A h t o c l  u e  
f l ° * ( l a j i c a  M n .io c T H U L i... S a B H f l t m  i i3T, 3a  y r j ia  
K«iKoro t o  x y g e H b is a r o ,  c . i a ó e i i M t a r o  M a jitń iy r a H a  
■itTT* jeBIITH H CÓ O .lF.ine..., poflKO 61.IJIO B H IIiefl-
n ,a r o  H a p y s c y ,  A h t o c l  c o p B a J ic n  c l  M t c i a . . . .

—7 A r a  ,  n o n a j i c a . . . . ,  B o p im iK a  n o G iip a .io !
A  b o t l  a  T e ó t  38fla M h  n e p n y . . .  —  C o ó a u a ,
c ° f ie p iu e H i io  i i p a 3flH tiii  B 0f lo j ia 3L , K O T o p u ii n p i i -
C i|aTpHBajICH KO BCe.M y CL KpaUUUM L .HOÓOIIIJT-

p a j L  Ol ij il  h o b o iI  c n e i r t .  J ler itH M L  K y p ijL
‘ b jio h o m t, n o r H a . ic a  o h l  3a p y M H  M a .iić iii iia M ii.

- . . . X o p o n i e H b i i o  e r o ,  A h t o c l ,  K pH 'iaJ iL  mom

tlI:iK0M e it b . . .  M e j i y p y  3 t y  n [ ) o y iH T b  . l y m i e  n a -
n e c y i i c i i  k l  iia M L , kojiii u e  i iy jK e H L .. .  M h o -

r °  9 T o ii H ia B e j iu . . .  B o t l  T a itL , T a K L l. . .
- la  y r . io M L  p a 3j a . i o c L  r . i y x o e ,  c j e p a c a i iH o e

^ B n i u i Ł e . . . .  A h t o c l  B ep H y m n H C b  c l  n ó ó t / p * i . . . .
t o  V  i Ha Ty w 6 y  H C e33aÓ 0T H 0 3aa,’eB aJ iL  isaK Y io  10 B liJVm r

H b p i i o  y 'lhY -
M o n  K O H ip H Ó y h ito  c l  n o ó h j K j ie H iia r o ..

• ia  H a g e a t j a  e “ l  c '1rh4 1,J1’ 3 a  MH0H)-  v  n e r o  01,1- 

6 0 .n a . lL  x o T t . i o c i ' 0 8 " 10 n o f fa lI I iy ’ 3  M 0!K e'1”I, 11 n ° -
—  KaKL ®e n

B3ML I I H ie r o ,  x o n n !  {1IM011 T0 * 1IBeTC : A *JT0M'Ij
h Ł t l ,  c a n o r o B T 0 ’’ 3  3 » V Iorf' T 0 - “ u , y (l7 )  T0 7

1  T o a i e . . . ?  o ó p a T H .ic H  ii

—  / ( a  jKiraeTCfi.. H e
a * . ,  -  . i i .  '* M ep 3 ju  n a H e , B i i p u i L ;a  d  „ p a l o M l  M U y ą  ^  7  1

n m n ue ou jb ; iioJ ien , „ y MeilJa Ma„ a ... '

B aC L  
k l  nemy.

—  K a i n ,  a te  j k h b c t c h — t o ?
—  .IkioML, BiifliiuiL, naiiL, Hiriero; Becejio... 

b l  op.iaiiKy nrpaeML; o jih  b l  ó a Ó K ii, i ( b 1; t i . i  i i o -  
t o m l  c ń u p a e M L , n p o n a e .M L , s t o  B w r o f l H o ;  a r o / i u
0 IIH T L  T 05K C ; a  TO  IS O T O p b lH  II B L  C B I lH O Iia C L I I i a f t -  

M e r c a — H y  y i K L  9 t o  u o c j i k j H e e . . .  B c e  p p a n i * . . . .  

T o j l k o  H y a i i i o  9k o h o m u  m h I; c l  óp aT O M L  c l  c a -  
M o i i  B e c i i H  ń t r a T L . . .  C M o r p t r i .  b o  b c I ;  cto{)O H L L . 
p a 3L  t o k l  n e j i L 3 i i  6h j i o  b l  r o p o / j k  o t l  n e r o  11 

c n p a T a T i . c n :  c o j i j a T a M L  n o jT H i je i iC K H M L  y i t a 3 a J i L —  

T a K L  T h  u  J io B H J iH — g a  a  n a  n o r i i  yacL u e  n J io x L ,  
i i e i i o f l f i a M c a . . .  a  B c e  y m e j i L  b l  i i o . i c  C B i iH e f i  n a -  

c t h ; — o h o  h  n o / i a j i L H i e . . .  C n B e p i i a a  3 t o  p a ó o T a :  

C K y n a ,  t o j i l k o  j i a s i i  l: c n a r b  m o h i i io — u t o  O l i o t l  
3a  .9 X0 . . .  I ł i i K o r o  t o  b l  i io .t I j .  P a s B ' l :  g p y r o f i  

n o / j n a c o K L . .  B l l i l  t o k o h — M a J iL a y r a i lL ,— x i i j i l ih  
C y X O T H H K L . . . .  C K O p O  H Y .M C p L  C .IL H H L  I I 0 C . l t . . . • 

B l  ó o j i L i m n y  0 T B e 3. u 1. . . .  . i t T O M L  t o  B e 3 f l t  y ó t -  

H1IIH 1L ;  a  3 H M 0 H Y H .'L  B C e  Ó O .I L I I ie ,  OKOJIO K O H W -

r n e i i L . . . .  i y i L  n a i i L  u e  c x B a n i T L . . . .  t o . i l k o  o t o  
e M y  3HM0 II; a  3a  t o  K B ap T a Jib iiŁ iii, a  t o  ii caM L  
n o j in n M e i ic T e p L  b 3h t l  b c j i h t l . . .  i i p i i B c j y T L  . . .

—  O u s y ^ a ,  M o m e iiH iiK L .. .?  A  c a M L  3a  b u -  
X0{)L flepJKHTL.

—  O t l  n a n a . . .  ?
—  B o t l  a  T e ó t  flaM L  o t l  n a H a . . .  B op oB a T L  

t o j i l k o  ó y jiK ii y  J K iig o B O K L ..., |) a  y  n p o t 3a ; a x L . . .  
Ila jiO K L , n j i e i e i i . . .  II T e ó a . . .

„ O ó o M p e u iL  B e c b !  A  r f l t  T y T L  B o p o B a T L , 3a -  
M t n a e T L  y a t e  c o C c t b c h h o  p a  M e n a  P a M e H L .. .-  Y 
n p o t 3a a ix L  H iir /) i , i— c a x n i x o p o m o  n o f f a io T L .. .  
p a 3B t  y  rK iiJO B K H ... fęa B t p  n a  t o  u  ‘/K iif lO B K a .—  
C a M a  m iK O Jiy  u e  c n y c n i T L .  II iip iix o M L  n a p o -  
B im iL  T aK L , h t o ó l i  c a t i a  /K iijjO BK a y B ii / ia J ia ..  B o t l  
n a H L , T a itL  i i o r k x a ! . . .  K a i a  a a  3a n i i a ,  n t n a  y  
I 'T a , a  y .K L  K p i l lH T L .. .  M atk a , t y  Boska!.... 
l ia K L  K p iia iiT L  n o r a n a a  — rB a jiL T L , TBaJiLTL!. IK11- 
fleH H TL 33  T0C0H  H a n y C T H T L ... TOMy TLIHOKL, TO
MY u l  n o c L ,  K a i a  K y ó a p i i  c j io b h o ,  H y u  B e c e -

.10 . . .  H C T H H C IU L  TO B C C rO  H a  r p O I I I L  F ia K O ll!

—  H y ,  a  B t p ,  H H o r f l a  11 i i o h m o i o t l ? . . .  C j i v -  

a a e T c a ?

-—  Oro! lio flM a io T L ! iniKorfla... r ^ t  mml.
I t  I le T p y c L  n p i i H H J i L  C M t j i u i l ,  c a M o y B tp c H H L iii  

B H f lL .. . .
—  TaKL ’iToiKC iiOjiHuinMencTepL?

—  H iiaero: t o . i l k o  n o K j n i a i i T L ,  B i i x o p L  H a f l e -  

p e i L ,  [ j a  p o 3 o n .  g e c f l T L  h h c t l .  3aBcerp, y a t L  

i t a i t L  n o f i M a i o T L  b l  h c m l ,  T a i t L  y * L  p c a T L . . .  a  

110T O M L  T o n n e T L  H o r o f i :  „ B o i i l ,  r o s o p i i T L ,  k l  

n a i i y  c T y n a f i . .  m i t y p y  e g e p y ,  i t p n - n i T L ,  g o  c B t -  

JK H X L  B tH H K O B L  H e  3 aóygefflL ....
n i l  I Io C t/K IIH lL ... A  K L lia H y  3a ' l t M L  •? J l t -  

t o m l  x j i t ó L  t o  e m e  g a c T L — 3a  t o  i i o c t h  H y a c n o ,  
a  h T t l  T p e ó b i ,  T a itL  3 i i m o h  h  C T y n a fi o n a T b  b l  

r o p o g L  n a  c b o h  ó y . m i i . . .  U  K a«LTam iiH ita n e g a c T L :  
« T e n j io  H T aitL  M O J io g e a ta !— „ r o B o p i m *  C l i b o j i o . . .  

a c a M L , c T a p t i f t  n a  M t x y ,  K a itL  T w .ie iib  i t a K o f i . . .  
T a it L  ó o .i L in e ,  c a M L , r g t  y « L  n j i o x o  j i g k h t l . . . .  

3 a  t o  y a t b  K o r g a  b c c  k o i h i i u i l . . .  o c e H L  h  h 3 m o -  

P 03L . , . .  u  u p orO H H T L  B L  T O p o g L ...  A JltT O  B C e  

t o k u ,  K a itL  c . i a n a i o T L ,  p a C o r a f t ,  n  H c ó t r a u ;  a  
t o  n a  g u t  o T b im y i L ,  3a n o p e T L  ó a p m i L . . !  I l p a -  
TH uiK y iia n u iH  T a itL  g o c x a J io c L .. ' .  y y !  ita itL ! C aM L  
n a H L  r o B o p i i T L :  l io n a J ic a ,  T a itL  g o  o c e i m  p a ó d T a f i? .  
u e  n o f i M a i o T L  T B o e  c i a c i L e . .  „ 3 a  t o  i t a K L  B e c H o f i  

n e  n o fiM a io T L , H y  ii x o p o m o . . .  3Ha>iHTL n c e  JitTO  
H 311 M y  B 0J1CHL y j K L .. .

—  A b l i  Meatgy c o ó o i o  g p y j K H o  m i i B e T e '?

—  E m e  6 l i !  g p y r L  3 a  g p y m it y !  a  t o  K a a t g u ń  

n p o x o a t i n  k i c m l ,  ita a tg L ifi i l K i i g L  n a p o B iiT L  3 a  m i -  
X 0p L . . .  onH TL B M t c l t  H H O H y C M L . . .  E c T I *  H M a -
-ii.iiij ii M e a tL  iiaM H — n m i e r o  u e  c m l i c . i h t l .  C l  
r o j i o g y  i ip o n a j i i i  ó w . . .  H a y m iu r L , a  t o  h  c o m l  
g a m L ,  k o j i i i  e c T L — H a M L  Miioro n a  m to :  g e H b  —  
C l i — g a  CLiTL , a  t o  p a 3Brt  npH H H K L , l u m n i i B a . . .  
h c  3aK an biB aT L  c i a T b — JK ugO M h H e x o n e T c a  ó b iT b .. 
n p iiT O M i, 11 c b o h  n p o m o x a io T L  C e 3 n p e M tH H 0 .

—  H  c j iy u ia .iL , m ix e p e c L  y g B o iiB a jic a : mhjil- 
u yra iix*  pa3roBopHJica.......

—  ,, A t o  b o t l  n a H e , C K a3ajL  , m to  O l i j i l  c o  
m h ow  b l  n o j i t  g p y r o n  x . io i i ’i i i k l ,  x h j i l iu  l a i t o i l ,  
Ó o j i lh o h . . . .  11 y M e p L  n o c j i t . . .  JK ajRO  ó l i . i o  c m o -  
T p tT b : TaKL II IipiIlIIIIÓL Obi 3 a  OgHHL p a 3 L . . . .  
TaKoń T m e g y m u b iH ... x o 3 h h h l  x o T t . i L  u p o r a a T b ,  
g a  c a t a . i iu c f l ,  M a jii.u y ra B b  y a t b  ó o . i l h o  cM iip -  
H biii, roB op iiT L : „ g a g io n n ta , i t y g a ,  n o M iu io c e p g y ń ,  
n o M p y  c ito p o :  a n a cT ii ó y g y . .  M H t m in e r o  9 t o . .  
m i o g iia  cBHHita h c  c ó t iK H T L l...  r A K y g a  nacTH*. 
E . i e  caM L  H oraM ii n e p c c T y n a e T L . . .  C a ta .in .ic a :  b l  
C o jiL im iiy  u 0TBe3L... 3 a ó t r a J iL  n o c a t  o c e n b i o . . . .  
T aitL  y n e p L ,  C K a3ajm ... h  n p a B g a  cyxoT H U K L  T a -  
K011,  r g t  e .n y ,  a 6 l i . i l  T n x iii ,  c j o b o  u e  n o n e p e -  
m h t l :  TaKL 110c . i t  ii n o jK a .ite iH L , KaKL h o k o j o *  
t h h i l . . . .  m yT K ii 11 t o  u e  b i j h o c h t l . . .  g a  e i g e  n o -  
t o m l  11 a r o g L  Ha c ó e p e T L . . .  n o g tg H M C H ... T an o ił  
gpHHHOi! x j i o n e i i b ! . . .  ‘‘

P a M eiiL  ocTaH O Biuicfl u  n o n p a B H .iL  n p iiH agJieat-  
iiocth  cB o e r o  T y a jieT a , K O T op u e egB a  g e p a ta j in c b ..

.— - „ JibiB acT L  3 a B c e r g a  TaKHXL atajnto; n p o -  
g o .ia ta .iL  H e i p y c L ,  3 o h h b l  n p e a tH e e  M t c T o . . .—  
IIpoM bicJinTL H in e r o  n e  c b y M t io T L .. .  B o t l  A h -  
TOCblta— y y ! . . .  lta K O H M y T L ... JlO TapL ... o h l u x l  
gep atH T L  C T p o r o ...  yB H giiT L  t o j i l k o  M eJiysry  K a-  
K y io :

—  n A  Miioro, cnpociiTL, Ha c6npa.lL i  IIo- 
itaatL— n a ! H y  caMi* B c e  u  o in a p i iT t ;  c k o j l k o  
HyatHO Ha t g y  OCTaBIITi: x .it6 a  TaML, K apTO «t- 
JIH ... a gpyroe B ce  b o 3l m c t l . . .  ii g e H L r i i  B t  oco-  
ÓeilHOCTH... „ T e ó t  saukML, lO B O piiT L , TLI H e
C L y M t e n ib ?  a c H T L  Ó y g e u n , ! . . .— A y  M eu a  n e  
T a i t L : p a 3 B t  n o K o a o T iiT L , a  n y a t a r o  y  C B o e r o  
He B 0 3 b M y ...  mchh  x o g ;e  o ó n a t a .m ,  K aK L m o jil  
ó l i j l . - • ho 0C1IJII.1HCL c l  óp aT O M L .,. T e n e p L  n  
A H T ocL K t nyÓL BL ipB y.

(Upodo.iwceme enpedb). ■*
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6e3i> HCKJiio^euifi MacxepoBi, nyxoBbixi imcxpyMeH- 
tobt. ntuaTb OHue HeiiHaue, KaKb no TOHy ynoMHHy- 
Taro KaMepTona.

KaMepxoHH cia npoproxca bi. flnpeKgiH HMflE- 
P A T O P C K H X t CnG. xeaxpoBx. no 4 p. c. 3a KaHt- 
flhlH.

B II J1 l» H 0 .
30 aBrycTa, bt> BhicoKOTopatecTBeHHua fleHb xe-

30HM6HHTCTBa E r o  HM fIEPATOPCKArO BEJIH-
lIECTBA, B i 11 naroBb yTpa bbcb . HnKOJiaeBCKOsn.
KaeenpaflbiioMT. coóopt , BMCOKonpeocBHmeHHHMi.
IocwfOMS, MHTpOnOJIHTOMb .laTOBCKHMb a Bhjioh-
cKBMb, coBepmena Gania óojKecTBeHHaa aaixy pria 
a MoaeCcrnie o .tupania a GnaroneHCTBiarOCA/JAP/I 
IIM flEPATOPA a Bcero ABrycr-bauJAro jjoma, bt, 
ripacyTCTBia B cb x i BoeHHbixb a rpantaaiiCKHXT> qn- 
HOBHHKOBT).

Bb TOHte npe.Mij, Bb P- K. Kaoe/jpaaMioMb coCopt 
cb. CxaHacaaBa, BbicoKonpeocBamenHMMb Benne- 
cjiaeoMd jE ujiuhckums, Mnrponoanxo.\n> Bctxb P. K. 
pepKjeft Bb asinepia, MornaeBcaasib apxienacKO- 
noMb, npencfeaaTeaeMb jjyxoBiioa itoaaeria, a paB- 
ho a bo BC-txb apyraxb xpaaaxb apyraxb acnoBt- 
naHiS. coBepmeHo MOHeGcraie o 3apaBin a Gaaro- 
peHCTBia POCy/JAPfl I1M11EPATOPA a ncero 
ABrycTtaoiAro (joua.

BeqepoMb ropoflb Ghnn, aaaroaaHOBaHb.

BaaeHCKia I-ii raabaia ayneub Bacaaia Po3eHxaab 
npegcTaBaab r. reHepaab - ryCepHaxopy 3fltuiHBro 
Kpaa oxb BMena B tpaxean ero , ilouraBCKaro 1-a 
raabflia nynua ABpaaMa Eopeuna cxo pyGaea a oxb 
cnoero uMena naxbflecnTb py6aea, Bb noab3y xpa- 
cxiaub, nocxpaflaBuiaxb Bb nocaliflHee Bpeaa Bb 
Capia, KaKOBbia jjeHbra a oxnpaBaenu no npanafl- 
aeatHOCxa.

I1POIICIUECTIB 3A IIO.IB M'RCHU'L.
B z  B u jic h c k o u  z y O .

Uomcapoez Gbiao 9 ; cropbno cxpoenna Ha cyMMy 
5,960 p. c. Bo BpeMii noatapoub, Bb OniMancKOMt 
yt3Ut, croptda KpecxhmiFta aubaifl F c e i / i , noMtmn- 
Ka Epoxom azo , Anna JlmuuKoea 103 atxb orb po
ny a fltBoqita Eicamepuna EMeMHHOea 8 .xiixi: Bb 
JlajcKOMb jyt3at, Bb ceaeHin Eojidoeib iiom. Ba- 
o k u h c k u z o  croptab floab npaxoncKaro CBameHHHKa 
a Bb oHOMb Mexpmecm'a a gepnoBHbia KHara Fo.i- 
doecKoii u EoOpoechou nepKBea, pa3niaa 04>a>aniaab- 
Hbia Gyaara a Gaaexb npaKa3a no 600 p.; Bb Baaea- 
CKOMb yt3*jt Bb nepeBirb F . i u h u u i u k u x z ,  croptab 
no Mb itpecxbflHHHa Owytfipin 3eubKoema a Bb HeMb 
xpo3 ntxea ero, cHHb Iocaa>b 6-xa a noqepa Ile- 
xpyHeaa 4 a MapiaHHa 2 atxb.

CKomcuiU nadeowz. Bb ntKoxopuxb ytsqaxb 
uoaBaaca m p b y m y x z  acxpeGaBiiiia no 350  mxynb 
CKoxa a aomaneń.

E yp a . 13 iioaa b o  MHoraxb Mtcxaxb CBaptncxBO- 
Baaa 6ypa; Bb CBemiaHCKOMb yt3,qt, Bb m. E oOu m - 
HUKaxz pa3pyinona KoaoKoabna, a Bb OuiMHHt c h c -  

cenu npuma TiopeMHaro 3aMna a npoBiaHXCKaro Ma- 
ra3HHa.

Heuanimbic cMepmime cirynau-. yToayao 5 qeao- 
BtKb. CKoponocxawno yilepb Bb Baabnt, B03Bpa- 
maacb B3b 6b h b  Ha KBapxapy nojiKOBHHKb Bumopma.

Mepmebixs n iw a  Haa/jeno 3.

T R A F IŁ A  K O SA  NA KAMIEŃ.
(Obrazek współczesny)

Rieci się dzieje na Kąpielach w Odessie).
I.

—  W inszuj Wraść, skończyłem interes, —  
mówił Kalikst, wchodząc do pokoju.

:—• Skończyłeś? i jakże? sp y ta ł  go Jan.
—  Żenię się.
—  T ak  prędko?
—  A cóż zw lekać,dobry tylko ser odkładany.
—  Powiedź-że m i . . .  jakże  ona?
—  Ona? at g ą sk a  zwyczajnie.
—  Nie oto pytam.
—  Ah! dobrze, w cale  dobrze, dwie wioski na 

Polisiu i 6 0 ,0 0 0  gotówki.
—  W iesz  na pewno?
—  Słyszałem  od matki.
—  A m a tk a  niekłamie?
—  Nie pow innaby, za poczciwie w ygląda.
—  Te wioski na P o l i s i u . . .  (poziewa)
—  Djabła w arte ,  ale 6 0 ,0 0 0  g o tó w k i . . .
—  To co innego—  słuchaj— czy nie można 

na konto przyszłego p osa .........
—  S am  już o tern m yśla łem , niepodobna. 

Cały interes zepsułby się tern.
■—• Szkoda.
—  W7ielka nawet.
Nastąpiła chwila milczenia. Jan  siedział w  fo

telu i palił sygaro;Kalikst chodził wciąż i m yślał.
—  Janie?
—  Hę!
—  F r a k  dobrze leży?
—  W y ś m i e n i c i e .
—  A wiesz czyjv
—  Leona. W c a le  niezły.
—  Bufy trochę za wielkie.
—  Moda—- a  butynki nie cisną ciebie?
—  Nic wcale, jakby  moje.
Znow u chwila milczenia.
—  Janie!
—  Cóż tam?
—- T rzeba  pieniędzy.

W iem .
^  Ale jak  je dostać?

W tem sęk właśnie.—  Myśl.
—  -Już myślałem.
  I COŻ?
_  Nic.
  To mało.
_  Nie wiele przynajmniej.
  Ja  m uszę  je  mieć koniecznie.

B z Eoeenciiou zyO.
llootcapoez ów a o 11, croptao crpoema Ha cyMMy 

2,975 p. cep. Bb qacat noatapoBb, ojumb npoaso- 
rneab oxb MOJiHia, anemio Bb HoeoajieKcandpoucKOMz 
yt3flt, Bb Ka3eHnoa flepeBHt SaHeemnKaxs; npii- 
qeab yóara rpoMOMb KpecrbHHKa Yjib/ma CunuuKan, 
30-xh atxb orb poay.

HaudeuHbiH Mcpmebin m n ,m B u m o M u p c m zo  y- 
t3fla, na noufixb ooflbBapita BouiuymmuKU, HaiijoHo 
MepxBoe r t jo  qnopmimia Jlaepenmin hyneee/cazo, 
35-xa Jit rb. TeMuieecKazo y tsa a , Bb HMtiiia fy m -
CHRHbl, Bb KOUOflut, HaH(jeHO MepxBoe x tflo  Itpecrb-
bhckoh fliuioqiui A hhu rpaeecuou.

Heva/WHue cMcpmnue c.iyuau : yoaxb MOflHieio 
flBopaHanb EonnancKiU; yxoHoao 11 qenoBtKb; cko- 
ponocxasiHo yaepno 3.

CMcpim oms noOoeez: Eonencuazo yt3fla Bb aM'b- 
Hia LIIapBe, CKoponocxaateHo yMepb noMtmaqia npe- 
cxbHHcida MnabqaKb Ilexpb  OaHqacb, Gyflxo Ghi oxb 
npaqaneHHbixb eMy noOoeBb KpecxbmiHHOMb Ka:m- 
MHpOMb ItamXaHOMb.

Eyiicm eo KOHmpaOanducmonz: Cb 3-ro na 4-oe 
iioua PoceiencKdzo y t3 (qa, bGjh3h nepcBiui Ojkcuh, 
Toaaa noopyaceiiHbixb KonrpaGanaacroBb, npoxoflfl 
qpesb qepxy rpaH aąu, iiaxKnyaacb aa 3aHiiMaeMi>ia 
ceKpexHbift Kapayab Bocbubio hhjkhhmh qmiaMM, no- 
c a t  o6oh)3ho0 nepecxp tana , paHeHb Bb atByro no
ry  paflOBoa JIaBpeHxik JlaiBHHeHKO u yGaxb oflHHb 
KOHxpaGaHflacxb.

ApeHflHbift co/iepiEaxeab Boaflnoit MeabHaąbi no- 
cxpoeHHoa npa M-Kt raBpbi-PeHOBO, eBpeft Tiipun. 
EBpoHMOBaqb (PaopeHCb, HBHCb 14-ro imaii y- 
rpoMb Bb dBopoBoe yupaBaeHie HMtHiii PeHOBa, 
oGbHBaab, q ro  oHb B03Bpaniaacb aomoh: a3b r. 
Teabmb Lb uoaoBHHt 12 HOHbio, Ha Goabinoa nopo
r t  Beąymefi Bb m-ko PenoBO, Bb pascxoania noay 
BepcxH oxb Mbi3bi, 3adepa5aHb 6biab dByMH He3nano- 
MhiMH eay  aioflbMa Bb KpecxbHHCKOMb naaxbii, koh 
HanaBb na Hero oxHaaa xpa pyóaa a 4 koh. 

rpoónciicuou zyO.
IIooKapoez Gbiao 14 cayqaeBb; croptao cxpoeuiii, 

pa3Haro xabGa, 50 iuTyKb oBenb a oflaub noab, Ha 
cyMMy 7,900 p. Bb xonb qacat flBa noatapa npon- 
30inaa oxb Moaiiia n bo npcMn oaHoro ii3b iihxx> cro- 
ptaa 14 atxHHH ątByuiKa.

CuomcKoit nadeoKZ. Bb EoOpuncRoMZ yt3flt cy- 
mecxByexb 6oat3Hb na p o rax u a  CKorb, o rb  koxo- 
poH naao 313 mxyKb.

Hena/imbie CMepmnue cJiynau: yroHoax. 1, y- 
jiepb 1.

Haudeuo Mepmeoe mn>no 1.
yOiucmao■ Kpecxbamta noMtmaKa EwjiocmoKcmzo 

y t3 ą a  KawepcKaro Mapbmma Ko3yGoBiia no/io3pt- 
Baexcfl Bb y6iacxB t HonopoatdeHHaro Óayurro npn - 
jKHxaro MaaqeHna-

CaMoyfmcmeo. Bb r. E podm  couepataBmiacfl Bb 
ropoaoBOMb o c x p o r t nacapb aeasypcxBa 9 oKpyra 
BHyxpeHHeS cxpaM  C renanb  KopoxifOBb, nocaaieH- 
HBin no pacnopaaieBiio Boemiaro HanaabcxBa Bb oco- 
Gyio apecxaHXCKyro Ko.iinaxy, 5 iroaa naiiaeiib noB t- 
ciiBmaMCfl na xecbMt, Koxopyro KaKb ona3aaocb no 
ocMoxpy, oTopBaab o t i  maneaii.

BbicoKonpeocBHineHHbiii Maxponoaarx, TKnnuhcKiii 
ytxaab Bb MHHCKb.

. —  Ja  także.
—  W7ięcbędą!
—  W ą tp ię .

—  A le ż  bez nich żenić się niemogę.
—  Naturalnie.
—  I takiś  obojętny!
—  Ha, ha, ha, chcesz żebym rozpaczał!

W ięc  nie rozpaczaj, śmiej się nawet,
choć tu śmiesznego nic niema.

1 znowu głuche milczenie zaległo, m ąco 
ne tylko szybkiemi k rokam i Kaliksta.

—  Janie!
—  No?
—  T y  nic o Herszku w ekslarzu niesłyszałeś?
—  Nic zeoła.w
—  Chyba niepamiętasz, przecież mówił nam 

Leon o nim, może da....
—  Bez ewikcji?
—  Mam ją?
—  Jaka?
—  Żonę przyszłą.
—  N ie w ar ta .
—  Jak dla kogo, dla H erszka może dobra.
—  Nie myślę.
—  A cóż szkodzi spróbować?
—  Zapewne.
•— W ięc  pójdziesz?
—  Ja? toż z jakiej dobrej racji?
—  Jasiu, Jasieczku! pójdziesz, dla mnie to 

zrobisz, on m ieszka niedaleko, na włoskiej, 
a  zresztą sam  ich nie zjem, znasz mnie dobrze....

—- Pójść, rzecz nie wielka, lecz właściwiej 
lobie, wszak ty się żenisz, a nie ja.

—  Mnie nie da, jestem pew ny ....
—  A ja  cóż lepszego od ciebie? obaśmy prze

cie święci tureccy.
_ Praw da, ale ty  Jasiu zawsze będziesz 

m ia ł .k re d y t ,  na ciebie każdy co spojrzy, nabie
r a  zaraz  przekonania, że zwykle oddajesz, coś 
kom u winien.

—  I djable się myła....
—  P rzy pu śćm y — pozory często mylą, a g łu

pi tylko z nich nie korzysta. To najprzód, a p o w -  
tóre umiesz mówić o tych interesach, a  ja, wiesz, 
jak się niecierpliwię.

-—  W  tern m asz  słuszność zupełną.
-— W ięc  pójdziesz Jasiu—  nieprawdaż?
—  Cóż robić, muszę. Dla przyjaźni człowiek 

w szystko  poświęcić go tów —  a naciągając rę 
kawiczki dodał:—  o jak ąż  summę traktow ać?

—  0  jaką? Krótko ci powiem: mniej więcej 
o tysiąc, w  ostatecznym razie choć sto, z resztą  
ile można, im więcej tern lepiej.

twie Finlandzkiem przyjąć za skalę w muzyce 
w ogólności tak instrumentalnej, jako i wokal- 
nćj, wszystkich hez majątku fabrykantów instru
mentów dętych, zobowiązawszy robić je  nie ina- 
ozćj, jak według tonu rzeczonego kamertonu.

Kamertony takowe przedają sję w dyrekcji 
CESARSKICH teatrów S.-Peters. po 4 rub. sr. 
każdy.

W I L N O .
Dnia 30 sierpnia, w dzień najuroczystszy Im ie

nin NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA JEGO MOŚCI, 
o godzinie 11-ej rano , w katedralnym soborze 
świętego Mikołaja, jaśnie wielmożny metropolita 
Litewski i W ileński Jó ze f, w obecności wszyst
kich wojskowych i cywilnych urzędników, odpra
wił mszę świętą, i po jej ukończeniu, modły 0 
zdrowie i pomyślność dla NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA i całej Najjaśniejszej Rodziny.

Jednocześnie też, w R .K . katedralnym kościele 
św. Stanisława, jego eminencja ksiądz W a c ła w  
% y liń sk i , metropolita wszech R. K. kościołów  
w C esarstw ie, arcy-biskup M ohylewski, prezes 
II. K. duchownego kollegjum,również i we w szys
tkich kościołach innych wyznań inni odprawili mo
dły o zdrowie i pomyślność NAJMIŁ0SCIWSZEG0 
MONARCHY i całej Najjaśniejszej Rodziny.

Wieczorem miasto było oświecone.

W ileński kupiec 1-ćj gildy Bazyli llozental 
złożył JW . jenerał-gubernatorowi tutejszego kra
ju od pryncypała swego, kupca Poltawskiego, 
1-ćj gildy Abrahama Horwica sto rubli i od sie
bie pięćdziesiąt rubli, na rzecz chrześcijan, któ
rzy w ostatnich czasach w Syrji ucierpieli; p ie
niądze te stosownie do swego przeznaczenia już 
są wysłane.

W Y PA D K I W  L IPC U  ZA SZ Ł E .
W  gubern ji W ile ń sk ie  j.

Pożarów było 9; spłonęło budowli na summę 
5960 r. W  czasie pożarów, w powiecie Oszmiań- 
skim  spaliła się włościanka majątku Gawii oby
watela Brochockiepo, Anna Piszczykowa  103 lat 
wieku i 8-letnia dziewczynka Katarzyna Em e- 
Ijanowna. W  powiecie L idzk im  we wsi Hołdowie 
obyw. Ważyńskiego spalił się dom księdza para
fialnego i w nim księgi metryczne i kościelne  
Hołdowskiego i Bobrowskiego kościołów, różne pa
piery urzędowe i bilet urzędu powsz. opatrz, na 
600 rubli- W  pow. W ileńskim, we wsi Glinci- 
szkach spalił się dom włościanina Onufrego Zień~ 
kiewicza i w nim troje jego dziatek: syn Jóżef 
lat 6 i córki Petronella 4 i Marjanna 2.

Pomor bydła. W  niektórych powiatach graso
wał karbunkuł, na który padło do 350 sztuk by
dła i koni.

Burza. Dnia 13 lipca w wielu miejscach by
ła burza; w pow. Swięciańskim w m. Kobylnikach 
zburzona została dzwonnica,a w Oszmianie wiatr 
pozrywał dachy z zamku więziennego i magazy
nu prowiancltiego.

P r z y p a d k i n a g łe j śm ierc i. U tonęło  5 ludz i. N a 
g le u m a rł w  W iln ie  pow raca jąc  z ła z ie n e k  do 
m ieszkan ia  pu łk o w n ik  Witort.

Ciał zm arłych  znaleziono 3.

—  Naturalnie.
—  Procent jaki się mu podoba— czas, dw a 

trzy  tygodnie, w  tym przeciągu muszę się oże
nić koniecznie; sobie weźmiesz ile ci potrzeba.

—  Byle dostać, to już jakoś  tam będzie. 
Czekasz mnie tu?

—  Czekam z pieniędzmi.
—  Jeżeli da, w ezm ę niezawodnie. Bądź 

zdrów!
—  Stój, stój! W a ru n e k  niezbędny: sekret 

ze strony pożyczającego, inaczej w szystko  za 
nic.

—  Masz rację, nie zapomnę o tem.
Po wyjściu Jana, Kalikst został sam  jeden. 

Zawichrzone myśli zaczęły się powoli w  syste- 
matyczniejszą układać  całość, a  z nich w  końcu 
taki w yp łyną ł monolog:

—  Żenię się więc! Przed tygodniem jeszcze, 
gdyby mi kto cóś podobnego powiedział, sądził
bym że żartuje, a  dzisiaj.... dzisiaj, to najrozum 
niejsza rzecz, ja k ą  zrobić mogę. Ona m a  pienią
dze, ja.... ja  w praw dzie  ich niemam, ale umiem 
dobrze użyć, będziemy zatem szczęśliwi, nie je 
den nam  pozazdrości.... Rzecz dziwna, w s z y s 
tko mi się uśmiecha w dali,a tu na  sercu, gdyby 
kamień młyński, tak  cięży, tak smutno, sam 
z siebie nie ra d  jestem.... Ach Ilóziu, Róziu, 
pocoż mi ciągle na  myśl przychodzisz, w szak 
poraby już zapomnieć o tobie!... Biedna ona, jak  
się dowie o moim ślubie, ileż to łez będzie, ile 
narzekań!... ej popłacze i przestanie, czy to mi
łość wieczna. Pam iętam , czytałem naw et kie
dyś, dawno już, dawno, że uczucie gorące, to 
ja k  iskra, zaświeci chwilę i zgaśnie nazaw sze, 
więc i temu taki koniec będzie, prędzej, póź
niej różnica mała.... Przecież żal mi ją  zawsze, 
w idać  że ją  jeszcze kocham, bo też to poczci
w a  dzie\vczyna, a ja k a  szczera, serdeczna, 
szczebiotliwa i ładna nawet, nie taka  jak  ta  pan 
na  H onorata , pf..... cóż kiedy nic niema, j a k 
żeż żyć na  świecie, długami trudno, bo już nikt 
niepożycza; zazębić ciężko, nic się nie umie, do 
p rący m  nie p rzyw yk ł. . .  zresztą  o kaw ałku  
chleba, w  wilgotnej izbie, m arno w ać  życia nie 
myślę , trzeba powozu i mieszkania odpowie- 
dnego..-- Gdyby jej kto choć trzydz :eści tysię
cy i jedną  wioskę w p o sa g u  zapisał, ożeniłbym
s i ę  zaraz, bez w ahan ia ,  a  tak  bez niczego nie 
mogę, wolę już pannę Honoratę. Serce  prze- 
boli, przecierpi, ale za to będą pieniądze, i nikt 
nie powie, żem zły interes zrobił. S tało  się, 

la galere!!

W  gubernji Kowieńskiej.
Pożarów było 11, budynków spaliło się na 

summę 2975 r. sr. W  liczbie tych pożarów jeden 
wszczął się w skutek uderzenia piorunu, a mia
nowicie w pow. Nowoaleksandrowskim  we w. J 
skarbówćj Zaniewiatkach, przyczćrn zabita zosta
ła włościanka Ulana Sielicka lat 30.

Ciała zm arłych  znalezione: w W iłkomierskinh  
na polu folw. W ojszytyszek znaleziono trupa 
szlachcica Wawrzyńca Kuczewskiego lat 35; 
w pow. Telszewskim  w maj. Dziusnianach w stu
dni znaleziono nieżywą dziewczynkę włościańską 
Annę Grajewskę.

Przypadki nagłej śmierci: Piorun zabił szla
chcica Kojałońskiego; utonęło 11 ludzi; naglą 
śmiercią umarło 3.

Śm ierć w skutek pobicia: W  pow. Kowieńskim  
w maj. Szyrwie nagle umarł chłopiec włościań
ski Piotr Czynczys, w skutek jakoby s i ln y c h  
razów włościanina Kazimierza Kisztana.

Zuchwałość przemycaczów: Z 3-go na 4 lipca, 
w pow. Rossieńskim  w pobliżu wsi Ożeli, tłum 
uzbrojonych przemycaczów przechodząc przez 
granicę, trafił przypadkiem na straż sekretną, 
przez óśmiu żołnierzy straży pograniczpćj utrzy • 
mywaną; po daniu do siebie nawzajem mmia, 
raniony został w lewą nogę jeden z żołnierzy 
W awrzyniec Litwinienko i jeden z przemycaczów  
poległ na miejscu.

Dzierżawca młynu pod miasteczkiem Gawry- 
Renowo, żyd Hirsz Jefroimowicz Florens, 14-go 
lipca zrana, przybywszy do zarządu majątku Re- 
nowa, oznajmił, że w czasie kiedy z T elsz po ■ 
wracał do domu, o północy na wielkićj drodze 
do miast. Renowa prowadzącej, o pół wiorsty od 
folwarku zatrzymany był przez jakichś dwóch 
nieznajomych muludzi wodzieniu włościańskiem, 
którzy odebrali od mego znalezione przy nim 
3 ruble 4 kop.

W  gubernji Grodzieńskiej.
Pożarów było 14; spaliło się budynków,rozmai

tego zboża, 50 owiec i wół, w ogóle na summę 
7900 rubli. Z tych, dwa pożary wszczęły się od 
uderzenia piorunu, a w jednym z nich spaliła 
się 14-letnia dziewczyna.

Pomor bydła. W  powiecie Kobryńskim  grasu
je  upadek na bydło, w którym zginęło sztuk 313.

Nagłe przypadki śmierci: utonął 1, umarł 1.
M artwe ciało znaleziono 1.
Dzieciobójstwo: W łościanka obywatela powiat. 

Białostockiego Kamerskiego, Maryanna Kozu - 
bówna podejrzaną jest o zabicie nieprawnie 
przez nią urodzonego dziecięcia.

Samobójstwo: W  Grodnie utrzymujący* się
w więzieniu miejskićmkancelarzysta dyżurstwa 9 
okręgu straży wewnętrznej, Stefan Korotków, 
w rozporządzenia zwierzchności wojskowćj w oso
bnym pokoju więziennym zamknięty, 5 lipca po
wiesił się na taśmie, którą, jak się okazało, oder
wał od płaszcza.

Jego eminencja, metropolita Rz. Kat. kościo
łów kg. W acław Ż y liń sk i  wyjechał do Mińska.

U.
P rzy  ulicy de Ribas’a, w  jednym  z piękniej

szych domów, na pierw szem  piętrze m ieszka
ła Pani Janow a z córką  Honoratą.

Było to już koło godziny piątej z południa, 
gdy obie panie siedziały w salonie. Górka 
koło okna, zajęta czytaniem „M arcina podrzut
ka, « m a tk a  na kanapie z kaw ałk iem  papieru i 
ołówkiem w  ręku.

M a t k a .  Pam iętasz  Honorciu, jakem  ci po- 
zawczoraj jeszcze mówiła, że ten p. Kalikst 
oświadczy się o twoją rękę.

C ó r k a .  (Kładąc książkę na stole). Nie tru 
dno było zgadnąć, mamo droga, bo tak  ciągle 
w zdychał i na mnie spozierał, że mi aż śmiać się 
chciało.

Matka. Poczciwy chłopiec, kocha ciebie bardzo.
G ó r k a .  A ja  go nic wcale.
M a t k a .  Z czasem pokochasz.
C ó r k a .  W ątpię, bo czyż to tak ła tw o  poko

chać męża.
M a t k a .  Zapewne, ale przyzw yczaisz  się 

do niego. On bogaty, m a  wieś na Podolu, 
a  tam  wsie intratne, i kapitaliki być muszą, choć
0 nich tylko zdaleka wspomina....

C ó r k a .  0! wiem, wiem, mamo droga, i dla 
tego też... oddam mu m ą rękę.

M a t k a .  Musiałaś słyszeć naszą  rozm ow ę 
wczorajszą?

C ó r k a .  Co do słowa, i o tych wioskach 
poliskich, i o 6 0 ,0 00  co mu m a m a  mówiła.

M a t k a. Jakże sądzisz?
C ó r k a .  Sądzę, że m a m a  umie prowadzić  

interes.
M a t k a .  Nieprzeczę; żyło się trochę na 

świecie, a  zresztą, czego to dla w łasnego dzie
cka kochająca m atka  niezrobi...

C ó r k a .  Boję się tylko, czy nie nadto m am a  
mu powiedziała; on mnie kocha, to widoczne.
1 bez tego ożeniłby się....

M a t k a .  Kto wie. Męzczyznie nie wierz ni
gdy moje dziecię, na pozór zdaje się, że k o c h a ,  
a w  rzeczy samej tylko liczy. To już św iat ta 
ki, za moich c z a s ó w . . .

C o r k  el. Ależ mamo, p ra w d a  kiedyś wyjść 
musi na  wierzch, a w tedy dla n a s . . .

M a t k a .  Jeżeli wyjdzie, to po ślubie, więc 
mniejsza o nią, co zaś do winy, całkiem J3 
przyjm uję na siebie, bądź spokojna.

C ó r k a .  O droga m a m o ! Ileż ty ofiar dla 
mnie ponosisz.

M a t k o .  Bóg to widzi, i w ynadgrodzi mnie 
pewnie szczęściem twojem.
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W [ a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

P O G L Ą D  O G Ó L N Y .
w Ubecny s ta» Europy je s t stanem przedburzy; 
lti^ ow| e r̂zu wieją zwiastuny wielkich odmian,
Par° ’ * *Cb oznacT  nie umie. Nagle nad

Jzern zachmurzył się widnokrąg i przez ni- 
m nie usprawiedliwione nadużycie wyrazu, 

y ni owionę słowo k o a l i c j a  nabawiło umy- 
aj“ .n,e trwogą, bo to uczucie Francuzom obce, 

^  jakąś poważną zadumą. Przynajmniej dzien- 
1 1 paryzkie, pilnie śledząc każdy krok lorda 

merstona, podchwytując każde jego słowo, 
a,iając wszystkie, acz najdrobniejsze, poto

mne nawet wypadki po stolicach, przyszły do 
(S° wniosku, ze Anglja wróciła do dawnej 

JJej polityki nienawiści i że ląd stały  w odmęt 
ntni i krwawych zapasów w trącić pragnie. 
0 prócz dzienników urzędowych, które 

Zawsze i to w ostatniej , stanowczej chwili, 
Przemawiają, organa wszystkich odcieni prasy 
r®ncuzkiej , oskarżają z d r a d z i e c k i  A l- 
' ° n  o zam iar wskrzeszenia k o a l i  c i  i, któ-fU • w 1
« pierwsze cesarstwo obaliła i w ierzą, że je - 

Zeb związek jeszcze nie stanął, wszystko już 
gotowe do jego skojarzenia i F rancja usłyszy 
^ rzeczo n ą  nad głową swoją klątwę sprzymie- 
rz°nych , pod przewodnictwem Anglji , mo- 
'orstw . Taki je s t wprawdzie głos dzienni- 

może tajem ne przeczucie pogląd ich na 
% aw y powszechne zasępia, może dziedziczna 
flekow a niechęć do Anglji, każe w każdym 
Jej kroku widzieć najniegodziwsze zamiary, ale 
1 l cgo, co też dzienniki na udowodnienie swych 
twierdzeń przytaczają, w żaden sposób ani za- 

•egów lorda Palmerstona do skojarzenia koali- 
°J,ł ani gotowości m ocarstw  do w ejścia w nią, 
'''ysnuć niepodobna. Szereg objawów, mający 
zapowiadać ten stanowczy w dziejach św iata 
t'ypadek, je s t tak szczupły, a same objawy tak 
“talie, iż dziwić się przychodzi, jak , po ich 
^ ’liczeniu, mogły dzienniki francuzkie przyjść 
do tego wniosku, co serca wszystkich m iłośni- 

°w pokoju przeraża. Oto, mówią, lord Pal
merston włożył w usta królowej W iktorji 
Wzmiankę, że bezpieczeństwo Szw ajcarji rząd 
tfancuzki zaręczyć powinien z g o d n i e  z t r a 
k t a t a m i  1 8 1 5 r  o k u; że widocznie przy
chylił się na stronę A ustrji, że sir E d w i n a  
J a m e s  czy lorda Hannower wyprawił z urzę- 
dowem poruczeuiem do Garibaldiego, aby dy
ktatorowi imieniem Anglji zapowiedzieć, że, 
jeśli rzuci się na W enecję, Anglja natychm iast 
społczucie swoje w sprawie włoskiej cofnie 
Lehoćby Półwysep największe klęski obarczyły, 
Włochom ręki nie poda; że tak szczodrobliwie 
“chwalone przez parlam ent zasoby pieniężne na 
“ zbrojenie portów i brzegów angielskich, prze
znaczy na opłatę nakładów wojny, mającej się 
Francji wytoczyć że nakoniec królowa W ikto
r a ,  podczas podróży swojej do Niemiec, wi
dzieć się osobiście w Koburgu z cesarzem

Franciszkiem  Józefem będzie. Na tern zamy
ka się zbiór dowodów, mających powszechność 
przekonać, że lord Palm erston koalicję w sercu 
swojem postanowił, że państwa już pod cho
rągwią jego stanęły i że wkrótce hasło bojowe 
rozlegnie się po całej Europie. Któż nie widzi 
błahości tych pogłosek? Królowa W iktorja nie 
mogła nie wspomnieć trak ta tu  1815 r. boć 
prawo publiczne związku helweckiego na tej 
jedynej umowie polega. Ale dla czego też 
dzienniki przemilczały uroczyście wyrażoną 
przez królowę W iktorją n ad z ie ję , że pokój 
Europy zachwiany nie będzie? Go do przechy
lenia się na stronę A ustrji, żaden krok gabi
netu angielskiego nie zapowiedział najm niej
szej dotąd zmiany w stosunkach z gabinetem 
w iedeńskim ; wprawdzie sir J a m e s  H u d 
s o n  oświadczył h r. Cavour , aby Piem ont 
w strzym ał się od wszelkiego napadu na wło
sko - austryjackie posiadłości , ależ gabi
net londyński zawsze toż samo powtarzał 
i w owych rozgłośnych pięciu przełożeniach 
lorda J o h n  R u s s e l ,  W enecja uznaną była 
za nietykalną własność A ustrji; ależ cesarz 
Francuzów toż samo zawsze doradzał, zdrowe 
zaś pojmowanie szczęścia W łoch nakazuje ro 
zumną cierpliwość, bo dziś jeszcze siły narodu 
są za słabe do pokonania tak potężnego przeciw
nika. Poselstwo do Garibaldiego stanowczo za- 
przeczonem zostało przez dzienniki angielskie; 
sir E d w i n  J a m e s  udaje się do Neapolu, 
ale, jak  zwyczajny wędrowiec, bo któż niewie, 
że możni Anglicy, tak chciwi silnych w strząś
nięć, lubią być widzami walących się tronów. 
Zresztą takie nawet poselstwo do dyktatora by
łoby raczej dowodem spółczucia dla sprawy 
włoskiej, nie zaś oznaką czułości dla A ustrji. 
Domysł, że pieniądze na uzbrojenie portów i 
brzegów angielskich przeznaczone, użytemi 
będą przez lorda Palm erstona na prowadzenie 
wojny przez skoalizowane m ocarstwa, je s t zu
pełnie do prawdy niepodobny, bo jakże odpo
wiedzialni ministrow ie angielscy odważyć by 
się mogli udzielone przez naród na inny wy
raźnie wskazany przedmiot pieniądze, odwrócić 
od swego przeznaczenia i użyć na wojnę, na 
którą, rzecz arcywątpliwa, czy lud angielski 
przyzwoli. Co do widzenia się nakoniec królo
wej W iktorji z cesarzem austryjackim , szcze
gół ten je s t tak małej wagi, iż zatrzymywać 
się nad nim nie warto. W brew dotychczaso
wemu zwyczajowi, królowa angielska nie raz 
z państw swoich wyjeżdżała, niejednokrotnie 
widywała się i z królem Ludwikiem Filipem  i 
z cesarzem Napoleonem, a jednak te zjazdy nie 
były nigdy przcdsłaucami żadnych ważniejszych 
zdarzeń; przeciwnie gdyby koalicja m iała być 
tak blizką, jak  ją  dzienniki oznajmują, może 
właśnie unikanoby wszelkich pozorów, mogą
cych ją  uczynić prawdopodobną. Ale, przed 
wierzeniem w tak groźne postanowienie Anglji, 
zapytać w ypada, jaka konieczność zmusza

Europę do chwycenia się tego ostatecznego kro
ku i jaki cel osięgnąć przezeń zamierza? nic 
zaiste nie byłoby trudniejszem  nad ułożenie 
wyrozumowanego m anifestu przeciw F rancji, 
czasy zaś, kiedy głos namiętności przeważał, 
kiedy lada pozór w ystarczał do rozlewu krwi 
ludzkiej, już minęły i nadzieja w Dogu, że nie 
wrócą. Umieszczona , w przeszłym numerze 
Kurjera, mowa pana Persigny, je s t zapewna 
a p o l o g j ą ,  ale zaprzeczyć nie można, aby nie 
zawierała ogromnej liczby najprawdziwszych 
tw ierdzeń. Cesarz dal dowody wysokiego u- 
miarkowania i nie tylko, że na niczyje prawa 
nie nastaje, ale naw et miłość własną sąsiadów 
swoich oszczędza. Zapewne, położenie jego 
względem swego ludu, stanowisko jak ie  zajął 
w sprawie pojedyńczych narodowości, teorja po
wszechnego głosowania, k tórą wyznaje, są źró
dłem głębokiej nieufnośei; lecz to uczucie s ta 
ło się ogólną chorobą wieku, a ta choroba od 
razu uleczoną być nie może. Nadto n i e u f n o ś ć  
nie może stać się p r z y p a d k i e m  w o j n y  
(casus belli). W obecnym stanie Europy koa
licja byłaby możliwą pod jednym tylko kształ
tem : oto,, gdyby, jak  za czasów Ludwika Filip- 
pa w sprawie Egipskiej, wyłączyć jedno mo
carstwo z rady powszechnej i w najważniejszych 
pytaniach działać, jak  gdyby to mocarstwo nie 
istniało. Wszakże nie podobna, aby Europa do
puściła się powtórnie tego nieprzebaczonego 
błędu, którego następstwa potokami krwi chrze
ścijańskiej Syrję oblały. Wówczas to, po wy- 
pchnieniu F rancji z obrad, wydarto wice-kró- 
lowi Egipskiemu zarząd tych krajów, które 
dziś oręż chrześcijański od muzułmańskiej wście
kłości zasłaniać musi; prócz tego Ludwik F ilip, 
w wysokim spokoju swej mądrości, zniósł tę 
krzywdę i skłonił F rancję, że o nićj zapomnia
ła , ale dziś, po rozbudzeniu na nowo wojowni
czego ducha w sercach całego Judu francuzkie- 
go, niema siły, która by mogła zmusić go do 
ścierpienia podobnej obelgi, a przy tern Europa 
wie, że puszka Pandory je s t w ręku Napoleona, 
że silną dłonią przyciska jej wieko i że biada 
ludzkości, jeśliby go zmuszono do jej otwarcia. 
Tak więc ani z pobudek obrazy praw międzyna
rodowych, ani z przewidywania groźnych dła 
św iata następstw , koalicja usprawiedliwić się 
nie da, dotychczasowa zaś troskliwość rządów, 
które ludy swoje błogosławieństwami pokoju 
obdarzały, nie pozwala w ierzyć, aby bez n ie
uchronnej konieczności, a ta  konieczność nie 
istn ieje , dolę ich na niepewną) grę oręża nara
żać m iały.

W  W iedniu dzienniki nakoniec ogłosiły spra
wozdania większości i mniejszości kom itetu ra 
dy państwa, co do przyszłej politycznej organi
zacji cesarstw a. Podajemy w dzisiejszym Ku
b e rze  najw ierniejszy przekład tego arcy w a
żnego pisma; dokładaliśmy wszelkiej usilności, 
aby je  zrozumiałem uczynić, jeżeli jednak, m i
mo naszą wolę, jeszcze mgła otacza i samą

myśl główną i jej wyrażenie, nie nasza w tern 
wina. Stosunek zachodzący między członkami 
rady państwa i tronem , nie je s t szczery, n ie 
podobna więc było oczekiwać, aby członkowie 
kom itetu mieli wypowiedzieć życzenia narodu, 
a zwłaszcza węgierskiego, jasno i bez żadnych 
przemilczeń. N je je s t to język synów, odzywa
jących się do ojca, pewnych, że żaden wyraz 
ich mowy przekręconym lub na opak w ytłum a
czonym nie będzie. Jest to raczej głos rzecz
nika przewidującego, że każda głoska jego pi
sma poddana zostanie najściślejszem u rozbioro
wi, że ostrowidzowe oczy czytać między w ier
szami zechcą i wysilą się, aby w wyrazach p ra
wych żądań dopatrzyć buntowniczych zachceń. 
Gdyby wszystkie księgi dziejowe odrazu zginę
ły i z tej powodzi ocalały tylko ustawy publi
cznego prawa Niem iec, późna potomność, zgłę
biając te  pomniki narodowego życia Germań
skiego ludu, musiałaby przyjść do koniecznego 
wniosku, że całe społeczeństwo, po którem  ta 
prawna puścizna została, było chytrością do sa
mego rdzenia skażone. Jeśliby kto rozum iał, że 
w tym sądzie naszym o pisanych aktach naro
dowego niem ieckiego życia, przebija się uprze
dzenie, pragnęlibyśmy aby ten przeczytał choć 
jeden patent austryjacki, odnoszący się do ogól
nych spraw państwa; w nim, pod m glistą tkaniną 
nagromadzonych okresów, nawiasów i różnego 
rodzaju wtrętów postrzeże, że rząd zostawuje 
sobie niezliczone otwory, któremi mógłby się 
wymknąć od spełnienia tego, co rzekomo obie
cał. Ten sam duch panuje i w sprawozdaniu 
kom itetu, stąd nieuchronna ciemność, ałe myśl 
główna przebija się w każdym wierszu i chociaż 
wypowiedziana z niesłychaną ostrożnością, cho
ciaż redaktorowie ani na chwilę nie zapominali, 
że jednym  pociągiem pióra z radzców korony 
na zbrodniarzów stanu zamienieni być mogą, że 
z kurulnego senatorskiego krzesła przesiąść się 
łatw o na ławę warownego podziemia, wszakże 
wypowiedzieli następne zasady: Istniejący syste- 
mat centralizacji zgubnym jest dla cesarstw a; 
zamiar skupienia zarządu w jednem  ognisku 
pociąga za sobą konieczność nader nakładnego 
dozoru, czyli ogromnych zastępów urzędników, 
pochłaniających największą część dochodów 
państw a; oddalenie mieszkańców od uczęstnic- 
tw a w zarządzie spraw własnych, zabija ducha 
obywatelskiego; złam anie dziejowo-prawnych 
umów między koroną a n a ro d am i, niszczy 
wszelką ufność; nadanie przewagi jednej naro
dowości nad innem i żywi nienawiść różnople- 
m ienną, a zatem większość kom itetu radzi, aby 
cesarz, uznawszy prawa historyczne pojedyń
czych narodowości, zostawił im odziedziczony 
po przodkach, i na prawie pisanem oparty, tryb  
wewnętrznego publicznego życia, to je s t,  aby 
tam , gdzie odwiecznie były sejmy — też sejm y, 
tam , gdzie stany— też stany o prawodawstwie 
karnem i cywilnem, o sądach i zarządzie, o po
datkach i liczbie dostarczyć się mających woj-

C ó r k a .  Oby tak  było, i będzie niezawodnie, 
ho choć go niekocham .. .

M a t k a .  Porzuć że te głupstw a.
C ó r k a .  Ach m am o ! lego K onrada zapo

mnieć nie mogę.
M a t k a .  Jak to? czy ci on jeszcze z głow y 

nie w y lec ia ł.. .  hołysz, bez g ro sz a .. .  piękna mi 
miłość, nierozumiem tego wcale.

C ó r k a .  Ale miły, przyjem ny, a  że piękny 
to już m am a sam a przyzna.

M a t k a .  Porzuć H onorciu, bo mnie to 
gniewa.

N astąpiła chwila milczenia— obie panie m y
ślały, ale widocznie każda o czćm innem. Cór- 
ha pierw sza p rzerw ała .

—r Mamo, w szak i u nas m ając męża, mo
żna kochać innego?

M a t k a .  Z darza się to, ale zawsze lepiej, że
by m ąż o tern nie wiedział. Ja sam a, jakem  
Wychodziła za nieboszczyka ojca tw ego, p an ie ! 
świeć nad jego d u szą .. .  ale co o tem m ów ić.. .

C ó r k a .  W ięc cóż mamo? to bardzo cieka
we, proszę kontynuować.

M a t k a .  Niema co, praw dziw ie.
C ó r k a .  Mamciu droga, więc jakże to było, 

“ iech m am a powie.
. M a t k a .  Daj mi św ięty pokój, lepiej o czem 
‘“nem mówm y, ważniejszem. Oto rachunek 

będzie kosztow ać w y p raw a i wesele. T rze- 
,a najmniej pó łtora tysiąca r., chcąc przyzwoi- 
Cle wystąpić.

D ó r k a. To nie wiele, ale skąd je weźmiemy, 
ie k a ‘ Posłałam  po Drelicha, mam nadzie- 
]ę’p e P ^y czy .

M a t k a  Aałby t o B ó S- ' - ,  
kich środków Jezeh on nie ’-t0, Użyję wszel‘
coute; bo in ’ aby dostać pieniędzy, coute que

przepadłyśm y n ?  n‘c ze ślubu’ a W razie 
norciu, a ja  p ^  Za' vf e— .T7 zostań tu Ho-
przyjęcia owego Ijrel?^h a ° S1? odP °w’eilniej (la

Panna H onorata q w  “ “ l i
postać K onrada s n u ł ą ^ f . - sam a- W ysm ukła 

£ * 60m a n o n ą  P o z ł o ś ć ,  lśniąca z lo tem, .skrzącą bryiantam., ^  w  a(lamas2ki

i perły, a  to ostatnie uczucie, silniejsze, goręt
sze widocznie, przem ogło w  końcu.

—  Czekam cię, czekam, m ów iła ona do sie
bie, szczęśliwa chwilo, w  której gorące zachce
nia moje, zostaną urzeczywistnione. Życie peł
ne uroku i wdzięku przedemną; mąż bogaty, a 
kochający, po tu lny; będę więc panią jego sa
mego i wszystkich bogactw , jakie posia
d a ,  i używ ać zacznę ... Konradzie drogi, dla 
ciebie wtedy łza tylko skry ta, westchnienie ci
che zostanie, a w m arm urow ym  pałacu moje
go K rezusa, i to rom ansow o w yglądać będzie, 
w szak każdy przyzna.

Ul.

C zw arty dzień po ślubie mija. K alikst od ra 
na niespokojny, roztargniony. Pani Kaliksto- 
w a kilka razy na zegarek spozierała.— Ktoś od 
ulicy zadzwonił.

—  Pewnie Herszko, pom yślał pan młody i 
zbladł jak  chusta.

—  Pewnie Drelich, szepnęła pani, i zadrża
ła  c a ła ; —  a przysuw ając się bliżej do męża, 
oparła rękę na jego ramieniu, i uśmiechnięta, 
patrząc mu w  oczy, tak doń mówiła:

—  Najmilszy, najdroższy K alikscie, jakże 
ja  cię kocham bardzo!

—  O Honorciu m oja, aniele jed y n y , wo- 
ła ł Kalikst, ściskając ją  za rękę, czyż ci w y
powiedzieć zdołam całą miłość, jaką  mam dla 
ciebie.

—  W ierzę ci, w ie rzę , najm ilszy, ale sam 
przyznasz, że m artw e słowo, niepoparte czy
nem .........

—  Nie daje pewności, niczem niezachwianej, 
kończył Kalikst, zgoda na to zupełna, a twarz 
jego poczęła się wypogadzać.

Na ustach panny m łodej, osiadł także u- 
śmiech zadowolenia.

—  Czynu więc potrzeba? robiąc figlarną 
minkę, zapytała ona.

—  Trzeba Honorciu, ten utrw ali uczucie, ja 
kie m am y ku sobie, zrodzi w ia rę .. .

Pow tórne dzwonienie dało się słyszeć.
Państw o młodzi czulszą jeszcze przybrali pozę.
—  Mam do ciebie m ałą p rośbeczkę.. .

—  Z góry zgadzam  się na wszystko, ale wet 
za w et, darmo nic, odpowiedział Kalikst.

—  N atu ra ln ie ...
—  O cóż ci idzie, mów droga.
—  Idzie mi o rzecz m ałą, błahą, dla ciebie 

nie nieznaczącą, od której jednak mój spokój... 
szczęście naw et zależy . .

—  O cóż przecie?
—  Sam  w iesz  tylko się nie gniew aj—

przyrzekłeś już, więc dotrzym ać trzeba... (przy- 
milając się coraz bardziej, m ów iła ona) sam  
w ie sz .. .  wesele nasze tak było nagłe, tak d a
leko od dom u.. . — że m am a moja m usiała—  
m a ły .. .  n iew ielki.. .  zaciągnąć d łu żek . . .  (Ka- 
likst odsunął się nieco od żony).. .  dziś w łaśnie

i term in oddan ia ... jeżeli mnie k o ch asz ...
—  Pani żartujesz ? cofając się o kilka kro- 

ków, zapytał pan młody.
—  Kalikscie d ro g i, to sum m a, niewielka, 

półtora ty s ią c a .. .  jeśli mnie kochasz...
—  Półtora ty s ią c a ! . . .  niewielka—  wszak 

twoje brylanty więcej w arte.
—- A ch ! gdyby były m o je ! ! . . .

_ —  Dość, dość tego, przejrzałem , czemuż po 
niewczasie, i załam ał ręce.

—  Ja cię tak kocham, a  t y . . .  głośne łkania 
resztę słów zagłuszyły.

—  Milcz, do stu par djabłów ! ’
Dzwoniono co raz mocniej.
Dani upadła bez czucia na fotel.
Kalikst stał nieruchomy na jednem miejscu, 

w łosy mu się najeżyły, tw arz posiniała, oczy 
k rw ią nabiegły.

Darę chwil tak  przeszło.
Danna m łoda zniecierpliwiona obojętnością 

męża, odem knęła powoli jedno oko, i słabym , 
um ierającym  głosem zapy ta ła :

—  W ięc naw et takiej drobnostki dla mnie 
zrobić nie chcesz ? . . .

Kalikst oprzytom niał; sięgnął do kieszeni i 
rzucił jej woreczek.

—  Masz pani, czegoś gorąco żądała, oddaję 
ci wszystko, sobie same długi zostaw iam .— Te
raz między nami kwita.

Schw yciła go ona skw apliw ie.. .  było w nim 
tylko dw a zło te .. . biedna! na praw dę zemdlała.

IV.
Minęło czasu dosyć.
W  W arszaw ie, na K rakow skiem  przedm ie

ściu, m ieszkał p. Jan Drębicki.—  Pewnego pię
knego poranku, jeszcze dziesiąta nie w ybiła na 
ściennym zegarze, gdy drzwi od jego pom ie
szkania otw orzyły się c icho , i w szedł Leon, 
w  w ytartym  surduc ie , złam anym  kapeluszu, 
podartych b u tach .. .

—  Jak się m asz Janie, rzekł nieśm iało gość.
—  A ch ! Leon, p ro sz ę .. .  w  dobrą chwilę 

p rzybyw asz .. .  D awnoś tu u nas ?
—  Od wczoraj.
—  Ja od dwóch miesięcy, i nieźle mi idzie, 

jak  widzisz.
—  Słyszałem  grasz szczęśliwie.
—  Tak, szczęśliw ie... raczej rozumnie, u- 

śm iechając się dodał Jan, tylko, że w  ostatnich 
czasach zaczynają mi niedowierzać, to źle, nam  
jednak nadzieję, że z twojem przybyciem w szy
stko się n a p ra w i.. . wszak będziemy sobie n a
wzajem  pom agać?

—  Najchętniej, bo koło mnie dziwnie kuso, 
chciałem już żenić się, w yobraź sobie.

—  Może tak jak Kalikst?
—  Trochę lepiej, ale cóż z nim się dzieje?
—  Siedzi w  kozie. Jakieś go tam  skrupu

ły napadły, zapew ne z b raku  odpowiednego to
w arzystw a ; żałuje teraz, że robił długi, i ktoś 
mi naw et m ów ił, jakoby ma zamiar uczyć się 
rzemiosła, ale ja  tem u niewierze.

~  Ja. także, chociaż po nim wszystkiego 
m ożna się spodziew ać. A jednak szkoda, on 
m ógł z czasem  wyjść na bardzo porządnego 
człow ieka, gdybv nie to nieszczęśliwe ożenie
n ie— a cóż żona jego ?

—  O trzym ała rozwód, i w y sz ła  za m ąż za 
jakiegoś Drelicha, lichwiarza. W m ów iła w  s ta 
rego, że go kocha szalenie, i ten jak  młodzik,
dał się obałamucić.

—  Ludzie na starosć fiksują czasem , byw a  
to, byw a. Ale do interesu , i dalej o przyszłych  
zyskach toczyli rozm ow ę.

w marcu I860 r.
z  n. D.
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skowych, rozstrzygały*, aby po m iastach cała 
zwierzchność i zarząd dochodów, wybranym  
z osiadłych , lub nauką uprawnionych, spół- 
mieszkańcom powierzone były, aby po wsiach 
w  gminy połączonych, podobnyż porządek wpro
wadzić tak, iżby rząd ogólny własnych sług  
jak najmniej potrzebował. Co się zaś ściąga  
do ogólnego szafowania zhiorowemi siłam i 
w szystkich narodowości, ogół cesarstwa skła
dających, aby izba z przedstawicieli wolnem i 
głosam i wybranych, tronowi radą swoją dopo
m agała. Przeciwnie mniejszość kom itetu, utrzy
mując, że n ie wszystkie kraje, w skład cesar
stwa wchodzące, posiadają dziejowo - prawne 
ustanowienia, że niektóre z nicli już czas swój 
przeżyły, żąda, aby udzieliwszy stosowne do 
potrzeb m iejscow ych, pod względem narodowo
ści i gminowych swobod, ustępstwa, rząd ogło
s ił  jednę, w szystkie części cesarstwa obowią
zującą u s ta w ę , podług której przedstawiciele 
w szystkich narodowości na ogólny coroczny 
sejm  zgromadzając się pod kierunkiem rządu, 
załatwialiby sprawy spólnej ojczyzny.

Na początku bieżącego tygodnia , a miano
wicie w przeszły poniedziałek , sprawozdanie 
komitetu poszło pod rozbiór rady państwa; być 
m oże, że jeszcze ostateczne rozstrzygnienie do 
dni kilku odroczonem zostanie, bo w ęgierscy i 
w łoscy członkowie zażądali, aby to pismo na 
języki węgierski i w łoski w ytłum aczyć; rzecz 
d ziw n a , że o przekładzie na mowę polską i 
czeską wzmianki nie było. W szakże zważy
wszy, że rada państwa niema głosu stanowcze
go, że jej uchwały są tylko doradcze, najpo- 
dobniej do prawdy, że jakkolwiek rada państwa 
postąpi, czy za większością, czy za mniejszo
ścią pójdzie, gabinet austryjacki z odpowiedzią 
śpieszyć się nie będzie. Ze wzrokiem wytężo
nym nie na uchwałę rady państwa, ale na cho
rągiewkę politycznego wiatru, który z W łoch, 
z Francji, Anglji a może i skądinąd powieje, 
czekać będzie azali nie uda się rady państwa 
rozpędzić i ukochaną biurokrację jeszcze trwalej 
i rozległej rozkrzewić, oraz niem ieckiem u ele
mentowi wszędzie przemagający w pływ  zapew
nić. Ostatnie wiadomości z Neapolu dochodzą 
do dnia 6 września, król Franciszek II udał się 
do Gaety, jenerał Bosco, dotąd jedyna podpora 
tronu, żądał dla niezdrowia, uwolnienia od do
wództwa. Te dwa zdarzeniu, jeśli są prawdzi- 
w e m i , uważać należy za spełnienie wyroku 
śm ierci na dynastji neapolitańskich Burbonów.

W  Ł  O C I i  Y.
PIEMONT. 3 września. Hrabia Syrakuzy przy

był do Turynu, jako brat cioteczny króla Wikto- 
ra-Emmanuela, przyjęty był przez gwardję naro
dową i wojsko linjowe ze zwykłemi zaszczytami. 
Pociąg osóbny oddano na jego usługi. Z drogi 
żelaznój przesiadł się do pojazdu pałacowego, 
który nań czekał przy dworcu.

Donoszą o  u r u c h o m i e n i u  gwardji narodowej 
piemonckićj- Przygotowuje się zaciąg 40 bata- 
l jo n ó w  r u c h o m y c h .  P .  La Farina, przezes towa
rzystwa narodowego, rozesłał następny okolnik 
do różnych komitetów: „Rząd królewski postano
wi! uruchomić część gwardji narodowej i utwo
rzyć osobne oddziały ochotników, dla spółdziała- 
ma z wojskiem w ważnych i uroczystych okoli
cznościach, w których się W łochy znajdują; ko
m itet centralny wzywa wszystkie komitety pro
wincjonalne i municypalne i wszystkich komisa- 
rzów do otworzenia popisu młodzieży, nie zwią
zanej służbą wojskową.

Turyn 31 sierpnia 1860.
p o d p is a n o :  „La Farina. “

Dziennik florencki Nazione pisze pod d. 1 
września: „Donosimy o odpłynieniu ochotników 
zebranych w Castel-Pucci; udali się do Livorny, 
gdzie były przygotowano statki przewozowe do 
Palermo. Za przybyciem do Livorny, naczel
nicy wyprawy oświadczyli, iż nie chcą płynąć do 
Sycylji, ale że wysiądą na upatrzonym przez sie
bie brzegu neapolitańskim. Kapitanowie okrę
tów najętych wahali się odbijać, lękając się na
razić podczas żeglugi na jaki przymus. Rząd 
wyczerpawszy wszelkie środki przekonania, użył 
siły. Zgromadzono wojsko załogi, uderzono w bę
ben i gwardja narodowa stanęła pod bronią. D e
legowany królewski, mając przy sobie oficera 
karabinjerów, udał się na okręt, na którym znaj
dowali się dowódzcy ochotników i odczytał im 
prawne wezwanie do posłuszeństwa. Dowódzcy 
ustąpili, przyrzekając popłynąć do Palermo. Spo- 
kojnośc nie była zaburzoną."

K R Ó LESTW O  o b o j g a  s y c y l j i .
Neapol, 3 września. Dziś zrana kom itet przy

łączenia zgromadził się dla odczytania listu Ga
ribaldiego, w którym oznajmując, że stan kraju 
wymaga ostatecznego rozwiązania, postanowił 
udać się do Neapolu, gdzie spodziewa się stanąć 
1 łub 8 września. Garibaldi dodaje, iż obejmuje 
w imieniu i na rzecz króla W iktora-Emmanuela 
tymczasową dyktaturę królestwa Obójga Sycylji. 
Komitet przyłączenia zajął się przygotowaniami 
W y j ę c i a  dyktatora. Podług ułożonego pro- 
n o c ^ atu m' asf° ma być oświecone przez trzy

i t  tymże a
kręta wojenne ‘U ?rana zawm«ły znowu dwa o- 
zajęły stanowiSk ,7 T klem Piemonckiem. Okręta 
kazami admirała w ”k eskadry, będącej pod roz-

Król kazał przenieś?' 
i skrzyń na okręt Afi««0W» łką ilo*<; s p o tó w  
w zamiarze walki. W razi,. ' Dotąd trwa 
schronić się do Gaety. P r z e j r z e n i a ,  chce 
oporu niepodobna, wojsko stracił,, w j stęPrstwa 
w swych dowódzcaćh; śmierć jen . h r i g j  ^

raża wszystkich; nawet jen. Pianełli ostrzeżony 
został przez jednego z żołnierzy, iż wojsko po
mawia go o zdradę; w takim stanie rzeczy, gdzie 
dowódzcy lękają się co chwila paść z rąk żołdac- 
twa, a żołnierze, że wydani będą w ręce przeci
wników, żadna porządna obrona miejsca mieć nie 
może, wzajemna nieufność jest zwiastunką roz
przężenia, lub zguby. 14-ty półk linjowy nie 
chciał iść do Salerno, lubo obecność w tych stro
nach jen. Bosco i szwajcarskiego półkownika 
Von Michel, zdawały się zapowiadać zacięty opór.

F R A N C J A .
Paryż, 30 sierpnia. P. de la Gueroniere, jako 

prezes rady departamentowćj Wyższej Vienny, 
26 sierpnia, otworzył jej posiedzenie zwykłą mo
wą, w której wystąpił z obroną polityki cesarza, 
starając się zbić zarzuty, czynione jej za granicą 
i wewnątrz kraju. Następne miejsca zwróciły na 
siebie szczególną uwagę słuchaczów: „Mówią
dziś w E urop ie : Francja jest nadto potężna; 
wpływ jej nieustannie wzrastający nie ma dosta
tecznej przeciwwagi; spółcześnie zaś, z łona pe
wnej szkoły, której nie zaprzeczam ani dobrych 
chęci, ani światła, podnosi się głos oskarżający 
rząd, że posiada za wiele władzy. A więc zarzu
ty  są jasno wyłożone; drażliwość obcych naro
dów twierdzi, za granicą, że Francja jest zbyt 
silną w Europie; pewne opinje liberalne we
wnątrz kraju twierdzą, że jest zbyt silną w do
mu. Oto w dwóch słowach przyczyna albo raczej 
pozór niepokojów i podejrzeń, zewnątrz i we
wnątrz kraju. Ale czyż ta  przyczyna je s t uza
sadniona? Czyż ten pozór szczery ? Jakaż była 
polityka cesarza od lat 10 ? Czyż popełnił choć 
jedną napaść? Czy starał się o wzniecenie zabu
rzeń w widokach własnej korzyści ? Czyż on wy
wołał sprawę wschodnią ? Czyż on podniósł spra
wę włoską? Czyż Wschód i Włochy nie są od 
dawnego już czasu chorobą, niepokojem i jakby 
nieustającą przyczyną wszystkich europejskich 
wstrząśnięć? Czyż zamiast posunienia ich aż do 
ostatecznych następstw, cesarz nie starał się ich 
ukoić, zmniejszyć i rozwiązać w drodze słuszno
ści i pojednania? Cesarz zawarł trak ta t paryski 
po wzięciu Sew astopola, kiedy sprzymierzona 
z nami Anglja, chciała dłużej wojować. Świeżo 
jeszcze, kiedy rzezie syryjskie mogły wywołać 
zbrojne wdanie się Francji, na korzyść chrześci
jan  libańskich, cesarz zagaił zbrojne wdanie się 
europejskie i nie chciał sam jeden zagarnąć dla 
siebie sławy obrony cywilizacji. W e Włoszech 
zatrzymał się w Villafranca, a jednak zwycięz- 
twa Magenty i Solferino były tak św ieże! Dziś, 
jakże objawia się wpływ nasz na półwyśpie? Ja 
każ jest nasza postawa wśród tego przesilenia 
przemian narodu, szukającego wpośród burz wa
runków swój niepodległości ? W  Rzymie, zasła
niamy Ojca św. z poświęceniem się i uszanowa
niem, których nic nie może zrazić. W  Turynie 
doradzamy umiarkowanie. W  Neapolu przez trzy 
lata czyniliśmy wszystko dla odwrócenia nie
szczęść grożących obaleniem dynastji. Tym po- 
chopom jedności, z e w s z ą d  wybuchającym i które 
są raczej gorączkowem uniesieniem ducha naro
dowego, niż rozważnym płodem ducha polity
cznego, przeciwstawimy jedyną, wyrozumowaną 
ideę, opartą na dziejach i bogatą w  przyszłość, 
ideę federacji. Włochy s k o n federowane, liberal
ne i monarchiczne, oto jest rozwiązanie, które 
Francja poczytuje za najwłaściwsze i w tym 
względzie jeszcze jej uczucia zgodne są z życze
niami Europy.

„Gdzież więc dopatrzyć dowodów naszćj am
bicji ? Powiększyliśmy wprawdzie nasze posia
dłości Nicą i Sabaudją; ale to przyłączenie, żą
dane przez ludności, potwierdzone ich głosowa
niem, uświęcone dyplomatycznym aktem, nie by
ło uprzednio obmyślane; było wypadkiem zda
rzeń. Czernie zresztą jes t to powiększenie w mia
rę tych, jakie kolejno przysądziły sobie Anglja, 
Prusy, Austrja i inne ? Anglja, usadowiwszy się 
we wszystkich strefach Azji, nie przestawała 
wcielać do swych posiadłości całych państw i, 
podług słów jednego męża stanu, rozstawiła cza
ty i powznosiła twierdze po wszystkich portach 
wszechmorza. Prusy, przez zabór prowincji za
chodnich, pomknęły się aż do Renu. Austrja, na
wet po stracie Lombardji, zatrzymuje jeszcze 
W enecję, Tyrol i Galicję, pyszną C7.ęść zdoby
czy. Jedna Francja nic nie zyskała prócz;Nicy
i Sabaudji, które dobrowolnie oddały się w jćj 
ręce. Ale stało się, że bez zdobyczy, bez przy
łączeń, bez tronów spokrewnionych, i tylko prze
wagą swej polityki, Francja została tćm, czóm 
była za Ludwika X IV , odzyskała poważanie 
swych sąsiadów; stanęła teraz na stopniu zawie
rania sojuszów na zasadach sprawiedliwej wza
jemności. Nie łatwo przywyknąć do tego Euro
pie, ponieważ pozwolono jej nabrać w tym wzglę
dzie złych nałogów. Europa poczytuje nas za nie
bezpiecznych, bo jesteśm y potężnymi. Ale kiedy 
dowiedziemy przez nasze czyny, że ta potęga nie 
unosi nas, ale uspakaja, że czyni nas raczćj oglę
dnymi nie zaś dumnymi, wówczas może zjedna
my ufność tych, którzy już nas poważają. W  rze
czy samćj, ponieważ Francja tak niewcześnie u- 
pokorzona, już odzyskała swoje znaczenie w rów
nowadze świata, mnićj przeto powinna niepokoić 
Europę, niż gdyby pozostawało jćj podźwignąć 
wpływ stracony, lub pomścić się Za ubliżenie. 
Z ludem 40 miljonowym, jutro  po zwycięztwie 
Solferyńskiem jest, mnićj niebezpieczne dla na
szych sąsiadów, niż jutro  po klęsce waterlooskićj. 
Cywilizacja, tak rozwinięta, jak  nasza, koniecznie 
wkłada na potęgę obowiązek umiarkowania; po
dejrzliwość zatem ścigająca za granicą wielkość 
Francji, nie więcćj jest uzasadnioną, j ak skargi 
odzywające się wewnątrz kraju, na zbyteczną 
powagę władzy cesarskiej. Ta powaga, bez w ąt
pienia , ogromna, posłużyła tylko dobru kraju, 
była ona tarczą społeczności, opieką religji, wła
sności, pracy; kraj to wie i okrywa ją  błogosła
wieństwem. Pierwszy to raz podobno wykonywa
nie ogromnej władzy otoczone jest najżywszą po
pularnością.

„Postępując na tej drodze, władza przygoto
wuje rozsądny wzrost swobód i, tym sposobem, 
k r a j  przyjdzie do tego co cesarz nazwał wieńcem

budowy. Prawdziwymi miłośnikami wolności nie 
są ci co jej schlebiają, ale ci co jej radzą um iar
kowanie. Ci fałszywi przyjaciele przyprawili ją
0 mnogie cierpienia: oni to, przesadzając ją  aż 
do swawoli, zabiliby, gdyby to była rzecz podo
bna, wszystkie swobody. Nie mieli ich samopo- 
znania, ani miłości, unosiło ich tylko upojenie. 
Udało się im zrazić kraj do tego stopnia, że gdy
by go dzisiaj zapytać: czy chce dawniejszćj wol
ności druku, kraj odpowiedziałby jednogłośnie,że 
niechce. Któż temu winien r Od samćj prassy 
zależy uczynić rząd swobodniejszy możliwym. 
Prawa są tylko wypadkiem obyczajów; i skoro 
wolność druku będzie miała za sobą opinję, na
tychm iast przejdzie w prawo.

3 września. Zdaje się, że cesarz Napoleon za
kazał panegirycznych sprawozdań o swojej po
dróży; jakoż dzienniki donoszą tylko pokrótce jćj 
postęp: W A nnćcy, cesarz wręczył merowi 17,000 
fr. dla rozdania zakładom pobożnym i dobroczyn
nym : 10,000 zakładowi zniesienia żebractwa;
2,000 klasztorowi wizytek; 2,000 zakładowi nie
wiast żałujących; 2,000 zakładowi braci nauki 
chrześcijańskiej; 1,000 na ochronkę. Z Chamou- 
nix cesarstwo udali się do Bonneville, skąd zno
wu wrócą do Chambery. Dnia 5, wyjadą do 
Grenobli.

Przybyła do Paryża córka Abd-el-Kadera dla 
wstąpienia do zakonu sióstr miłosierdzia. Kiedy 
emir mieszkał w Brussie, zbywało mu tam na 
środkach wychowania tej swojej córki; posłał ją  
więc do Konstantynopola. Tam młoda Arabka 
miała zręczność poznać siostry miłosierdzia. Jej 
wyobraźnia, rozczulona widokiem poświęceń, ja 
kich te sługi miłości bliźniego dają tak wzniosłe 
wzory,powzięła myśl pójść ich śladami. Em ir nie 
odrzucił prośby córki i pozwolił jej udać się do 
Paryża, gdzie wstąpiła do klasztoru i rozpoczęła 
już  nowicjat.

Proboszcz i mieszkańcy miasta Roanne zapro
sili p. Persigny do położenia kamienia węgielnego 
na mający się wznieść koscioł, pod wezwaniem 
Najświętszej Panny Zwycięzkiej. Przy tej więc 
uroczystości p. Persiguy miał następną przemo
wę, rzucającą nieco światła na polityczne stosun
ki Francji z Rzym em :

„W dzięczny jestem  za wyrzeczone do mnie 
chlubne wyrazy, a szczególniej za uczyniony mi 
zaszczyt przez wezwanie, abym położył pierwszy 
kamień kościoła, na który pobożność wiernych 
tego miasta oczekuje z taką niecierpliwością. 
Wzywając do tego zaszczytu człowieka polity
cznego, którego rodzinna jego strona przyjmuje 
tak uroczyście, widząc w niin przedstawiciela 
cesarskiego, chcieliście dać dowód, że poczytuje
cie rząd za opiekuna religji i jego sług, w czćm 
macie zupełną słuszność. Takie je s t przywiąza
nie cesarza do kościoła, iż jest wyższem nad ową 
ogromną niesprawiedliwość, która, niedawno je 
szcze poruszyła katolicyzm i świat zadziwiła. Po
zwólcie mi m. pp., powiedzieć kilka słów w tym 
przedmiocie. Nie będę wam przypominał, że ce
sarz n a  p o w r ó t  w p r o w a d z i ł  P a p i e ż a  d o  R z y m u ,
1 że go tam, mieczem Francji, utrzymuje. Przy
s t ą p ię  od razu do wojny włoskiej. W  owym cza
sie państwo kościelne zajęte było w połowie przez 
Francję, w połowie przez Austrję, dla zapewnie
nia władzy Ojca św. Oba oddziały wojskowe, 
w obecności tego, co się działo na północy Włoch, 
powinny były zachować neutralność i z bronią na 
ramieniu, czekać skutku wypadków. Owóż, jak 
ten obowiązek był z obojćj strony wykonany. 
Wówczas kiedy Francja spełniała wiernie swoje 
posłannictwo, strzegąc części krajów kościelnych, 
któremi się opiekowała i do dziś dnia opiekuje, 
Austrja, aby użyć na naszą szkodę sił, które po
siadała w Legacjach, opuściła część państw ko
ścielnych, powierzonych swojej straży, w skutek 
zatćm tego opuszczenia, Papież stracił Romanję. 
Ale to opuszczenie kraju papieskiego nie wyszło 
na dobre Austrji, bo wkrótce pobita pod Solferi
no, musiała zawrzeć pokój. Owóż in. pp., pod
stawa pokoju, podstawa nakazana przez sarnę 
istotę rzeczy, przez stan umysłów i zachowanie 
się całćj Europy polegała tćm, że wszelkie wda
nie się zbrojne we Włoszech zostało zakazane 
tak Francji jak  i Austrji, tak dalece, że Romanja 
będąc opuszczoną przez Austrję, Papież zaś nie 
mogąc jćj odzyskać ani przez Francję, ani przez 
Austrję, ani przez żadne inne państwo, oczywi
ście stracił tę prowincję dla stolicy świętej. 
Wówczas to w pośród tych trudnych okoliczności 
cesarz, w wysokićj mądrości, w s woj cm równie 
nieograniczonem, jak  światłem przywiązaniu do 
Ojca św ., postanowił uczynić owe rozgłośne 
przełożenie, które poruszyło tyle krzyków i tyle 
niesprawiedliwości. Lecz jakież było to przeło
żenie? Było to po prostu ocalenie władzy świe
ckiej papieskiej, był to układ najprostszy, naj
zręczniejszy*! najzgodniejszy z ceiem, jaki tylko 
można było urzeczywistnić dla niepodległości i 
godności stolicy świętej. Sami to osądzicie. Ce
sarz widząc, że przez niepoprawny błąd Austrji, 
Romanja nieodzownie zginęła dla Papieża, chciał 
przynajmniej , aby po złączeniu tej prowincji 
z Piemontem, rządzoną była w imieniu Papieża, 
aby zachować i uszanować, w granicach możli
wości, prawa stolicy świętćj. Ale na tćm nie ko
niec. W  owym] czasie, kiedy cesarz ustępował 
w tern przełożeniu rozkazom niezbędnćj konie
czności, wyciągał z niej ogromną korzyść dla Pa
pieża, b° w zamian za tę stratę, oświadczył się 
zaręczyc i skłonie do zaręczenia Europę, a przy
najmniej wszystkie państwa katolickie nietykal
ności obecnych posiadłości stolicy świętćj, i tym 
sposobem za lezpieczył na zawsze niepodległość
i spokojnosc papieża. Nic dziwnego, że te mądre, 
szlachetne i wspaniałe przełożenia zostały opa
cznie przez niejaki czas pojmowane przez ciem
notę, błąd, u i nienawiść stronniczą, ukrywają
cą się Poa płaszczem religji; o czem mogę was 
upewnić m- pp- to, że w oczach wszystkich ludzi 
politycznych, mających rzeczywiste znaczenie, 
te przełożenia widziane były jako najjawniejszy 
dowód przywiązania cesarza do Ojca św., i że 
wszyscy religijni przeciwnicy papieża cieszyli 
się z ich odrzucenia i że nakoniec, według wszel
kich prawdopodobieństw ludzkich, gdyby były

przyjęte, w chwili kiedy to mówię, Włochy były
by spokojne i dwór rzymski wolny od wszelkich 
hiebespieczeństw.

„O! m. pp., kiedy kłaść będę pierwszy kamień 
tego kościoła Najświętszój Panny Zwycięzkiej, 
którćj wezwanie jest tak szczęśliwej wróżby, 
proście Boga o opiekę nad Ojcem św., aby go 
osłonił od otaczających niebezpieczeństw, z któ
rych największem jest, nie zbrojna napaść jego 
nieprzyjaciół, bo miecz starszego syna kościoła, 
gardząc bluźniercami, nie przestaje osłaniać swą 
strażą najdostojniejszą osoby Papieża i uwielbia
nego tronu stolicy świętej." (Długie oklaski i wo
łania).

A N G L J A .
Londyn, 3 września. Lord Palmerston posta

nowił prowadzić politykę angielską zupełnie no
wą drogą. Usilnem jego staraniem jest zbliżyć 
się z Austrją, wciągnąć inne państwa, do związ
ku i utworzyć rodzaj koalicji przeciw Francji. 
Niezamierza on wcale wznawiać dawniejszych, 
przeciw Napoleonowi I, zawieranych związków, 
ale chciałby przez ścisłe porozumienie się w wi
dokach i jednomyślność politycznego działania 
stawić 1’rancji, we wszystkich pytaniach europej- 
s lc i, bierny opór t. j. aby Europa każde prze-
ożenie hrancji bezwarunkowo odrzucała, a tern 

samem raneję, mimo jej rzeczywistą potęgę, u- 
czyniła ezsilną i pozbawiła znaczenia, na jakiem 
cesarz postawić ją  umiał. W  tym celu utrzymują, 
że lord Palm erston skłonił królowe W iktorję do 
widzenia się z cesarzem austryjackim w Cobour- 
gu. W tej także myśli włożone zostały w usta 
królowej wyrazy, w mowie tronowej, o traktatach 
181o roku. Co do Szwajcarji, lord Palmerston 
nieprzestaje jątrzyć tego kraju, który na każdym 
kroku okazuje najzaciętszą nienawiść względem 
1’rancji; lękać się atoli wypada, aby sama nie- 
przypłaciła tćj służebności swojćj radom angiel
skim, bo nie należy zapominać o zwykłćj polity
ce, jakiej lord Palmerston trzymać się lubi, t. j. 
kiedy wtrąci kraj jaki w nierozwikłane trudności, 
wówczas nagle się cofa i tych, co zaufali w jego 
pomoc, zostawuje własnym siłom. Zewsząd wie
ści o koalicji, której duszą ma być Anglja docho
dzą, ale zdaje się rzeczą niezawodną, że ta  do 
skutku nie dójdzie, bo rzeczywiście można N a
poleonowi nie ufać, można zamiary jego podej - 
rzewać, ale niebyłoby nic trudniejszego jak  wy
stąpić przeciw niemu z takim manifestem, który
by przez światłych i bezstronnych ludzi w Euro
pie, mógł być przyjęty. W ojna musi mieć cel 
oznaczony; o cóż więc z Francją wojować? Jakie 
zdobycze Francja ma wrócić, aby Europę zaspo
koić? Jeśliby nawet, co niepodobna, żądano od 
Francji, aby wszelkiego wpływu zrzekła się na 
Włochy, któreż państwo zechce ciężar kierunku 
sprawy włoskiej na siebie przyjąć? Dawniejsze 
koalicje miały cel jasny i oznaczony; ostatnia 
przeciw Francji zawarta wyrzekła: że oręża n ie  
złoży póki Napoleon 1, z tronu nie ustąpi, póki 
w s z y s tk i c h  zdobyczy nie wróci. To każdy rozu
miał, ludy w id z ia ły ,  że po dokonaniu tego przed
sięwzięcia, pokój zakwitnie, ale dziś może napi
sanie manifestu przeciw Napoleonowi III, byłoby 
zagadnieniem, któremu naj wprawni ej sze pióro po- 
dołaćby niepotrafiło. Dla tego, lubo widnokrąg 
polityczny ćmi się i chmurzy, lubo wojna w E u
ropie wybuchnąć może, ale to pewna, że nie 
przeciw Francji.

Londyn jest dziś zupełnie pusty; wszyscy mi
nistrowie rozjechali się w różne strony Anglji. 
Dzienniki, w niedostatku posiedzeń parlamento- 
wych, zajmują się polityką zewnętrzną. Sprawa 
wschodnia szczególniej ma przed innemi pierw
szeństwo. Times, w obszernćj pracy nad błęki
tną księgą , zwrócił szczególniejszą uwagę na 
raporta ajentów dyplomatycznych angielskich, 
z różnych stron Turcji i przyszedł do tego prze
konania, że Turcy nigdy nie potrafią rządzić 
chrześcijańskiemi krajami. Dobrze któś powie
dział, że rząd taki, który tylko chce tego co mo
że, a nie może tego co chce, powinien sam u- 
znać swą nieudolność i ustąpić miejsca umieję
tniej szvm.

A U S T R J A .
Wiedeń,2 8  sierpnia. Dzienniki wiedeńskie umie

ściły sprawozdanie komitetu rady państwa o re
organizacji cesarstwa. Rzeczone sprawozdanie 
obejmuje wniesienia większości federalistowskićj 
i mniejszości centralizacyjnćj. Większość nastę
pnie wyraziła swoje zdanie:

„Wziąwszy pod szczegółowy i najściślejszy roz
biór rozmaite rozdziały budżetu i znalazłszy zrę
czność zastanowienia się, stosownie do swojej 
początkowćj uchwały, nad wzniosłemi zasada- 
roi, od których zależy pomyślna przyszłość mo- 
narchji, kom itet nie może przemilczeć, w obec 
rady państwa, wewnętrznego i dojrzale zgłębio
nego przekonania, a mianowicie, że ta  przy
szłość nie zdaje się mu być ani przygotowaną, 
ani zapewnioną przez istniejący systemat we- 
wnętrznćj organizacji. Rzeczony systemat, któ
rego pierwsze podstawy wywołane przez smutne 
wypadki, nie mógł, według przekonania komite
tu, utrwalić instytucji państwa, które opierając 
się na wielkich politycznych wymaganiach, roz
winiętych w dziejowem dążeniu rozlicznych swych 
części, zjednoczonych przez najwyższą władzę 
dynastji, ściśle i nierozdzielnie spojonych tym 
węzłem, w skutek szeregu umów i najważniej
szych traktatów  europejskich, równie jak  przez 
własny pełen sławy i zaszczytów wpływ na dzieje 
Europy, okazało się być jednym z najważniej
szych członków europejskiej rodziny. Nie podo
bna szukać i znaleźć dla takiego państwa trw a
łych podstaw wewnętrznej organizacji, w skut
kach przemijających wypadków, ale w uznaniu, 
w utrzymaniu i rozwoju właściwego mu polity
cznego charakteru.

„Komitet, przenikniony tćm przekonaniem, nie 
może widzieć utrwalenia i zapewnienia związku 
między krajami monarcliji austryjackiej i jego do
brze zrozumianej politycznćj jedności, w negacji 
historyczno-politycznćj indywidualności j e g o  roz
maitych części, w zewnętrznóm tylko podobień
stwie albo w zniweczeniu w s z y s t k i c h  śladów 
historycznego połączenia. Im głębsze i żywszę
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jest przywiązanie ludów monarchji austrjackiej 
do swych narodowych wspomnień i do wyłą
cznych swych ustanowień, tćm bardziej toż przy
wiązanie wyśw ieca najszlachetniejsze przymioty 
charakteru narodowego i cześć najsławniejszych 
wspomnień całćj monarchji, równie jak i poje
dyńczych jej części; a skoro mądra i śmiała po
lityka potrafi pogodzić wymagania potęgi i je
dności cesarstwa, z opartemi na prawie dążenia
mi jego części, wnet łączący je  ogólny w ęzeł sta
nie się i trwalszym i serdeczniejszym. Uznając 
i rozwijając prawa tych części, stanowiących sil
ną i krzepką podporę całości, spólne cesarstwo 
stanie się opiekuńczą rękojmią istnienia każdej 
z tych pojedyńczych cząstek.

„Nie tajne są komitetowi trudności podobne
go przedsięwzięcia, ale przekonanie o wielkiem  
powołaniu monarchji austrjackićj, nie dozwala 
mu wątpić o możliwości tego rozwiązania, w mia
rę jak rozwój dziejowy i kolejny przedstawiać 
będzie sposobność pogodzenia chwilowych wy
magań, z pełnemi życia podaniami przeszłości 
i okazania się sprawiedliwym względem tych 
obudwóch pierwiastków. Kom itet nie mógł też 
zataić przed sobą, że już przy rozbiorze szcze
gółowych budżetów okazało się, iż przy obecnym  
system acie, niepodobna dojść do znacznych 
oszczędności i że te nigdy osięgnąć się nie da
dzą, chyba przypuszczając rozmaite kraje do za
rządu własnemi ich sprawami.

„Wszakże nierównie głośnićj niż pobudki skar- 
bowości przemawia za podobnem uczęstnictwem  
ta niezbita prawda, że tylko, w razie urządze
nia tego uczęstnictwa, w drodze właściwych  
ustanowień, da się odwrócić upadek ducha pu
blicznego, który wątli lub niszczy moralną siłę 
państw. Upadek ducha publicznego czyni go do
stępnym wpływom chorobliwych i drażniących 
namiętności, którym tak dzielnie opiera się zdro
wa działalność należycie urządzonego obywatel
skiego życia. Aby wszakże podobne uczęstni- 
etwo kraju, w sprawach publicznych, mogło miec 
miejsce, niezbędnem jest, aby wiązało się z dzie- 
jowemi dawniejszemi ustanowieniami, gdyż jest 
niesłychanie trudno zaprowadzić zdrowe kształ
ty swojskiego rządu (self governement) i ożywić 
go odpowiednim celowi duchem, tam gdzie po
dobne punkta zetknienia się nie istnieją; a w ka
żdym razie, zapominając o tych punktach ze- 
tknien ia , byłoby zupełnem niepodobieństwem  
wskrzesić prawdziwe życie publiczne i zaprowa ■ 
dzić szczery rząd swojski, tam, gdzie te punk
ta istnieją jeszcze w całej potędze uczucia i prze
konania.

„Komitet rozumi, że powyższe zasady są już 
napomknione w liście cesarskim 19 kwietnia, 
który przypominając swojski rząd gmin, przy
wrócenie ustanowień municypalnych w Węgrzech 
i przyrzekając rozciągnienie podobnych-że usta
nowień na inne kraje, oraz zwołanie sejmu, daje 
przewidywać założenie nowego porządku rzeczy, 
który otrzymał jeszcze nową i szerszą podstawę 
w liście cesarskim 17 lipca.

„Lecz im bardzićj komitet jest przeświadczo
ny o potrzebie, aby uważany przezeń stan rzeczy 
mógł stać s ię  żywotnym, aby s k a z ó w k i  w o l i  ce
sarskiej były wiernie pojęte i wykonane, zgodnie 
z duchem, w jakim je objawiły organa publicz
nej siły i aby nadewszystko strzeżono się nie
bezpieczeństwa zmącenia opinji powszechnej, 
przez odwlekanie naglących rozwiązań i przez 
pozorne tylko zmiany, tern bardzićj komitet jest 
przekonany, że do rady państwa należy, przez 
dokładne wskazanie ogólnego kierunku, przez 
szczery i niczem nieskrępowany wykład jćj prze
konań, rozwinąć stanowcze społdziałame w roz
wiązaniu pytań, których cesarz j. m., w swojej 
ojcowskiej troskliwości, raczył wyznać wysoką
ważność. A  p r z e to ,  komitet widzi się spowodo
wanym do wyrażenia co następuje, jako ostate
czny wypadek roztrząśnienia budżetu i zastano
wienia się nad moralnym i materjalnym stanem
monarchji. . . .

„Pomnożenie sił i.rozwój dobrobytu monarchji 
wymaga uznania indywidualności dzicjowo-po- 
litycznćj rozmaitych krajów. W  ich tonie wszyst
kie narodowości powinny rozwijać się swobodnie 
i samorzutnie. W szakże to uznanie indywidu
alności pojedyńczych powinno bye w zgodzie 
z wymaganiami i warunkami powszechnćj jedno- 
ści." W szystkie więc kraje monarchji, co do za
sady, powinny być między sobą równemi; nale
ży przyznać im autonomję t. j. udzielnośó w w e
wnętrznym zarządzie i prawodawstwie, a spół- 
cześnie należy im określić i zapewnić ich repre
zentację we wspólnćj jedności.

„Tego rodzaju atoli organizacja nie może być 
uzupełnioną, tylko przez wskrzeszenie ustano
wień municypalnych, posiadających siłę żywotną, 
w duchu niezależnego zarządu, szczerze zapro
wadzonego. T e środki jednak nie dościgną swe
go celu tylko wówczas, kiedy najściślej zostaną 
połączone z ustanowieniami dawnićj istniejące- 
mi i kiedy okażą się w zgodzie z wymaganiami 
wszystkich czynników politycznych i społecz
nych, później wprowadzonych w życie, oraz kie
dy przekonania każdego kraju będą szanowane, 
zmiany zaś nakazywane, w imie ogólnego dobra, 
znajdą niezaprzeczone usprawiedliwienie w sta
nowczych politycznych potrzebach, od których 
żaden z krajów monarchji uchylać się nie po
winien. . , .  ,

„Komitet jest n a jm o c n ie j  przekonany, ze rada 
państwa, wskazując stanowczo powyższe dąże
nia, nie wykroczy z granic swojego obrębu dzia
łania. , . ,...Nadzieje, obudzone przez zwołanie tejże ra-
d y , wysokie znaczenie, jakie słowa cesarskie 
przypisały jćj pracom, nadewszystko zas prze
świadczenie, wynikłe z roztrząśnienia budżetu,
którego prosty rozbiór tylko pod względem hczb, 
w granicach istniejącego systematu , zrobiłby 
czynność rady zupełnie ułudną,— wszystkie te 
uwagi, razem wzięte, powinny skłonić radę pań
stwa do wyrażenia swych widoków i swych prze
konań, o położeniu i potrzebach monarchji w spo
sób stanowczy- W szakże usiłowanie rozleglej- 
szego rozwinienia wyżćj wskazanych dążeń, unio
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słoby radę państwa na pole, na ktorem rady po
lityczne i urzędy władzy wykonawczej w łaściw ie  
zwanój, zblizka się z sobą stykają i krzyżują. 
A przeto rada państwa tem troskliwićj unikać 
tego powinna, im mnićj podobne ułatwienie rze
czy i urządzenie ogólne do jćj posłannictwa na
leży, jak równie przedstawianie środków spe
cjalnych i sposobów właściwych, odpowiadają
cych temu celowi.

„Komitet rozumi, że rada państwa iznajdzie 
w przykładach dziejów dostateczne powody do 
powyższego ograniczenia swćj czynności. T e  
przykłady najoczywiścićj dowodzą, że przejście, 
zapewne arcyważne, do ustanowień politycznych, 
pod wielu względami przeobrażonych, jest za
wsze niebezpieczne, kiedy czynniki wezwane 
przez istniejące władze do społdziałania, nie łą
czą się i nie poddają z ufnością pod tę powagę, 
która w położeniach niepewnych stanowi więź 
trwałą i niezachwianą politycznego istnienia. “

Takie jest zadanie większości; mniejszość, 
złożona z 5 członków sądziła:

„Nie m ożem y  pisać się na ostateczne wniesie
nia przedstawione przez hr. Szecsen, pod koniec 
sprawozdania budżetowego.

„1 Ponieważ w swoich powodach, uczęstni- 
ctwo krajów w sprawach publicznych, czyni za
leżnym od skojarzenia ich z ustanowieniami dzie- 
jowemi, uprzednio istniejącemi i że z jednej stro
ny też ustanowienia są rozmaitćj natury, we
dług różnych okresów, w których wzięły począ
tek, a z drugićj, ponieważ w krajach, do któ
rych należymy, nie istnieją podobne ustanowie
nia jeszcze żywotne, z któremi możnaby skoja
rzyć uznanie i zaprowadzenie autonomji w za
rządzie i prawodawstwie wewnętrznćm, a prze
to równość tych krajów z owemi, które niegdyś 
posiadały tak rozciągłą autonomję , niszczy się 
przez to wniesienie.

„2 Ponieważ skutkiem podobnego stanu rze
czy zaprowadziłyby się znowu w  jednych krajach 
monarchji formy rządu, różne od tych, jakieby 
obowiązywały w drugich; podobne zaś różnice 
niezgodne są z zasadą jedności cesarstwa.

„‘3 Ponieważ, nawet w razie utworzenia no
wych żywotnych zasad swojskiego rządu, wszyst
kie prowincje byłyby równomiernie uposażone 
tą rozległą autonomją w zarządzie i prawoda
wstwie wewnętrznem, którćj pragnie zaprzecza- 
ne przez nas wniesienie; a osiągnąćby tego nie 
można tylko kosztem jedności monarchieznćj 
i silnej władzy centralnej.

„W e wspomnianem wniesieniu, z powodu skar- 
bowości, zauważaliśmy, obok ogólnego żądania 
autonomji w wewnętrznym, zarządzie i prawoda
wstwie, uchylenie koniecznych śoieśnień, które 
należałoby utrzymać, aby zapewniając gminom 
i prowincjom prawo rozstrzygania, o ile  można 
swobodne, ich własnych spraw, zachowano dla 
państwa i rządu centralnego prawa, bez których 
wyobrazić sobie niepodobna rzeczywistćj monar- 
chicznćj jedności, ani utrzymać stanowiska Au- 
strji, jako wielkiego mocarstwa.

„W yłożyliśmy tu pokrótce pobudki najdo- 
wodniejsze; podług naszego pojęcia i przekona 
n ia ,  oraz wolni od wszelkiego obcego wpły
wu, które skłoniły n a s ,  jako rady koronne, do 
odmówienia naszej zgody na o s t a t e c z n e  wniesie
nie większości komitetu budżetowego, ustano
wionego przez radę państwa.

„Uznajemy za obowiązek nie ograniczać się 
odrzuceniem tego ostatniego w niesienia, lecz 
złożyć przyczynek do uwag, których rząd j. c. 
k. m. i sama nawet rada państwa uniknąć nie 
będą mogły przy rozbiorze budżetu i w skutek 
wiadomości jakie stąd zaczerpną.

„Przychylamy się zupełnie do sprawozdania 
budżetowego w części, w której wykłada, że na
sze położenie skarbowe nie może być dokładnie 
i trwale polepszone, przez obroty skarbowe albo 
próby oszczędności, gdy dowodzi, że urządzenie 
banku narodowego nie może rozwinąć się, dopó
ki obecny systemat nie zostanie odmieniony. Mi- 
nister bowiem skarbu słusznie, w raporcie swo- 
mi z d. 3 t  lipca 1860, popiera potrzebę szczęśli
wych wewnętrznych ustanowień, poczytując je za 
niezbędny warunek do odzyskania potrzebnćj 
ufności, dopóki, z przeciążonego obrębu powsze
chnego zarządu, nie zostanie wyłączonem to 
wszystko, co można powierzyć rękom tych, któ
rych najbliżej obchodzi porządne załatwienie, 
t. j. gminom i krajowi; jeżeli prawo rozrządza
nia sobą wyzwolone zostanie z pod ciężaru i kon
troli biurokratycznćj; jeżeli pole prawne będzie 
zapewnione swobodnemu objawowi opinji, przez 
co jedynie rząd uniknąć może licznych nakła- 
dnych kontrol, będzie mógł być najpewnićj i naj
skuteczniej uwiadomionym o wadach zarządu; 
jeśli udział ludności w sprawach gminowyeh, 
prowincjonalnych i ogólnych obudzonym zosta
nie; jeśli nakoniec głos powszechny będzie słu
chany i brany w uwagę w radach rządowych, 
tak przy wnoszeniu nowych praw, jak przy iel1 
roztrząsaniu i uchwalaniu; tak przy obliczaniu 
budżetu, jak przy zaciąganiu nowych ciężarów, 
nakładanych na kredyt krajowy i ogół podatku
jących.

„Z pociechą więc i pełną uszanowania wdzię
cznością powitaliśmy ustanowienie zasilonćj ra" 
dy państwa i najmiłościwsze cesarskie rozstrzy- 
gnienie z 19 lipca 1860, nadające rozleglejs*e 
prawa temu zgromadzeniu, upatrując w niem 
ziszczenie tych politycznych szczęśliwych insty
tucji.

„Niech nam wszakże wolno będzie zauważać, 
że może skład i przynależytośći rady, zdają się 
potrzebować niektórych odmian, jeżeli jest za” 
miarem nadać temu ciału, przedstawicielowi ca
łości kraju, tę wagę, która dozwoliłaby aby stało 
się podporą władzy centralnej i wspólnych potrzeb 
cesarstwa. Pozwolim y sobie, z tego powodu, 
ostrzedz, że niepodobna zakreślić zgóry dosta
tecznej granicy na Wszystkie zdarzenia, mogące 
miec miejsce i wyrzec co zależy od autononcji 
prowmejalnych, co zaś dotyka dobra jedności 
monarchicznćj i że zatćm nie należy tracić z oczu 
zasady, że w razach wątpliwych władza centralna 
powinna rozstrzygać , a razem potrzeby, aby

w podobnych przypadkach, przez prawo nieprze
widzianych, korona znajdowała wsparcie w po
wadze rady państwa. N ie przypisujemy sobie 
t eż roszczeń wdawania się w szczegółowe prawi
dła, ale sądziliśmy, iż nienależało nam pominąć 
tylko co wyłuszczonych uwag, ponieważ z powo
du rozpraw nad budżetem i wskutek położenia 
skarbu państwa przeważnie się nam narzuciły i 
że, jako rady koronne, poczytujemy za powin
ność wynurzyć nasze zdanie bez przemilczeń.

„Będąc przeświadczonym i, że najłaskawsze 
słowa, wyrzeczone przez j. c. k. do rady pań
stwa, dały nam najzupełniejsze upoważnienie do 
objawienia naszych m yśli, że nadzieje położone 
w naszćj działalności są dostatecznym bodźcem  
do wynurzenia, bez ogródki, potrzeb ludności 
i przekonań, powziętych przy rozbiorze budżetu, 
jako też do szczerego i pełnego poświęcenia 
j, c- na., naszego najłaskawszego cesarza i pa
na, w jego' usiłowaniach jednostajnego rozwoju 
wszystkich ludów austryjackich,— sądzimy iż u- 
sprawiedliwimy wniosek, aby rada państwa, koń
cząc rozprawy nad budżetem, złożyła na sto
pniach tronu najpokorniejszą prośbę: „Niech
c. j . m.  raczy, w pełności swojej władzy, utwo
rzyć instytucje, dzięki którym, przez najrozle- 
glejszy rozwój swojskiego rządu, we wszystkich  
prowincjach, p rzy  zupełnem zachowaniu jedności 
monarchicznej i prawodawczej oraz rządowej wy
konawczej w ładzy, przez kontrolę skuteczną i nie
zależną od urzędów skarbowych, aby wszystkie 
sprawy ludności znalazły sprawiedliwe przedsta
wienie w gminach, w sejmach prowincjonalnych 
i sejmach powszechnych."

Dnia 2-go września. Piszą z W iednia, że pod 
koniec września Cesarz uda się do Niem iec i 
odwiedzi w Koburgu królowę angielską.

Książę Callimachi, poseł turecki przy dworze 
austryjackim, miał długą rozmowę z hr. Rech- 
berg. Podług doniesień z Konstantynopola, już 
wszyscy członkowie kommissji śledczej, zostali 
mianowani i mieli bezzwłócznie rozpocząć wspól
ną czynność z Fuad-paszą.

Dziennik Weroński oznajmuje z d. 30 sierpnia, 
że 27 osób więziono i stawiono przed sąd, za 
zbrodnie stanu.

W  sferach wyższych politycznych mówią o za
gajonych rokowaniach między Prussami i Anglją; 
celem ich ma być spólność działania, w razie za
grożenia teraźniejszych posiadłości austryjackich 
we W łoszech. M ów ią, że gabinety londyński 
i berliński dały już do zrozumienia w Paryżu i 
Turynie, iż w tem zdarzeniu nie pozostaną obo
jętnymi widzami wypadków. Dodają, że gabinet 
wiedeński bynajmnićj nie wywołał tych rokowań, 
ale że wynikły z głębokiego przekonania dwóch 
mocarstw, iż we W łoszech przyjdzie bronić 
sprawy europejskićj, sprawy, równie obchodzącćj 
Niemcy jak Austrję.

Gazeta Kotońska otrzymała wiadomość z W ie- 
dnia z d. i  września, że wypadki włoskie dały 
powód do częstych narad gabinetu austryjackie- 
go i że w skutek ich postanowiono odwołać okTę- 
ta wyprawy syryjskićj, z obawy, aby Garibaldi 
nie wylądował na wielu punktach razem brzegów  
austryjackich; lękają się też  powstania w W ę
grzech.

Uzbrojenie twierdz włoskich jest już prawie 
ukończone; wzniesiono wiele nowych warowni 
około Werony; w Mantui zupełnie przerobiono 
’udowy hydrauliczne , bardzo ważne dla tej 

twierdzy. W  Peschiera wzmocniono się od strony 
jeziora Gardja i pośpieszają z budową szalup; 
dowiedziano się bowiem, że Piem ontczycy już 
15 takich szalup posiadają. Ludzie doświad
czeni poczytują warownie weneckie za niedosta
teczne, a z powodu natury ziemi trudno jest na
w et co trwałego tam zbudować. Załogi W enecji, 
Padwy, Vicency, W erony i Yillafranca zostały 
wzmocnione. W  W eronie już jest 40,000 ludzi. 
W ychodztwo z W enecji nie ustaje, równie jak 
z Tyrolu południowego, mimo sekwestrację dóbr. 
W  Trydencie i Roweredo zaszły nowe uwięzie
nie- (Le Nord)

P R U S Y .
Berlin, 1 września. Książę rejent przybył dziś 

z rana o godz. 8-ej z Ostendy. W krótce po przy
byciu przyjmował książąt Fryderyka pruskiego 
i W ilhelm a badeńskiego; około południa książę 
rejent udał się do Potsdamu.

Noioa-Gazeta-Pruska uwiadamia, że w ostat
nich dwóch tygodniach żadna zmiana nie zaszła 
w zdrowiu królewskiem. Dni są z największą do
kładnością urządzone. Dostojny chory najwięcćj 
czasu przepędza na wolnem powietrzu, z rana 
przesiaduje w krześle w ogrodzie, pod wieczór 
przejeżdża się po parku.

Pisano do G azety Kotońskiej, że Prussy miały 
zamiar wyprawić oddział wojska do Syrji, ale 
zapewnić, m ożna, że ta wiadomość jest przed
wczesna. Być może, iż przewidywano zbieg oko
liczności, mogących wywołać tę w ypraw ę, ale 
ten zoieg jest jeszcze bardzo daleki, i wtenczas 
tylko mógłby się ziścić, jeśliby wypadki nabrały
większćj wagi.

Morning-Heraid uwiadamiał, że stosunki mię
dzy Francją i Prusami są nadzwyczaj wytężone; 
w Berlinie najzupełnićj temu zaprzeczają. Zbli
żenie się między Prussami i Austrją w Cieplicach 
nie wywarło najmniejszego wpływu na stosunki 
pruskie'z gabinetem tuilleryjskim. (J- de St. P.J 

T U R C J A .
Konstantynopol, 1 2  sierpnia. Dziennik kon 

stantynopolitański zapełnia swoje kolumny wj i 
czaniem dobrodziejstw, jakie Fuad-Pasza z ewa» 
w imieniu swego rządu, na nieszczęśliwe o iary 
niedawnych rzezi syryjskich. Według urzę o- 
wych zaręczeń, jałmużny w mieszkaniu, o z ltmu 
żywności i pieniądzach są rozdawane przez oso 
n4 komissję nieszczęśliwym . Abro- j la-
nowany prezesem kommisji, ma zaJm0' âi sl? 11 a 
zwyczaj czynnie poruczonym sobie wydziałem. 
Na 2000 mułów sprowadzono do Bejrutu wdowy 
i sieroty wymordowanych rodzm w Damaszku. 
Przełożona sióstr miłosierdzia, zwiedziwszy miej
sca czasowego przytułku w Bejrucie, oznajmiła, 
źe miejscowe niewiasty chrześcjanskm zajęły się 
przygotowaniem odzieży. W net Abro-Effendi

posłał do klasztoru tkanin bawełnianych za 
20000 piastrów. Jeśliby to wszystko było praw
dą, rząd turecki zasługiwałby, w tym razie, na 
oddanie mu sprawiedliwości, że jak może stara 
się wynagrodzić swoje wykroczenia i błędy; ale 
na nieszczęście, listy chrześcijańskie, dochodzą
ce z rozmaitych miejsc Syrji, zupełnie inny i 
okropny przedstawiają obraz położenia chrze
ścijan w tym kraju. Zawziętość muzułmańska do
chodzi do najwyższćj wściekłości. W iadomość 
o przybyciu wyprawy ifrancuzkićj na nowo zapa
liła fanatyzm. Oto z d. 9 sierpnia donoszą, że 
w tój chwili, kiedy wieszano rzeźnika tureckiego, 
który własną ręką, to nożem, to toporem, za
mordował 27 chrześcijan, biedny i spokojny chrze
ścijanin został zabity siekierą przez rozjątrzonych 
Turków, ukaraniem jednego z ich spółwyznaw
ców. Zdarzyło się to o 50 kroków od koszar żoł
nierzy tureckich i uszło bezkarnie. Podług listu  
z miasta Homs, pisanego 16 sierpnia, stan chrze
ścijan jest tam okropny. Obelgi krzyża codzien
ne, podpalono kościoł miejscowy. Muzułmanie 
dręczą, zabijają i rozpędzają chrześcjan, których 
największa liczba uciekła do Safita i Honon. Po- 
dobneż okropności panują w Ptolom eidzie, jak
0 tem donosi list, pisany z Ako, 11 sierpnia. 
Część wojska tureckiego, która ty le zbrodni po
pełniła w Deir-el-kamar znajduje się w Ako. 
Dwaj paszowie, z powodu choroby, nie opu
szczający łoża, nie tylko nic nie czynią dla po
skromienia tych żołnierskich okrucieństw , ale 
przeciwnie cieszą się z każdego nieszczęścia  
chrześcijan. Uwiezienie muftego, jedynego opie
kuna chrześcijan, sprawiło im największą radość. 
Zabójstwa, zdzierstwa, znęcanie się nad n ie
wiastami i dziećmi powtarzają się codziennie i 
coraz większej nabierają srogości.

K SIĘ ST W A  N A D D U N A JSK IE.
Jassy, 2 3  sierpnia. Prezes rady ministrów  

Cogalnicano, będący razem ministrem spraw w e
wnętrznych, wziąwszy za godło swego zarządu 
praw ość i moralność, zdaje s i ę , że najszczerzej 
przystąpił do zaprowadzenia uczciwości w za
rządzie swego wydziału. W okolniku wydanym  
do prefektów obwodowych, wyłożył zasady pełne 
wzniosłych m yśli i zdrowego praktycznego roz
sądku. Uwiadomiwszy, że izby przeznaczyły do
stateczne summy na płacę urzędników, tak że  
wszystkie potrzeby życia opędzić będą mogli, 
porucza prefektom najściślejszą czujność , aby 
zbrodnia przekupstwa i przedajności była do 
szczętu wytępiona. Nadto przekonany, że c iem 
nota i brak nauki są źrzódlem wszelkiego zł< go, 
porucza prefektom, aby przy naznaczaniu kan
dydatów na posady sądowe i administracyjne, 
koniecznie wymagali świadectw z należytego u- 
kończenia kursów gimnazjalnych, i do niższych  
nawet posług policyjnych używali tylko takich, 
co przynajmnićj szkoły elementarne ukończyli. 
Piękny ten okolnik, który z wielkim pożytkiem  
mógłby być w całym urzędniczym ś wiecie od
czytywanym , kończy się nąstępnemi stówami: 
„WzywTam was p. prefekcie, jak minister i  jak 
Rumun, abyś się wystrzegał namiętności i nie
nawiści, abyś chronił się uniesień przyjaźni, fa- 
worytyzmu i rekomendacji. N ie zapominajcie, że  
największa część przyszłych ulepszeń zależy od 
urzędników, którzy mają wprowadzać je  w w y
konanie."

DEPESZE TELEGRAFICZNE
TURYN, poniedziałek 3 września  w ieczo 

rem. Ześrodkowanie dwóch korpusów wojska  
piem onckiego na granicy państw  kościelnych, 
jest sp ow od ow an e przez postaw ę zagrażającą  
wojska jenerała Lamoriciere nad tąż granicą. *

G ENUA , poniedziałek 3 w rześnia  w ieczo 
rem. W iadom ości z Palermo z soboty 1 w rze 
śnia donoszą, że prodyktator, ulegając życze 
niom S ycy ljan ó w , zw oła  zgromadzenia w y 
borcze na dzień 15 bież. miesiaca.

MARSYLJA 4 września. W iadom ości z N ea
polu są  z d. 1 w r z e ś n ia : Ministrowie podali 
prośbę o uw oln ien ie: cofnęli ją w  skutek nie
powodzenia w  utworzeniu gabinetu przez ks. 
I s c h i t e l l a .  D ow ódzcy  gwardji narodowćj 
wdarli się do pałacu ki ó lewskiego , żądając 
oddalenia ks. Ischitella i jenerała Cutrofiano 
komendanta miasta. Zam ieszanie w zm aga się; 
anarchiści odzywają się z g ro źb a m i, czekają  
tu na w ylądow anie wojsk piemonckich.

RZYM 1 września. Jenerał de Noue oznaj
mił oficerom , iż otrzymał od cesarza rozkaz 
bronienia R z y m u ,  C i v i t a-V e c c h i a i ob
w odu V i t e r b o .

MARTIGNI 2 września. Cesarz i c esa rzo 
w a wsiedli w  Thonon o godzinie 4  na paro
statek S i m p l o n ,  gdzie cesarstw o  ich mm. 
przyjęci byli przez przedstawicieli spółki linji 
włoskiej, pana hr. de la \  alette Wice-prezyden-
ta, Clairaz byłego prezydenta rady stanu kan
tonu 1 alais, hr. de Bourmont-Vauthier g łów ne
go inżyniera. Po dwugodzinnej przejażdżce po 
jeziorze G enewskiem  na przeciw przepysznych  
brzegów Chablais, cesarz długo rozm awiał  
z g łów n ym  inżynierem  departamentu i przed
stawicielem  spółki linji włoskiej, klóra w  czę
ści sta ła  się francuzką i zdawał się być szcze 
gólniej uderzony możnością przebycia za p o
m ocą tunelu Alp pod Simplon w e  2 5  minut.

GENUA 5 września. Wczorajsze w iado
mości z Neopolu donoszą, że w ojska są  skon
centrowane około stolicy. Porozlcpiano pisma 
z temi wyrazami: „Niech żyje W iktur-Em m a-  
nuel“ ; żołnierze zd/.ierali te pisma, czem roz
jątrzeni Lazzaroni rzu c i l i  się na nich. Pan F e -  
rini pojechał do H o ren e j i ,  powróei we czwar
tek. Jenerał Fanti wyjeżdża jutro do Emilji
1 Toskanji. Hr. Syrakuzy uda się do Floren
cji na 10  dni do ks. Carignan. Gazeta T it
r y  ń s k a  m ówi o depeszy z Neapolu, otrzyma-
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ii ej w południe, oznajmującej że rada mini
strów , pod przewodnictwem królew skieni, 
uchwaliła, że rząd bronić się będzie.

RZYM, piątek 31 sierpnia. Jeuerai dc Noue 
został mianowany dowódzcą dywizji francuz- 
Siej, z a j m u j , p a ń s t ™  kościelne. Ankona
została ogłoszoną »  *  »  « * « «  «M«“ - 
ni a i delegat został odwołany. Pontecorvo
i Benewent są F aw]e zbuntowane.

LONDYN, środa 5 września, W  Weronie  
s k ła d  artyllerji  pomnożony został o 4  bate
r i e .  7 i 8 korpusy wojska austryjaekiego  
otrzymały rozkaz być w gotowości udania się 
do Wenecji. Wiadomość, ze Francja poszle 
okręta wojenne do Cattarro, jest bezzasadna.

W IED EŃ, środa 5 września. Nuncjatura 
rzy mska zaprzecza wiadomości, ze jenerał La- 
moriciere m ia ł  zagrozić rabunkiem miastom,
któreby powstały.

L O N D Y N , czwartek 6 września. K ro lb ran -  
c i sz e k  U przyjął oświadczenie królowej Izabel
li II, która ofiarowała mu schronienie w Hisz- 
panji w razie opuszczenia przezeń Neapolu. 
W  zatoce neapolitańskiej znajdują się tylko 
trzy bataljony Piemonckie.

PARYŻ, czwartek fi września. Dziennik 
l a  P a t r i e  oznajmuje, że Garibaldi w ylądo
w a ł d. 5 blizko Salerno. Inne oddziały pow
stańców miały złączyć się z Garibaldim dnia 
fi. Oczekiwano bitwy dnia 7 między Noceia 
i Salerno, gdzie wojsko, dowodzone przez je
nerała  i mające króla przy sobie, zajmowało
mocne stanowisko.

PARYŻ, piątek 7 września. Monitor po
wszechny ogłasza wiadomości z Neapolu z d. 
6 z rana  i oznajmuje, że Garibaldi jest blizko 
Salerno, że wojska zbierają się w Kapui, że 

' król uda się do Kapui, a następnie do Gaety. 
Stolica była jeszcze spoko jną ; władze zosta
w ały  na urzędach. f

LIW O R N O , piątek 7 września. Brygada 
Calvarelli przeszła do Garibaldiego. Jenerał 
Bosco chce opuścić oboz z powodu niezdrowia. 
Ministerstwo podało królowi m e m o r a n d u m  
przeciw wysłaniu floty do Tryestu. Pogłoska 
rozeszła się, że król, opuszczając stolicę, roz
wiąże wojsko od przysięgi.

NEAPOL, czwartek fi września wieczorem. 
Król wsiadł na okręt o godzinie 8 do Gaety. 
Przed odpłynieniem złagodził kary  przestęp
ców. Garibaldi jadł obiad w C a v a .

(J. de S ■ P ■ i  Le Nord).

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H S T R O N N Y .
N ow e d iie lo  G iuseppe llicciard i pod tytu łem  Mar- 

tirologo italiano dal 1792 al 1847, wyjątek i  listu  
w olonteraG aribaldiego. C asanuovach,tajem niczy w ię
z ień  stanu. Parę stów o Syrji, uroczystość Norouz  
w Persji. W yjątek z listu  p. Albrecht z Japonii.

i Dokończenie ob. N . 67).
— W  obec krwawych wypadków, których tak 

jeszcze niedawno Syrja była teatrem , nie ° ™  
czy będzie wykazać chociaż pobieżnie, przyczyny
ich i źródło. . , . . . .

K a ż d a  c h w i la  w życiu narodow, jest konie-
czncm następstwem przeszłości, to też i obecne 
okrucieństwa Druzów, nie są wypadkiem nieprze
widzianym—owocem chwilowego zajścia, lub czą
stkowej niechęci, bynajmniej. Gdy bowiem spój- 
rzemy w przeszłość nie nazbyt nawet odległą, 
przekonamy się, że gwałty podobne, często po
wtarzane, bywały wynikiem zasady, w imie której 
P o ita  starała się nieustannie zapewnić przewagę 
swym współwyznawcom, jawnie uciskając Maro- 
nitow a rozciągając swą opiekę na Druzów; jest 
to cecha charakteryzująca wszystkie niedołężne 
rządy: różniąc panować, takiej się broni chwytała 
Porta ,taką zasadą rządziła się i rządzi się Austrja.

Pomimo różnicy wyznania, pokolenia Druzów 
i Maronitów, zostawały dawniej pod zarządem 
wspólnego emira, a cząstkowe zatargi i swary 
szeików, były tylko objawem zajść prywatnych, 
które milkły przed powagą władzy wyższćj.

Gdy za czasów Ludwika N IY  Francja rozcią
gnęła swą opiekę urzędową nad Syrją, nie tylko 
że nie podniecała wzajemnych nienaw iści, ale 
używała wszelkich środków, by zwaśnione pogo
dzić plemiona,oddając je pod zarząd emira T akr- 
ed-Din, i książąt jego krwi, wyznawców iślami- 
zmu. F ak t ten najlepiej świadczyć może o tole
rancyjnej dążności protektoratu francuzkiego. 
Po wygaśnięciu rodziny emira, Francja wręczyła 
jego godność, idąc za wyborem szejków rodzinie 
Schehab, do kto rój należał emir Beschir, rzą
dzący Libanem aż do 1840 r.

Zarząd tego emira do tego stopnia odznaczał 
się tolerancją 1 umiejętnością pogodzenia waśni, 
że po jego śmierci jeszcze nie wiedziano na pewno 
czy był chrześcijanom czy też. muzułmaninem. 
Od roku 1840, zupełnie się zmienia rzeczy po
stać.

Nie potrzebujemy przypominać toczącćj sięna- 
ówczas walki między Turcją i Anglją a wice-kró- 
lem E giptu. Zagrożony koalicją Ibrahim  basza 
widział się zmuszonym opuścić Syrję, co też do
konał , chociaż swój odwrót upamiętnił zaciętą 
obroną. Porta dla dopięcia swych zamiarów po
trzebowała pomocy Maronitów i dla zniewolenia 
hsh sobie,zagwarantowała im wszystkie przywileje, 

tylko czynnie przyłożyli ręki do walki zacię-
J z wojskiem egipskiem , które widząc się za- 

utrzvirf0' w SÓrach, a nie czując się na siłach  
siało s R ^ w  otwartem polu i na morzu, mu-

Z początku, e „  . , , , , .
Dioin. Porta p o d n & L  zadof e Sw>'m zobowiąza- 
Beschir-el-Konima iedo godności emira Libanu 
jee0 władzę, pozbawi^ dla teS° bY ograniczyć 
datków. T ytuł przeto zô a w a wybicranm-po- 
przeszła ręce. . ^  władza w inne

W owym czasie oprocz dwóch Ws. „ . .

w ręku chrześcijan, co tak przeważnie wpłynęli 
na losy walki z Ibrahimem-paszą.

Skoro jednak niebezpieczeństwo minęło, pra
gnąc zniszczyć przewagę Chrześcijan, Porta nie- 
zaniechała przywołać szejków z pokolenia Dru
zów i powrócić im skonfiskowane dobra.

Dążność Porty stała się widoczną: chodziło jćj 
głównie, o zjednoczenie plemion nie chrześcijań
skich przeciw Maronitom, w celu pomszczenia się 
na nich za sojusz z F rancją i za obelgę wyrządzoną 
sprzymierzonej z Portą Anglji, której missjona- 
rzy wypędzono z Libanu, a biblje spalono pu
blicznie. Szejkowie pokoleń Druzów, Metualitow 
i muzułmanów, wspólnemi siłami rozpoczęli wal
kę, napadając na wieś Hashaia, w której dowo
dził Szeik z rodziny Schehab. Gdy wyprawa się 
nie powiodła i Druzowie zostali pobici, szeik 
chrześcijański oskarżony o zdradę,został pozwany 
przez paszę Damaszku i wtrącony do więzienia. 
Ośmieleni tćm Druzowie, mając sobie przez rząd 
broń rozdaną, napadają z kolei na Genin, Szka- 
nin i Deir-el-Kammar; z równem jak przedtem 
niepowodzeniem i tylko za wstawieniem się mu- 
szyra Ottomańskiego, zgodzono się na warunki 
pokoju. Niedługo po zawarciu pokoju Selim- 
Pasza , sekwestruje dobra szejków chrześcijań
skich, ośmieleni tćm Druzowie ponawiają swe 
napady, i doprowadzają do ostateczności M aro
nitów.

W pływ Francji zmusza Portę do odwołania 
Selima-paszy i naznaczenia Omera-paszy i dwóch 
kajmakanów , z których jeden miał pod scbą 
Druzów, drugi Maronitów.

Było to pozorne ustępstwo naleganiom Francji.
Lecz niedługo trwał podobny stan rzeczy, 

Druzowie podniecani przez swego kajmakana 
pierwsi złamali warunki pokoju, zniszczyli Saho- 
bin i cały obwód Gizzin. Maronici rozpaczliwie 
się broniąc porazili Druzów na głowę pod Zahle, 
lecz zwycięstwo to wyszło im na gorsze, bo się 
Porta wmieszała niby w celu pogodzenia zwaśnio
nych, rozbroiła chrześcijan, którzy widząc swe 
wsie i ziemie zniszczone ogniem i mieczem, prze
śladowani na każdym kroku, musieli szukać przy
tułku w górach i nieprzystępnych jaskiniach. 
Okrzyk niedoli przedaił się aż do Francji. Porta 
zwaliła całą odpowiedzialność na swego paszę 
i pozbawiła go urzędu.

Zewnętrznie zmieniła się wprawdzie postać 
rzeczy, ale w gruncie została ta  sama zasada rzą
dzenia prowincją.Chrześcjanie powoli zaczęli wra
cać do swych domów, wznosili na nowo zniszczone 
budowle, i pragnęli korzystać z przywilejów po
koju, lecz wtedy właśnie Porta zażądała wypłaty 
zaległych za trzy lata podatków; by uczynić za
dość tym wymaganiom, musieli sprzedać znaczną 
częso swych posiadłości. Widzimy przeto syste
matyczną dążność Porty, do obalenia autonomji 
Libanu, i przyłączenia gór do paszaliku Saidu. 
Ale do osiągnienia zamierzonego celu trzeba było 
pierwiśj przyprowadzić Maronitow do ostatecznćj 
zaguby—toteż w roku 1844 Druzowie za namową 
W edisz-paszy, wzięli się znowu do broni i napa
dli na klasztor Nahme. W edisz przyszedł w pra
wdzie niby na odsiecz, ale już wtenczas kiedy 
jego pomoc Druzom była potrzebną. Połączone 
wojska niszczyły wsie chrześcjańskie , spaliły 
Bahodę, klasztor kapucynów w Hashaja.

Więcej czterdziestu wsi ogniem s p ło n ę ło ;  m o r 
dowano kobiety, starców i d z ie c i  i tylko wTdame 
się konsulów europejskich, wyjednało czasowe 
z a w ie s z e n ie  broni.—  Maronici, doprowadzeni do 
ostatecznćj nędzy, oczekiwali jak zbawienia przy
bycia nowego emira Szekil-Effendi, mianowanego 
na miejsce łliza-paszy, usuniętego na nalegania 
posłów europejskich. Oczekiwany wybawiciel 
przybył nareszcie, ale zawiódł wszystkie oczeki
wania, rozpoczął bowiem swe rządy od rozbro
jenia chrześcjan, zostawując ich na łasce D ru 
zów, którym broń zostawiono. Zaczęły się zno
wu mordy, okrucieństwa i gwałty wszelkiego ro
dzaju. Próżno protestowano przeciw tej zimnćj 
polityce wspierającćj się na zdradzie i  mordach, 
którćj owocem było pięćset wsi w zgliszczach 
i 250,000 mieszkańców zamordowanych lub roz
pędzonych.

Obecne wypadki, są dalszym ciągiem tćj bez- 
silnćj, niedołężnćj, posiłkującćj się zdradą poli
tyki porty, która nie mogąc utrzymać swój w ła
dzy w górach, ucieka się do mordów, by osłabić 
przewagę chrześcijan wLibanie.

— Obchód uroczystości , przezwanej Norouz 
w Persji, bierze swej początek od Gwebrów, jest 
to bodaj jedyna spuścizna po czcicielach ognia.

Uroczystość ta przypada na wiosnę w dzień 
przesilenia, od nićj się zaczyna rok urzędowy; 
wedle naszego kalendarza, w bieżącym roku wy
padła ona 20 marca.

W  dzień obchodu Norouz Wszyscy magnaci 
i dygnitarze państwa zbierają się w Teheranie, by 
pozdrowić króla i złożyć mu dary stosowne.

Gubernatorowie prowincji ubiegają się między 
sobą, kto kosztowniejsze złoży dary i największą 
przeszłe summę tomanów—(toman wynosi 18 zł. 
25 gr. na naszą monetę). Większa część podat
ków i ciężarów w ten się sposób opłaca.

W łaśnie w tćj porze roku można już wniosko
wać o zbiorach, a król oczekuje chwili, w której 
za wskazaniem astrologa przy huku harmat, idzie 
do wyłącznie na ten cel przeznaczonego kiosku, 
złożyć modły dziękczynne Bogu.

Kiosk ten zwany Koulatranghi , wznosi się 
w jednym z ogrodów pałacowych,—urzędnicy i 
wojsko oczekują w ogrodzie, nie mając prąwa 
wejścia do kiosku, szach zaś klęczy prZy otwar- 
tem oknie, otoczony mollahami i dygnitarzami 
dworu, mając przed sobą wielkie tace z monetą 
złotą i srebrną, którą obdarza najprzód mollahów, 
a następnie dygnitarzy i urzędników przychodzą
cych z pozdrowieniem czołobitnem.

Nazajutrz uroczystość przybiera charakter bar- 
dzićj publiczny; szach bowiem przyjmuje posłów 
zagranicznych bawiących w Teheranie; ma wten
czas na sobie tunikę z czerwonego atlasu, szytą 
perłami, i wielki płaszcz z lamy ztotej, pas jego 
szabli sadzony djamentami, ma w klamrze Deria- 
i-nour (morze światła), największy djament ko
rony perskićj; za czasów Nadir-szacha, był je 
szcze drugi odpowiednej wielkości zwany Kouh- 
i-Nour (góra światła).

Po ukończonćm przyjęciu, Szach udaje się do 
sali tronowćj, wychodzącej na Ogród, tam go cze
kają oficerowie, urzędnicy, zakładnicy, królowie

goście i słonie z malowanemi w żółte i czerwone 
pasy trąbami.

Tron otaczają książęta krwi, niosąc broń sza
cha, a u podnóża złożone są wszystkie koszto
wności korony.

Po modlitwie mollacha, i odzie deklamowanej 
przez urzędowego poetę, urzędnicy rozdzielają 
pieniądze, a służba roznosi sorbety, ze złotych 
naczyń czerpane.

Następnie na placu królewskim zaczynają się 
zabawy, zapasy, gonitwy, widowiska i t. p. któ
rym się szach przygląda z okien pałacu, nagra
dzając zwycięzców, muzykantów i t. p garścią 
monety złotćj.

W bieżącym roku na tćj uroczystości widziano 
w liczbie dostojnych osób króla Heratu Ahmed- 
Chana wraz z synem, którego szach hojnie ob
darzył, pomoc bowiem jego wiele jest potrzebną 
w obecnćj walce z Turkomanami.

— Z Persji przejdźmy dalćj na wschód, do 
krainy mało znanćj w Europie, do Japonji, co 
zazdrośnie strzeże swych granic i wzbrania w stę
pu cudzoziemcom, wewnątrz kraju. Mamy przed 
sobą list pani Albrecht, która wraz z posłem ros- 
syjskim odbywała wycieczkę d w u d z ie s to k iu o -  
dniową wewnątrz kraju, wiele w nim spotykamy 
szczegółów , nader ciekawych , dotyczących się 
zwyczajów i w ogóle organizacji tej zagadkowćj 
krainy. Przytaczamy go w przekładzie:

L is t ten datowany z Chakodade dnia 15-go 
kwietnia:

»W ostatnim moim liście z Jeddo, pisze pani 
Albrecht, nie wspominałam o zamiarze wrócenia 
do Chakodade lądem, nie wspominałam dla tego, 
żeśmy nie byli zdecydowani, jaką nam przyjdzie 
obrać drogę, tćm bardziej, że nas zastraszono, że 
podróż wewnątrz kraju nie jest zupełnie bez
pieczną.

»Wiele potrzeba było usilności i czasu by otrzy
mać od Japończyków przyzwolenie na podróż 
naszą.

»Jeneralni konsulowie, na mocy traktatu, mają 
prawo podróżować lądem w Japonji, i to nam po
mogło do otrzvmania pozwolenia , chociaż inni 
pc słowie patrzali na to trochę z ukosa, radząc 
nam, abyśmy się nie narażali na niebezpieczeń
stwa drogi nieznanej zupełnie, a dla cudzoziem
ców, zamkniętej.

»Żadne jednak postrachy nie mogły nas po
wstrzymać od raz powziętego zamiaru.

»Golując się do podróży , zakupiliśmy sobie 
najprzód powozy zwane pojapońsku kat/o, jes t to 
rodzaj klatki o 4-ch bokach plecionej z bambusu, 
mającej łokieć i trzy ćwierci długości, i łokieć i 
ćwierć wysokości.

»Z tych rozmiarów wnosić można, żeśmy mu
sieli siedzieć w tych klatkach pojapońsku.

»Mieliśmy takich lektyk pięć dla siebie, po 
jednej na każdą osobę. Towarzyszyło nam w po
dróży siedmiu urzędników japońskich, dodanych 
nam dla bezpieczeństwa w podróży z Jeddo do 
Chakodade;—każdy z urzędników miał swą lek
tykę i dwóch lokai.

»Lektyka przyczepia się do długiego drągu, 
na którym 4 tragarzy niosą podróżnych; przy każ
dej lektyce bywa jeszcze kilku rezerwowych tra- 
g a r z y  n a  z m ia n ę .

»Oprócz tego, przez całą drogę, towarzyszył 
nam tłum policjantów, którzy postępując naprzód, 
jękliwym głosem w takt wykrzykiwali: S ure—sia
dać, skorośmy spotykali podróżnych z niższych 
warstw społeczeństwa japońskiego. W miastach 
gdzie tysiące ludu zalegało ulice, by się nam przy
patrzyć, na rozkaz policjantów, wszyscy siadali, 
bez względu na deszcze i błoto.

»W niektórych miastach policjanci nie krzy
czeli S a r e , było to oznaką rezydencji księcia 
udzielnego.

»W takich miastach często zdarzało się dzi
waczne zamieszanie, spowodowane naszem przy
byciem. Lud starał się dotarć do lektyk i drzwi
czki otworzyć , policjanci zaś traktowali nazbyt 
ciekawych długiemi kijami, które zwykle noszą 
przy sobie. Najwięcej atoli robi wrażenia, wy
jęcie z rękawa małej żelaznćj laseczki, zjawienie 
się jćj w jednćj chwili uspakaja najbardziej za
wziętych, gdyż Japończyk,do którego się policjant 
dotknie tą  laseczką, jest aresztowanym.

^Karawanę naszą otwierała lektyka starszego 
urzędnika, za którą niesiono długie piki, jako 
oznaki jego dostojeństwa, dalćj ceremonjalnie po
stępowały nasze nosiłki, następnie świta, której 
długi szereg ciągnął się na wiorstę prawie.

»Na ostatniej stacji, gdzieśmy wsiedli na statek 
D c if / i ł , dla przeprawienia się przez ciaśninę 
Chakodade, dowiedzieliśmy się, iż nasza kara
wana składała się z tysiąca ludzi.

Z Jeddo posłano urzędnika naprzód, którego 
obowiązkiem było przygotować miejsca odpoczyn
ku tragarzy, jednem słowem usunąć wszelkie prze
szkody w podróży. Zatrzymywaliśmy się trzy 
razy na dzień, na stacjach zwyczajnie znajdowali
śmy przygotowany dla nąs pokój, czysty, oklejony 
pysznem obiciem, z ławkami dokoła ścian, umy
ślnie dla nas przygotowanemu. Stacje te są zbu
dowane dla gubernatorów i urzędników, jadących 
w interessach rządowych.

»Jedną tylko mieliśmy niedogodność w podróży, 
to czas chłodny i zmienną pogodę, a co gorsza 
zimno do niezniesienia na noclegach.

«Na stacjach zbudowanych podług jednego 
wzoru , pokój przeznaczony dla nas, tylko izbą 
czeladną oddzielony był od ullicy, proszę dodać 
do tego rozsuwane ściany, rznięte u góry a jo u r, 
zkądinąd bardzo ozdobnie, a łatwo sobie będzie 
zrobić pojęcie, o tćm cośmy znosić musieli na
noclegach.

»Drogi jednak, na przekorę uprzedzeniu, były 
bardzo dobre, pierwszą część naszej podróży od
bywaliśmy) aleją osadzoną wysokiemi drzewami, 
których konary splatając się u góry tworzyły dach 
nad nami- Po obu stronach alei, rozciągały się 
pola ryżem zasiane.

»Druga część drogi górzysta, w wielu miejscach 
śniegiem zasypana, chociaż rozmaita pod wzglę
dem spotykanych widoków, więcćj daleko przed
staw iała przejść niebezpiecznych.

»Często drogę przecinały szerokie rzeki, przez 
które przeprawialiśmy się na promach. Zdarzało 
się takoż przechodzić po wązkićj ścieżce, nad 
przepaściami, wtenczas wyznaję, niebyliśmy wol
ni od trwogi, mianowicie gdy zatrzymawszy się 
nad urwiskiem rzuciło się okiem w głąb’ przepa

ści, aęay na unie /.wijuia się siną wstęgą 
lub świeciło szerokiem zwierciadłem jezioro.

nPrzyjęcie nas w każdem miasteczku pełne było 
ceremonji i powagi. Najprzód spotykał nas u b ra
my sta ro sta , i wilał nizko się kłaniając przed 
każdą lektyką. Z obu stron ulicy rozstawieni po
licjanci , z lakierowancmi k ijam i, a w pewnych 
odstępach spostrzegaliśmy gruppy urzędników, 
siądzyeych poważnie na taburetach. Ltrój ich 
dziwaczny, składający się oprócz zwykłego ubra
nia, z gazowej tęgo krochmalnej koszuli, dosyć 
śmiesznie ich przybierał, wyglądali, jak ze skrzy
dłami.

«Za każdym urzędnikiem służba trzymała ozna
ki ich dostojeństwa.

«Czasami spotykało nas całe wojsko, zbrojne 
w łuki i strzały, w innych znowu szeregi żołnierzy 
trzymających w jednem ręku rusznicę, a w dru
gim lont zapalony.

Podróż nasza zabrała nam 22 dni czasu, cho
ciaż r a  dzień robiliśmy zwykle od 4—5 mil 
naszych.« (X)

PRZEGLĄD LITERACKI.
Miód K asztelański, komedja kontuszowa, w pięciu  
aktach, proz;\, przez J. I. K raszewskiego. Kijów, 

(w drukarni G azety Codziennej'.

Sam autor, w kilku słowach przedmowy daje 
poznać zadanie, jakie sobie w niniejszym utwo
rze założył. Tym sposobem praca krytyka zna
cznie ułatwioną została; nie potrzebujemy docho
dzić wewnętrznej myśli i celu komedji,' wiemy, 
że p. Kraszewski postanowił: 1) napisać kome- 
dję komiczną, to je s t taką, któraby nie była ani 
kazaniem, ani satyrą, coby wystawiała wady i 
śmieszności, nie wkraczając w zakres kodeksu 
kryminalnego; 2) napisać komedję, któraby „po
czciwy, szeroki, dawny śmiech-1 wywoływała: 
i 3) wziąć treść do nićj z przeszłości. Nam więc 
tylko pozostaje roztrząsnąć, czy autor wj-pełnił 
i jak  wypełnił warunki założenia.

Oto treść sztuki:
llzecz dzieje się za Augusta II.

W domu pani Sulimirskićj, młodój wdowy, przy
stał na służbę jakiś niewiadomego rodu Jacek 
Sołoducha; przyjęto go przez litość, bo był „bie
dny i potulny;11 i dano mu funkcje „ni to ekono
ma, ni gumiennego." Ale był to , jak  się poka
zało, wierutny opryszek, pod maską świątobliwo
ści. Zczasem tak się rozgościł, że opanował nie- 
tylko rządy domu, ale i sposobu myślenia pani, 
jej krewnej łowczanki M arty, i służącej Rózi, a 
opanował w taki sposób, iż gwoli swym tajem
nym widokom, odwraca je od małżeństwa i skła
nia do ślubów wiecznego celibatu. T u Jacek da
je  dowód prawdziwie piekielnego talentu, bo do
stępuje tak trudnego celu, pomimo to, że każda 
z trzech młodych kobiet miała swego konkurenta, 
ku któremu nieszczupłą czuła skłonność, sam zaś 
jest brzydki, brudny i nudny.

Z całego tak opanowanego domu głośno jęczy 
na to jedno indywiduum, G rze - Stopka, ..sługa 
domu, lat 30 kilku,11 któremu narzeczoną, Ro- 
zię, zwerbowano też do amazonek wpółgw-ałtem. 
Ale wpada R otm istrz Kaniowa, b ra t przybrany 
pani domu, członek konfederacji, którą ..deszcze 
rozwiązały," pretendent do Łowczanki, rębacz, 
hulaka, pełen dykteryek i konceptów, ale czło
wiek z wielkićm „jak polędwica" sercem. Ten, 
zasłyszawszy od Grzesia co się święci, postana
wia wyrugować intruza i naprostować zwichnię-. 
te  niewieście głowy. Po naradzie z Rózią i Pe- 
tryU ą, sąsiadem i odprawionym pretendentem  
samćj pani, stanęło, iż rotm istrz sprowadzi pa
nią Hurskę, młodą i zalotną wdowę, nikomu u 
Sulimirskićj nieznaną, która, grając rolę niemiec- 
kićj księżny Bamberlink, ma zawrócić głowę So- 
łodusze, zniewolić go do oświadczenia się i tym 
sposobem hypokryzją jego na jaw  wyprowadzić. 
W szystko to doskonale się udaje. Pani Sulimir- 
ska daje gościnność mniemanćj księżnie, ta  po 
mistrzowsku grając swą rolę, trojakiego dopina 
celu: kokietując rotmistrza i Petryłłę wzbudza 
zazdrość w Łowczance i Sulimirskićj, a Jacka tak 
odurza, że ten, nie zważając na swą niepoczesną 
figurę, mniema się być kochanym i upadłszy jćj 
do nóg o rękę prosi. Prawda, że księżna sama 
obces mu się narzucała, prawda że i rotmistrz, 
dla dodania Jackowi odwagi, podpoił go starym 
miodem, znanym w domowćj piwnicy pod nazwą 
„ka sz te la ń sk ieg o skąd i ty tu ł komedji. Po ta 
kim wypadku, wszystko się naturalnie rozplątuje, 
zawstydzony hypokryta Wynosi się, i każdy żeni 
się ze swoją.

Taka jes t treść, osnowa i rozwiązanie sztuki.
Ze wszystkich rodzajów, literatura sceniczna, 

a najszczególniej komedja, ma za główny i ko
nieczny warunek prawdę, rozumie się nie histo
ryczną, autentyczność samego faktu, ale prawdę 
charakterów, prawdziwość położeń, prawdziwość, 
czyli logiczność wynikającego z tych pierwiast
ków wątku wypadków. Tylko dla samego roz
wiązania wolno niekiedy, w trudnych dla autora 
okolicznościach, uciekać się do niespodzianek 
trafu, do jakiego wujaszka z Ameryki, co to we 
francuzkićm repertorium tuk często zastępuje 
dawnego deum ex machina. Niezachowanie po- 
mienionych warunków to czyni, że częstokroć 
bajka z krainy wróżek, zaczynająca się od: „był 
sobie król i królowa," prawdziwszą je s t od dra
matu lub komedji, bo pozostaje wierną swćj za
sadzie cudowności, kiedy sztuka z dziedziny ludz- 
kićj natury rzeczy, ilekroć zbacza ou praw tejże 
natury, staje się koniecznie rażącym logicznym 
rozstrojem.

Podług tego o k r e ś l e n i a ,  komedja p. Kraszewskie
go jest ciągiem i s t n y c h  nieprawdopodobieństw.

Ńiemówiąc już o trudnem do uwierzenia pano
waniu, jakie nikczemny oszust rozciągnął nad pa
nią domu, i to z najtrudniejszego dla młodćj, ła 
dnej, bogatćj wdówki punktu;—jak  przypuścić, 
żeby namowy takiego chłystka mogły zneutrali
zować affekt panny i żeby mu tak łatwo było od
w ró c ić  od małżeństwa Łowczankę jak  i Sulimirskę, 
która bliższą ku tem u być mogła po pierwszej, nie- 
szczęśliwćj próbie. Ten czyn, dokonany przez 
brudnego, Jacka, zostawuje daleko za sobą wszyst
kie prace Herkulesa.

Jak  przypuścić, że ten sam o p ry s z e k , który tak



pracowicie do stanowiska swego się doczołgał, co 
tak był zatrwożony przybyciem rubasznego ro t
mistrza i słuszną ku niemu powodowany nieufno
ścią, o niczćm nie myślał jak o pozbyciu się, go 
co najprędzej;—jak przypuścić, mówię, iżby ten 
człowiek tak chytry, tak ostrożny do razu wpadł 
w łapkę, przez konfederata niezgrabnie nasta
wioną, dał mu się spoić i namówić do kroku, ty
le przeciwnego lisićj swej naturze?

Zkądinąd p. Petryłło tak  głupi i tak nudny, 
że niepodobna przypuścić, iżby mógł wzbudzić 
ku sobie affekt ślicznej Basi Sulimirskićj.

Ukazanie się i całe postępowanie na scenie 
pseudo-księżnćj należy też do wierutnych nie
prawdopodobieństw. Kokieterja zaś jćj takiego 
jes t rodzaju, iż nietylko nie da się przypiąć do ty
pu wielkićj damy, lecz jeśliby ją  wzięto nie za 
księżnę, ale za przebraną garderobianę, wyrzą- 
dzonoby krzywdę całój klassie pokojówek.

Czy dopiął też celu autor co do zamierzonego 
komizmu, mającego ów „poczciwy, szeroki, daw
ny śmiech" wywołać?

I to wielka kwestja- Takie są elementa ko
mizmu, na które autor rachował:

Figura Jacka, chudego, nieogolonego, powia
towego Tartuffa; rotmistrz z dykteryjkami; wstrę
ty  młodych kobiet do małżeństwa, pod któremi 
przebija się natura córek Ewy; nieznośna głupo
ta Petryłły, który żadnej własnej myśli niema, 
tylko drugim potakuje, a wypapla wszystko, co 
taić dla własnego interesu powinien; rola ferty- 
cznćj subretki, niechętnie zwerbowanćj do celi
batu; rola fałszywćj księżny i wynikające z jćj 
pokus dla Jacka sytuacje.

Napróżno wszakże konfederat sypie koncepta
mi; napróżno Grześ powtarza przysłowie, „ sassa
fras" a Petryłło produkuje się ze swą mazgajo- 
watą szczerotą; napróżno lisia dusza wpółpjane- 
go Soloduchy postawiona jest w kontraście z przy
braną maszkarą;—nic nie okupuje fałszywych, 
za włosy naciąganych, położeń. Na scenie, wiele 
tu  zależeć będzie od gry aktorów, nic wszakże 
ona nieporadzi na organiczny defekt, który całą 
sztukę paraliżuje; żaden galwanizm życia jćj 
nieda.

W  ostatecznym tych uwag zawiązku powiemy, 
że cel zamierzony przez autora nie został dopię
tym, a nie został dla tego, że prawdziwość tak 
istotny w u tw o ra c h  sztuki stanowi warunek, iż 
bez nićj żaden rodzaj piękna osiągniętym być nie 
może, azatćm ani komizm, który jes t pięknem 
komedji.

Niech mię Bóg broni, iżbym z niniejszej próby 
lub dawniejszych w tym że rodzaju, miał wycią
gać ogólne wnioski o niezdolności autora do u- 
tworów scenicznych. Owszem mniemam, że ro
dzaj ten jes t może najwłaściwszym dla p. K ra
szewskiego. Trzeba tylko, ż e b y  on i w tym i we 
wszystkich innych, opanował jeden z wielkich 
swych przymiotów, ten mianowicie, który konie
cznie potrzebuje być trzymanym na wodzy, ina- 
czćj staje się szkodliwym i niebezpiecznym. Każ
dy zrozumie, że mówię tu  o łatwości i wynikają- 
cćj z niej, pośpiesznćj płodności. Te były i są 
najgorszemi wrogami p. Kraszewskiego. Czas 
już, a ż e b y  je  p o k o n a ł i p o d b ił sobie, zamiast co 
one nad nim przewodzą, wnosząc wszędzie za so
bą surowiznę niewytrawności, przebaczalną ty l
ko poczynającym. Genjalnemu pisarzowi jak 
p. Kraszewski, naturalnie mnóstwo rozmaitych 
pomysłów przychodzi; nie koniecznie zaraz każdy 
brać do serca iczem prędzej w świat puszczać nie- 
wyprobowanym „co zacz jest" i niewynoszonym 
należycie, Pegaz nie jes t koniem biegowym, a 
literatura nie jes t steeple-chase. Publiczność czyta
jąca zasługuje też na względy i coraz więcćj za
sługuje. „Upłynął wiek złoty." Dziś już nie 
trzeba mniemać, że cokolwiek pod pewną firmą 
Z druku wyjdzie, zjedna bezwarunkoowe uwiel
bienie i czołobitną wdzięczność na sam kredyt 
imienia.

Poczytujemy za rzecz zbyteczną i niegodną ani 
p. Kr. ani nas’ samych pozłacać niniejszą pignłkę 
protestacjami i komplementami. Zbyt są znane 
wielkie jego w literaturze zasługi i my pewnie 
uwłaczać im nie zechcemy. W łaśnie dla tego 
pilnie nam chodzi o to,iżby znakomity pisarz nie- 
lekce ważył i nie marnotrawił rzadkich darów, 
które posiada. Mozyrz. 15 (27) sierpnia I860.

Cyprinus.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Gazeta W arszaw ska  (do 230).
— W korespondencji z wieluńskiego p. Niem.. . .  

opisuje »wzór człowieka# obywatela, podobno typ 
zbiorowy pewnćj liczby posiadaczy w ziemskich w Kró
lestwie. Ma to być człowiek, który odziedziczywszy 
po rodzicach skromny mająteczek, dorobił się zna
cznej fortuny i obok tego wieś swoję postawił bar
dzo wysoko pod względem materjalnym, wprowa
dził zamożność, schludność i wzorowy porządek 
w chaty wieśniacze. »Lecz nie wszystko złoto, 
co się świeci#, powiada autor, i w końcu pokazuje, 
że p. Kleofas przebierał w ludziach jako w meryno
sach, chorowite i inne braki wypędzał z wioski, na 
włóczęgę wprawdzie prawnym, lecz niekoniecznie 
godziwym sposobem, i tak tylko doszedł do tego, 
iż stał się »wzoiem człowieka.« To dało powód 
autorowi do powiedzenia arcy świętej prawdy: że 
wszelkie zalety towarzyskie, wszelkie przymioty 
rozumu, wszelki® nawet cnoty dpmowe są niczśm, 
gdy nie wypływają ce zróuła miłości bratnićj; że kto 
nieukochał ludzkości, ten choćby był najlepszym 
ojcem i mężem, najzacniejszym obywatelem, najła
skawszym panem, niewypefma zasad świętej nau
ki,—a takim jest właśnie ten drugi egzemplarz Dę- 
bora. Musimy tu jednak zaprotestować przeciwko 
jednćj myśli. Autor powiada: #Ekonomja polity
czna tu tryumfowała, lecz serce spadło nizko.» Nie- 
umiemy sobie wytłumaczyć, za co na tę biedną ek,o- 
nomję mają spadać winy ludzkie ł na jakiśj zasadzie 
opierają się roszczenia, żeby nauka ekonomji zajmo
wała się moralizowaniem uczuć, kiedy tego np. ani od 
anatomji, ani od geometrji nie wymagają ■ Zresztą 
ekonomja polityczna, ucząc pomnożenia i podziału 
bogactw ze względem na interes osobisty jednostek 
i narodów, nie uczy przecię niesprawiedliwości; a 
prace ekonomistów nad rozwiązaniem straszliwej 
kwestji nędzy, dowodzą, iż ci pisarze więcćj i mozol- 
piej zajmują się losem nieszczęśliwych niż gołosło

wni moraliści. Ekonomja tedy tryumfuje  tylko 
tam , gdzie podziałowi bogactw 'towarzyszy spra
wiedliwość i gdzie niema nędzy.

— P. Aleksander Przezdziecki, w czasie ostatniej 
swej podróży do Krakowa, odkrył dość znaczny 
zbiór dawnych gatet zwanych awizam i, które nie 
tylko same były nieznane, lecz nawet ich nazwa by
ła na wpół zatartą, jak to widać ze słownika Lin
dego. Zbiór ten p. Przezdzieckiego obejmuje prze
ciąg lat sześciu od r. 1696 do 1702- Gaz. W arsz. 
dając o nim szczegółową wiadomość, powiada, że 
jest nader bogatą kopalnią nie tylko dla historyka, 
ale i dla romansopisarza.

— P. F. S. Dmochowski drukuje w Warszawie 
»Dumy, bajki, ody i inne drobne poezje# J. U. Niem
cewicza podług ostatniego wydania Gliickbergow- 
skiego.

— Wyszło "Polskie stawowe gospodarstwo#, na
pisane przez Zygm. Gawareckiego i Albina Kohna, 
jeden tom obszerny z 74 figurami. Gazeta Warsz. 
powiada, iż autorowie utworzyli pożyteczną kom
pilację, która w pewnych swych częściach z zaję
ciem przeczytaną być może przez każdego, nawet 
nie rybaka, chociaż żałować porzeba, iż język w tej 
książce bardzo zaniedbany.

— Korespondencja z Rzymu powiada, iż po ca
łym wiecznym grodzie mówią o księżnie Karolinie 
z Iwanowskich Wittgenstejnowćj. Erudycja naszej 
rodaczki wprawia w zdumienie astronomów, teolo
gów, archeologów i t. d. Ofiarowano jćj, jak sły
chać, dyploma kilku akademij rzymskich.

— W odcinku rozpoczął się druk utworu sceni
cznego w jednym akcie p. t. »We dworku#, napi
sanego przez Wł. Wolskiego na tle przeszłego wie
ku. Dykcja bardzo śliczna i dziarska.

Gazeta Codzienna  (do 230):
— Z powodu zajęcia się ogólnego wystawą lubel

ską, inne korespondencje krajowe musiały zapewnie 
być odłożonemi nadal. Tylko list z Częstochowy 
w dość interesujący sposób opisuje fabryki obraz
ków, krzyżyków, i medalików, oraz artystów , co 
dostarczają pobożnemu ludowi tego rodzaju sztuk 
brzydkich . Pobożność ludu utrzymuje górą sto 
sklepów z tym towarem.

— »Monumentów» Aug. Bielowskiego, które objąć 
mają najdawniejsze pomniki do dziejów naszych, jut 
dwadzieścia kilka arkuszy odbiło. Pomiędzy odbite- 
mi do pierwszego tomu znajduje się bardzo staroży
tna legenda o św. Wojciechu, odkryta w królewsk. 
bibłjotece monachijskićj przez p. Bielowskiego.

— W Żytomierzu wyszedł pierwszy zeszyt# Le
gendy wieków# Wiktora Hugo, w przekładzie—a . 
Korzeniowskiego i Pługa; obejmuje dwa ustępy: 
maszczenie niewiasty# i »ubodzy». Drugi zeszyt 
będący pod prasą zawierać będzie »Ewiradnusa# i 
"Ojcobójcę.#

— Literatura czeska wzbogaciła się nowym dro
gocennym zabytkiem, dawnością swoją sięgającym 
czasów rękopismu króiodworskiego. Jestto legen
da staroczeska, zawierająca żywot ś. K atarzyny  
wydana r. b. w Pradze czeskićj, a odznaczająca śie 
gdzie niegdzie jeszcze starszemi formami języka niż 
rękopism królouworski. Ponieważ sądzimy, iż i u nas 
nie zbędzie na miłośnikach, życzących poznać ten za
bytek i porównać go z dawniśj odkrytym przez Han
kę w Kralowym Dworze,— przypominamy naszym 
czytelnikom, iż jeszcze w r. 1852 wyszła w Pradze 
»Polyglotta Kralodworskebo rukopisu#, obejmująca 
tekst oryginalny wedle starćj i nowej pisowni, oraz 
trzynaście już całkowitych, już częściowych prze
kładów na inne mowy słowiańskie i obce. Rzecz 
godna uwielbienia, że uboga pod względem materjal
nym literatura czeska, ma jednak środki wydawania 
dzieł takich jak oto Polygiotta, jak Nowy testament 
reimski i Ostromira, zabytki dawnego nabożeństwa 
Czechów, i wiele innych, do których obecny żywot 
św. Katarzyny przybywa. _ _ .  .

— W Poznaniu Żupański wydaje » n a u k i  wiejskie# 
Ewarysta Estkowskiego. W Petersburgu u Wolfa 
są pod prassą: Humboldta »obrazy n a t u r y # ;  Skargi 
» Żywoty świętych#; Załuskiego »Pamiętniki# wyd. 
przez Jul. Bartoszewicza; Kobierzyckiego #Panowa- 
nie Władysława IV»; Jachowicza »Sto bajek# z ry
sunkami Gersona; Niemcewicza »Śpiewy history-

! czne», z illustracjami Kossaka.
Czytamy w C za sie:

— W tych dniach wyszło razem 14 nowych ze
szytów »Bibljoteki polskiej# wydąwanćj przez J. 
Turowskiego. W pięciu zeszytach oddrukowano 
trzeci i czwarty tom Historji narodu polskiego A. 
Naruszewicza. Następnie ośrh zeszytów zawierają 
Dzieje panowania Zygmunta III Niemcewicza. W ze
szycie 44-ym ukończono przedruk rozprawy Cza
ckiego o żydach i Karaitach; do rozprawy tćj do- 
kączył wydawca Bibljoteki wiadomość o życiu i pi
smach Czackiego.

KORESPONDENCJA
K U R Y  E R A  W I L E Ń S K I E G O .

PARYŻ, 2  września.
Uroczysta godzina rozdania nagród szkolnych 

wybiła. Na ulicy Paryża spotykasz samych tylko 
rozrzewnionych i świątecznie ubranych rodziców, 
z synami w koronach laurowych. Widząc te tłu
my laureatów, zdaje się że są korony dla wszyst
kich—prócz dla króla Neapolu... Wlazłem jak 
w błoto w tę myśl pospolitą—ale, ponieważ spra
wa Włoska wciąż tu  prym trzyma, nie dziw, że 
i piszącemu smutny ten zwrót pod pióro się na
winął.

Polityka, i tylko polityka we wszystkich głowach.
Oczy Paryżanów zwrócone po za granice Francji, 
nie patrzą prawie na to co się wkoło nich dzieje: 
uszy ich, podsłuchującące brzmienia not gabineto
wych, ogłuchły prawie na głos własnych korzyści. 
Od tygodnia Paryż z W iedniem powiązała kolćj że
lazna jedną wstęgą na dwieście mil polskich dłu
gą; dwie te  stolice przedzielone przestrzenią 1404 
werst, dziś leżą od siebie o trzydzieści s z e ś ć  go
dzin drogi. W  innej chwili, fakt ten wydałby 
się ważny—dziś zaledwie tu nań zwrócono uwa
gę, tak dalece umysły czem innćm zajęte. W  Niem 
czech inauguracja tćj wielkićj linji wywołała 
wprawdzie uroczystości i biesiady—ale gadano 
na nich tylko o polityce.

Czas wyraźnie niesprzyja wielkim pracom po
kojowym. Europa zatrudniona wyłącznie szyko
waniem żołnierzy i obliczaniem swoich sił wojen
nych: ten  ma dwakroć, ten czterykroó, ow tylko 
dwadzieścia tysięcy ludzi—ten może mieć tyle, a 
ten tyle, jeżeli zechce— podobne dodawanie i odej

mowanie karabinów nieustannie obija się o uszy: 
wśród pokoju, oddychamy wciąż zapachem prochu.

Wszystko to nie przeszkadza, że chociaż na- 
nic nie zwrócono uwagi, otwarcie kolśi paryzko- 
wiedeńskićj, czyli powiązanie Wschodu z Za
chodem, jest faktem wielkiej wagi, tak pod po
litycznym jak  handlowym względem.

Nie długo może i tu  ocenią to dobrodziejstwo 
przemysłowe; teraz atoli umysły na wynalazki 
wojenne się silą: kilka ważnych dokonano tymi 
czasy. Pierwszym jest armata szrubowa, bijąca 
o dwanaście werst z siłą nadzwyczajną; drugim, 
maszyna bardzo niewinnej postaci, z którćj po
mocą wystrzelają na raz wszystkie działa na o- 
kręcie; trzecim, gilotynowa fregata la Gloire spu
szczona teraz w Tulonie. Okręt ten ma na przo- 
dzie swego pokładu osadzony ogromny nóż stalo
wy, rodzaj gilotyny, który za naciśnięciem pew
nych sprężyn, spada i przecina drugi okręt na 
połowę... Jestto  ekonomiczny' sposób mnożenia 
floty nieprzyjacielskiej.

Trzy te  wynalazki straszne, już są wypróbo
wane i uznane oficjalnie za bardzo użyteczne. 
Nauka, pracując nad uokropnieniem wojny, pra
cuje nad uwiecznieniem pokoju—równie jak Ga
ribaldi, którego zwycięzki pochód chłonie w sie
bie, godzi wszystkie żywioły sprzeczne, rozhu
kane obecnie w Neapolitańskióm królestwie— 
jednoczy wszystkie umysły, prócz jezuickich, 
które stale ma przeciwko sobie. Bazyli jest nie
śmiertelny i zawsze je'dnaki. Nie tylko on we 
Włoszech, ale i tutaj figle płata dyktatorowi: usi
łując ohydzie go w oczach rozkochanego w nim 
świata, wzmaga się na rozmaite koncepta.

I tak, naprzykład, skoro piekielna rzeź za
krwawiła Syrję, szkoła Bazyla upatrzyła natych
miast wielkie podobieństwo pomiędzy G aribal
dim a Emirem Druzów. Ale że tutejsza społe
czność stara, na słowo niewierzy i na wszystko 
chce dowodów—trzeba było wskazać czyn jakiś 
jiodobieństwa tego dowodzący. Młodzi zwolen
nicy Lamoriciera, chcieli tedy wydrukować w swo
ich dziennikach krótko a węzłowato, że Ga
ribaldi zdobywszy Melazzo, kazał wyrżnąć w pień 
całą ludność tego przeciwnego sobie miasta. K ie
dy powyższy zamiar oznajmili mentorowi, stary 
Bazyl pokiwawszy głową rzekł: myśl dobra, ale 
plan wykonania wadliwy w podstawie. Nie wmó
wicie w nikogo, że wyrżnięto całe miasto; trzeba 
przedstawić rzecz pokornićj,... pokora, bracia, mu- 
ry przebija! trzeba więc ograniczyć się na pewnćj 
liczbie ofiar, jeżeli można nie parzystćj, ta bo
wiem w podobnych razach lepsza od okrągłej. 
Gdybyście napisali, iż zamordowano czterdziestu 
bezbronnych zaraz by rzecz trąciła rozmysłem... 
Ogłośmy tedy prostą wiadomość, że pan Garibal
di kazał rozstrzelać dwudziestu dziewięciu spokoj
nych obywateli—to daleko naturalniój się wyda. 
Wydrukowawszy taką nowinę, co dzień po tćm 
możecie pisać warjacje na ten temat; tym sposo
bem, miesiąc nie upłynie, a historja wynalazek 
wasz do księgi swojćj zaciągnie. Idźcie—niech 
was Loyola błogosławi.

Stało się jak kazał patryarcha. Liczba dwudzie
stu dziewięciu ofiar Garibaldiego puszczona w o- 
bieg, długo kursowała po Paryżu bez przeszko
dy, bo nikt niemiał dowodów na zaprzeczenie. 
W  Saint-germeńskich salonach o niczćm już nie 
gadano tylko o okrucieństwach dokonanych w Me
lazzo—potwarz rosła a rosła... Niektóre dzienni
ki na podstawie owych okrucieństw, osnowały 
cały charakter (Garibaldiego, jego zamiary i dą
żności; zaczęto go przyrównywać do Scylli, k tó
rego fortecę zajął, do Mariusza, Katyliny, Dżen- 
gishana... Politycy wytrawni, zawsze opierając 
się na owych dwudziestu dziewięciu ofiarach, do
wodzili, że dyktator Sycylji je s t człekiem słabym 
i ograniczonym, prostćm narzędziem w ręku Maz- 
ziniego. Bawiono się tak  w najlepsze—kiedy na 
nieszczęście, nadeszły liczne i formalne zaprze
czenia z Sycylji... Istna kara Boża, że na tćj prze- 
klętój wyspie, ludzie mają jeszcze pióra i kała
marze!

To jeden z figlów Bazyla. Nie skończyłbym 
dzisiaj, chcąc opowiadać wszystkie. Dość wam 
wiedzieć, że każda wieść o nowćm zwycięstwie 
Garibaldiego, podobną tutaj wywołuje anegdotę 
którćj jutrzejsza depesza fałsz zadaje. Ale to nic. 
Bazyl cierpliwy robi swoje, powtarzając wciąż: 
szkalujm y, szkalujmy, z tego zawsze coś zo
stanie.

(Dokończenie nastąpi).
P eszt, (W ęgry) 2 5  sierpnia 1860.

Jeśli naród cały w danym czasie i okoliczno
ściach, skupieniem wszelkich sił dąży ku celowi 
szlachetnemu, i to wspólnictwo uczuć odbija się 
w czynach zewnętrznych, jest to  najlepszym do
wodem ducha gminnego i zachowawczego. Ten 
duch się objawia najwyraźniej wtedy, jeśli nie 
było pressji z góry, ani postrachu z dołu, a uczu
cie narodu się wylało na wierzch spokojnie, sa- 
mo z siebie i w rozmiarach kolossalnych. Naród 
taki, choć miotany wichrem niefortunnych okoli
czności, nosi w sobie zarody żywotności, i warun
ki istnienia politycznego.

Drugi raz w tym roku naród Węgierski obja
wił ten duch narodowo-solidarny w sposób, go
dny uwagi. Raz, uświęcając jednomyślnie pa
mięć swego Secheny’ego, drugi, obchodząc uro
czystość swego pierwszego króla chreścijańskie- 
go, ś. Szczepana. 20 sierpnia uroczystość ta od
była się w całym kraju, pobożnie, spokojnie, i 
narodowo. Wr Peszcie, jako w stolicy, z pompą 
niezwykłą, i przy takim natłoku ludzi, że dla ob
cych już i pomieszczenia nie było nareszcie.

Dzienniki zagraniczne zdały sprawę z tej uro
czystości. Każdy na nią ze swego właściwego za
patrując się stanowiska—wszyscy w tym je nym 
punkcie jednak się zgodzili, że w tym o ‘c odzie 
była i powaga, i religijność, i narodowość, godnie
reprezentowane. Jako w rzeczy Juz znajomćj, 
dotknę tylko szczegółów historycznych niektó
rych i ogólnego stanowiska.

Król Szczepan, syn Gejzy, księcia W ęgierskie
go, był ochrzczonym przeZ stawnego biskupa 
czeskiego Wojciecha, i otrzymał na chrzcie świę
tym imie Szczepan (wprzódy się nazywał Vajk): 
zawojował księcia z Samogyi, także Węgierskie

go: „Kupa,“ który chciał z bronią w ręku, wpro
wadzone w tym kraju przez Szczepana ch rze
ścijaństwo, wykorzenić i pogaństwo przywrócić. 
Jak  w owych czasach barbarzyńskich wszędzie, 
tak i tam, przeciwnikom nie dano pardonu, zabra • 
no co mieli, wycięto ćzęść większą, a resztę pę
dzono do niewoli, ale posiadłości wielkie „Kupy" 
i jego wodzów, obrócono na fundacje duchowne, 
na erekcje opastw, klasztorów, probóstw, etc. etc. 
i tu  się warto nad skutkami dalszemi tego aktu 
zastanowić.

Duchowieństwo w W ęgrzech jest stanem mało 
znanym, a jednak żywiołem ważnym, bo jest i 
było bez wyjątku narodowćm. Przez wyposa
żenie stróżów religji, jednocześnie z zaprowadze
niem chrześcijaństwa w królestwie ś. Szczepa
na (około 1000 r.) wyrósł od razu na tćj ziemi 
stan możny, który w nią zapuścił głębokie ko
rzenie; jćj posiadanie trwałe zapewniło mu nie
zawisłość zupełnie w takim stopniu, jak innym 
posiadaczom ziemskim, z tąd  też u jednych i u  
drugich, to samo przywiązanie do kraju i goto
wość do ofiar. W  różnych kolejach, przez jakie 
ten kraj przechodził w dobrći i złćj doli, solidar
ność interessów sprowadzała i solidarność czy
nów: jedni mieczem, drudzy krzyżem wojowali 
w wspólnćj sprawie, a w słowie, mowie i uczu
ciach, byli zawsze zgodni, i nier oz dzielni. Ta 
tradycja zachowała się po dziś dzień. S tan d u 
chowny został wyniesiony przez ś. Szczepana do 
godności pierwszego stanu w państwie. Arcybi- 
skupstwo w Gran zostało rezydencją prymasa Kró- 
stwa. Dobra ziemskie do tćj dotacji należące, 
są tćj rozległości, że dają dochód tśj fundacji,po
dług jednych 700,090, podług innych 90b,UQO 
guld. austr: (1 Gulden w czasie normalnym, 
gdy niema agio, znaczy 4 złot. pols.): Prymas
w  Węgrzech nie tylko teraz, ale i wprzódy, zaw
sze był uważanym za pierwszą osobę w kraju, 
w całem słowa znaczeniu. Ten dygnitarz wy
bierany bywa zawsze z biskupów Królestwa na 
kongregacji, przez nich samych, podług dawnego 
zwyczaju; bardzo naturalnie, że uwzględniając 
stosunek powyżćj namieniony duchowieństwa, 
wybór pada na człowieka, który jes t miłym Bo
gu, a ludziom tego kraju najmilszy.

Dawszy jaki taki szkic historyczny przedmiotu, 
powiem, że choć co rok święto patrona w całych 
Węgrzech się obchodzi 20 sierp, to tego roku 
obchód podług zdania k ra jo w c ó w , był świetniej
szym, mimo to, że jedna niepozorna okoliczność, 
wstrzymała dużo magnatów i szlachty od brania 
udziału, w tym obchodzi® religijno-narodowym, 
a ta  jest następująca. Podług dawne o zwycza
ju  dawał kardynał-prymas obiad wielki w Pe
szcie. Tego roku, rząd miał zapewne swoje po
wody ku temu, że parlamentował długo z P ry 
masem, i ten musiał się na to zgodzić, że nie bę
dzie u niego bankietu, i że jenerał Benedek da 
obiad urzędowy, na który zaprosi prym asa-kar- 
dynała. Był tedy obiad, na którym urzędnicy i 
wojskowi sami byli, ale niebyło magnatów jak  
zwykle u  prymasa, magnaci w większej części po
dzielili się po miastach na tę  uroczystość.

Król Szczepan panował (od r. 997— 1038) przez 
lat 41.—Papieżem był pod tę porę Sylwester II, 
który księcia Szczepana Węgierskiego zrobił kró
lem, i przesłał mu koronę przeznaczoną, jak  mó
wią, poprzednio dla Bolesława Chrobrego, króla 
Polskiego. Bullą z d. 27 maja 1000 Papież na
dał mu tytuł: Majestas apostolica, ten tytuł tedy 
służy cesarzowi Austrji tylko qua królowi W ęgier
skiemu. Świętym ogłoszonym został przez P a
pieża Grzegorza VII r. 1087 i czas długi ciało 
św ię te g o  b y ło  wystawione na ołtarzu w S tuhl- 
wejssenburgu, gdzie się urodził. Kraj ten na
padany i niszczony k i lk a k ro tn ie  p rz e z  Turków, 
prawie zawsze był odarty z kosztowności ko
ścielnych. Ciało ś. Szczepana spoczywało w owi
nięciu szczerem złotem, grubo wyszytćm, sadzo- 
nóm drogiemi kamieniami. W  owych tedy cza
sach, Turcy zrabowali kościół i wszystko, co zna
leźli, od tćj pory w całości relikwji ś. Szczepa
na nie było. Sciśle-historycznie nie jest stwier- 
dzonóm, jakim sposobem głowa świętego i prawa 
ręka ocalały. Pierwsza znajduje się w katedrze 
Stuhlweissenburga, druga zachowaną była w o- 
pactwie pod nazwą: Szent-jb-Kćz (święta prawa 
ręka): przez 100 la t—aż po bitwie pod Mohacz 
w r. 1526 wpadła w ręce muzułmanów i od nich 
dostała się przez kupców chrześcijańskich do 
Klasztoru Dominikanów w R aguzie, gdzie przez 
2  wieki się znajdowała, i u ludu słowiańskiego 
(Dalmacji) w wielkiem była poszanowaniu. Gdy 
książęta Austrji stali się królami W ęgier, M arja 
Teresa jako królowa Węgier, prosiła u  rzeczy- 
pospolitćj Raguzy o oddanie Węgrom pomienio- 
nej relikwji. Senat kraju tego pozwolił na to, 
i r. 1770 po przejrzeniu i sprawdzeniu doku
mentów przez kardynała Migazzi, w obec repre
zentacji i krajowćj Węgierskiej, z w ielką solen- 
nością ręka ś. Szczepana najprzód do W iednia, 
a potćm do kościoła zamkowego w Budzie, na le
wym brzegu Dunaju, naprzeciwko Pesztu,’w oso- 
bnćj kaplicy na cześć ś. Szczepana zbudowanćj, 
na ołtarzu złożoną została, gdzie się dotąd znaj
duje. (Dokończenie nastąpi)-

Białystok Yis sierpnia.
Ignacy Kułakowski— W izvta B iskupa—Ulewy
1 urodzaje.

Bardzo nam  smutno, że dotąd nieczytamy 
w ur-,erze rysu biograficznego dyrektora naszego 
jpninazjum, Kułakowskiego Ignacego, od którego 
śmierci już  przeszło dwa miesiące ubiegło. K rót
ka Wzmianka z mojego listu była tylko wiado
mością o jego śmierci. A jednak ten  człowic-k 
zasługuje na obszerniejsze wspomnienie. Co o 
nim wiemy, tem się podzielimy tymczasem, 
nim kto wypracuje jego żywot z całą prawdą i 
dokładnością.

Mało jest ludzi, którzyby p 0d tak nieszczę
śliwą urodzili się gwiazdą jak  ś. p. Ignacy K u
łak o w sk i. ni tylko pierwszćj młodości, prze
szły mu ja  y wśród roskosznćj wiosny; a re
szta by o wszystko zaprawne żółcią i piołunem- 
Chwile młodości przebyte w Warszawie, były 
tak dla niego przyjemne, że o nich rad był czę
sto powtarzać, i samą myślą o tćm orzeźwiać
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się i um acniać. N ow o-m krzeszone królestw o 
Polskie, rozprom ieniło w szystkich, a m łodzież 
z uczuciem  w dzięczności wzięła się do rozw ija
n ia  ducha ustaw  nowego kró lestw a, skupiła się 
w  pew ne tow arzystw o, do którego ś. p. Ignacy 
należał, założyła swoją litografją, (podobno pierw 
szą jeszcze u nas) i w ydaw ała w tym duchu cós 
nukszta łt pism a perjodyeznego, które jed n ak  nie 
długo istn iało .— P. Kułakowski jako m łodzieniec 
lubtący roważaó i wnioskować, na tym  pierwszym 
k ro k u ' życia publicznego juz  zaczął um iejętn ie 
w ysnuw ać praw id ła  na dni późnićjsze. Z rozu
m iał, że się za nadto w ysunął naprzód, że to  by
ła  za nad to  pośpiesznie, że mu zaw cześnie, jak  
jego kolegom , występować w pow ażnych togach 
m ędrców. Przekonał się, że się jeszcze trzeba 
uczyć się i pracować. R zucił się przeto z całćm za
miłowaniem do uczenia się języków. Z nał już 
dobrze łaciński, francuzki i niem iecki, wkrótce 
i Z łatw ością nauczył się hiszpańskiego, włoskiego 
i czeskiego; oddał się więc pracy nad zgłębianiem  
Sanskrytu .— Ho w tćm  zrobił postępu, dowodem 
są pozotałe w druku jego tłum aczenia w ierszem  
z Sankryckiego i dyplom wydany z K openhagi 
na członka uczonego towarzystwa Starożytników  
północy.

W  owe czasy ulubiony K arpiński był w ręku 
wszystkich, lud naw et prześpiew yw ał jego pio
sneczki. Młody K ułakowski, sym patyzuiąc z tym  
poetą  przejął się jego duchem , a obcowanie z nim 
rozwinęło zdolność pisania wierszem . P isa ł więc 
w iele od i piosnek k tó re  razem  zebrane złożyły 
dwa spore tomiki. D ziś te  piosenki niem ają 
wielkiój w artości z powodu całkow itego zw rotu 
poezji do szkoły rom antycznśj, może n iejednem u 
n ieprzypadłyby do sm aku; m ają jednakże pew ną 
w artość a mianowicie: że w iele z tych , są do 
dziś dnia w ustach  ludu. Co ogół ukocha i weźmie 
za swoje, to  niem oże być bez znaczenia i ceny. 
N ie tak  je s t  łatw o (jaK się zdawać może) zaśpie
wać sercem  i m yślą ludu— owszem je s t  tu  w ielka 
zaleta  pisarza, jak ą  niew ielu cieszyć się i pochlu
bić m oże z najpopularniejszych p isarzy .— W  o- 
s ta tn ich  czasach mało się oddawał poezji. L ub ił 
czytać now ych poetow ,um iał ich oceniać,ale (jak 
się sam w yraził) nie m iał ty le  odwagi, aby nagiąć 
swojego ducha i nastro ić do tonu nowćj szkoły.

W  osta tn ich  la tach  znowu probował pisać 
w ierszem , k ilka przekładów  z angielskiego odczy
tyw ał przedem ną; ale te  zapew ne zostały w te c e  
bo niezdaje mi się, aby gdziekolw iek druko
w ał.— Do ostatka dni swojej ziem skićj pielgrzym 
ki, zajm ował się naukam i, zgrom adza! m aterja- 
ły  do historji krajow ej, ze szczególnem  poświę
ceniem  się chciał służyć kommissji archeologi
cznej W ileńskićj, której był członkiem ; ale obo
wiązki zbyt w iele m u czasu zajm ow ały i wiele 
zam iarów  zostało nieziszczonych.

(Dokończenie nastąpi).

Ryga, 13 sierpnia.
Pogoda nam  niedopisuje; a dopraw dy byłoby 

lepiej, gdyby się m iała stateczniej, bo te raz  m ia
nowicie siemię l n i a n e ,  zbierane na zasiew , psuje 
się od wilgoci.

W  handlu  nieco ciszćj niż przedtćm ; zapasy 
towarów zam ówionych, szczególniej zboża, sie
m ienia lnianego i konopnego, znacznie się wy
czerpały, i dla tego do otrzym ania nowego tra n 
sportu, okrętu przewozowe niew iele będą miały 
zatrudnienia. D rzew a w praw dzie mamy znaczne 
zasoby, lecz ceny bardzo są n izk ie  i d la tego ru 
chu tu  również niem a. C ena na len , pomimo 
n iezby t wielkiego żądania, podskoczyła o pół ru 
b la , z powodu w yczerpania zapasów. Pieńka ta k 
że stoi wysoko, lecz sprzedaż idzie leniwie. Sie
mię lniane kupują małemi partjam i i dobrze p ła
cą, bo zapasy zm niejszyły się do 7 lub  8  tysięcy 
tonn. Siemię konopne sprzedaw ano po 4 %  rub. 
sr. Na żyto żądanie w ielkie i ceny się podniosły: 
118, 119 funtowe polskie sprzedaw ano po 92%  
r. sr.; za 120,121 f. za rusk ie  chciano po 94 rub., 
lecz ty le niedano. Całego zapasu je s t k ilkase t 
łasztów. Pszenicy i jęczm ienia na m iejscu n ie 
ma. O owsie mało mowy; można mieć po daw 
nych cenach, lecz zapasy nader są niew ielkie. 
S iedzi dotąd przybył tylko jeden  transport; lecz 
odby t na n ie  bardzo powolny. Sól rów nież tępo 
idzie.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  IV o s ta tn ich  czasach  n iezm ier n ie  go r liw ie  z a ję to  s ię  
rozp ozn an iem  śe iś le jszć m  A fryki. Z d łu g ieg o  a to li s ze r e 
gu p o d różu jących  w tym  c e l u , bardzo n ie  w ie lu  osobom  
u d ało  s ię  dok onać p om yśln ie  p r zed sięw z ię ty ch  zam iarów .
I tak: hr. E sk ejrak  de L o ta iro , baron von N eu m an , dok tor  
K iern i, baron K raft, p . K erty , m issjo n a rze  H an i  R ota , 
A nderson , d ok tor  R ajkę, m iss jo n a rz e  a u str ja ccy , L udw ik  
hrabia von T u erh ejm  słyn n y  na  w zór G erard a m y śliw iec  
ua lw y, W ład ysław  M a d ź ja r , m issjo n a rze  p ro te s ta n cc y , 
L iw in gston  i  t. p ., bardzo m ało  w  ogó le  w ażn ych  i c ie 
kaw ych  u d z ie lili  w ia d o m o śc i, bo a lbo  śród drogi n ie k tó 
rzy  sk oń czy li ży c ie , albo zu p e łn ie  w ie ść  o n ich  zag in ę ła . 
N ajw ięcej i  n a jśw ie ż sz y c h  za jm u ją cy ch  w  tym  w zg lęd zie  
szczeg ó łó w  o trzy m a li jeo g r a fo w ie  eu r o p e jscy  od A nglików , 
B a rto n a  i Sp ike, p o d ró żu ją cy ch  razem  1 8 5 7  i 185 8  roku  
w g łę b i Afryki z e  stron y  Z angw ebaru. D o o s ta tn ich  c z a 
só w  w ięk sza• czę$ć jeo g ra fó w , m ocn o  w ierzy ła  te m u ,i i  w e
w n ą trz  A fryki połuduiow ćj o sto  k ilk a d z ie s ią t  m il od  b rze
gów  w sch o d n ich  , znajd uje  s ię  je z io r o  N  i a r i, ob szarem  
sw o im  rów n ające  s ię  praw ie m orzu  czarn em u . O znaczo
no  ju ż  to  je z io r o  na m appach m ię d zy  13 a  6 szero k o śc i  
p otu d n iow ćj, z n ie g o  to  now si jeo g ra fo w ie  w yprow adzali 
ź ró d ło  b ia łego  N ilu . T ym  czasem  D arton i S p ik e , naoczn ie  
p r z e k o n a li , że  ta k ieg o  je z io ra  w g łęb i A fryk i n ie m a , i c  
j e s t  w p raw d zie  k ilk a  j e z i o r ,  alo n ie tak  o lb rzym ich  ,' jak  
ow o m n iem an e N  i a r i. D o k ła d n ie j p ozn a li je z io r o  T a n 
g a  n g i k a , c zy li U ż y ż y  (T angan gyca  v. Ujiji), le ż ą ce  
m ięd zy  8  a  3 sze r o k o śc i p o łu d n iow ej a 2 9  i  3 0  d łu g o 
ści jeo g r a fic z n e j. N a jw ię k sza  d łu g o ść  jego  j e s t  75  m il, 
szero k o ść  śred n ia  c z ę ś c i p o łu d n iow ej od  p ięc iu  do d z ie -  
s A>:iu. K u w sch od ow i o m il p r z e sz ło  4 0 ,  le ży  drugie  
io w °r°  b  u k w a. P od różn i n ie  w id z ie li go  , l“ecz  kra-
dólzjf. u Pewuia;1i ich , ż e  p od czas  u lew n ych  p erjod yczn ych  
rem  T °aW ta k  u z b ie ra  sw o je  w ody, iż  z le w a  s ię  z je z io -  
m uieiszy"  n ■ k a , do  k tórego  p rzytem  w p ad a  k ilk a  p o -  
ko 5 0  we waeCh ek ’ leoz żadna  zeń  n ie  w ypływ a. O m il b liz -  
s  z a  m a. Naroa£d.Qio Potu(lQiowćj s tro u ie  , leży  je z io r o  
le g to ś c i , ukazuj,,^® ku p o łu d n iow i w rów n ćjże  praw ie o d -  
ro jo n em u  o lb r z y m i L z io r°  N  i a r i , d a ją ce  n azw an ie  u -  
szy c h  jeo g ra fó w . jez ioru , o p isy w a n em u  przez  n ó w -  

N a  p ó łn o co -w sch ó d , od ą- 
z a c zy li C k e r e w c  Ąrat," £  a u 1 Ł a l e i y je z io r o  N y n -  
m ie jsc o w e  n a zw a n ie  n i e w i e l u  *żkerewe w ła śc iw ie  j e s t  
r zc  w sam ćj p o tu d n iow ćj j e g o  8tron-spv na t^ m że j e z io -  

ca łe , le c z  w ed łu g  zapew nien ia  ) ) .  s piko w id z ia ł je  
o d  T a n g a n i k  a , n ie  m ając j e s t  w ię k -

in n em i je z io r a m i zw iązk u . S p ike k ^ a n i  ^

n iew ątp liw ą  , ż« z n iego  to  w łaśn ie  p o czy n a  s ię  źród ło  
białego N i lu , i na  to  różn e d o sy ć  w iarogod n e przy- 
ta cz a  dow ody. J e ś l i  d a lsz e  p o szu k iw a n ia  d o w io d ą  p ra w - j 
dy ty ch  p o s tr z eż e ń , n a ó w cza s  odk rycia  R artona  i  Sp iko ‘ 
s ta n ą  s ię  d la  jeo g r a fj i bardzo w ażn e . J e ś li  bow iem  N il j 
biały rze c z y w iśc ie  w yp ływ a  w  je z io r a  N  y n  z  y , n aów czas  
c a ła  A fryka w sch o d n ia  , aż  do tr z ec h  sto p n i p o tu d n io 
wćj sze r o k o śc i, s ta n ie  s ię  d o stę p n ą  d la  w ięk szy ch  s ta tk ó w
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z a g ię ć  , u p ływ a p rz esz ło  p ię ć s e t  k ilk a d z ie s ią t m il 1
—  Z nane są  ju ż  odd aw n a u czonćj E u ro p ie  im io n a  trzech  

braci p o d ró żu ją cy ch , S z la g in w c it . W sła w ili s ię  on i z w ie 
d zen iem  Indji w sch od n ie j, w darciem  s ię  na s z c z y t  l l im a -  
la ja  i d a lszych  za  n iem i rozp o zn a n iem  o k o lic . P rzed  
trzem a  la ty  , dw aj bracia H erm an i R obert, u k o ń czy w szy  
szc z ę ś liw ie  sw e prace  , w ró c ili do E uropy. T r z e c i brat 
A d olf p o z o s ta ł, żeb y  raz je s z c z e  z w ied z ić  T u rk esta n , z w ła 
szcza  p ozn ać  d ok ład n iej p o łu d n iow ą  je g o  s tro n ę . D ługo  
nic o n im  nie s ły sz a n o , p ó źn ić j tak  sm u tn e  i  okropne ze  
środ kow ćj A zji, krąży ły  w zg lęd em  niego w i e ś c i , że n ik t 
im  w ierzy ć  n ie  ch c ia ł. N a o sta te k  w  tych  c za sa ch  w yk ry
ła  s ię  r z e c z  c a ła . Z g in ą ł ton  n iezn u żo n y , a n ie s zc z ę ś liw y  
w ędrow n ik  w K a szg a rze , p raw ie  w  p o b liż u  gran ic  R ossji-  
J ed e n  z przyw ód zcow  zbrojnego  t łu m u  m ieszk a ń có w  K ok a-  
nu. k tórzy  n aów czas  w ta rg n ę li po R aszgaru , k aza ł A d o lfo w i 
śc ią ć  g ło w ę— zaco  'I n ie  w iadom o. R z eczy  je g o  zap ew n e  
d o tą d  p rzech o w y w a ć  s ię  m u sz ą  w  K ok an ie .

W IADOM OŚCI B IE Ż Ą C E .

D o n ie ś liśm y  ju ż  o n ie szc z ę ś liw y m  w ypadku w  tu n e lu  P o -  
narskim ; d z iś  m o żem y  d a ć  b liż sze  szc z e g ó ły  ła sk a w ie  nam  
u d zie lon e  p rzez  p. L. w p r zek ła d z ie  z n iem ieck ić j n o ty  
w tym  ce lu  na  m ie js c u  sp orząd zon ćj:

R oku 1 8 0 0  d. 18 s ierp n ia  o g o d z in ie  8 w ieczorem  w y d a 
rzy ł s ię  przy b u dow ie tu n e lu  w P on arach stra szn y  w yp a
d ek , k tóry  od  n a jp ierw szeg o  in żyn iera  d o  zw ycza jn ego  w y 
robnik a m ocno  w szy stk ich  p oru szy ł.

W ilh e lm  E b erlin g , kon duktor przy  p racach  p row ad zących  
s ię  w tu n e lu , o g ląd ając  roboty , z o s ta ł przez  n ie o s tr o żn o ść  
u d erzon y  w g łow ę  w agonem , w yw ożącym  p ia sek . U d e r ze 
n ie  było s iln e  , sk u tk iem  k tórćgo  u p ad ł i te n ż e  w agon  
p rzy cisn ą ł go do śc ia n y  tak  m ocn o , że go w y n ies io n o  praw ie  
n ieżyw ego . N a za ju trz  19 s ier p n ia  o g o d z in ie  10 z rana zyć  
p rzesta ł, p och ow an y na  cm en tarzu  E w a n g e lick im  d. 21 
s ierp , o g o d z in ie  3 po  po łu dniu .

W ilh elm  E b erlin g  u r o d z ił s ię  r. 1 8 2 8  d. 31 m a rca  w T er
bach , n ied a lek o  K la u sth a l w K ró lew stw ie  lla n n o w e r sk ie m , 
u c z y ł s ię  tam  górn ic tw a  , i  po u k o ń czen iu  nauk —  budo
w ał tu n n e l w V o lk in arsh au sen  od r. 18 5 2  d o  1 8 o 4 —  
Z d oln ość  w  bu d ow an iu  tu n e ló w  p o w szech n ie  m u była  p rzy 
zn a n ą ;— po u k o ń czen iu  ty ch  rob ót byt p o w o ła n y  do za rzą 
d z a n ia  k op a ln ią  w ę g la  k am ien n ego  w  (Jsede n ied a lek o  od  
O snabruck w  H anu ow ersk iem ; po  k ilk o le tn im  tam  p ob ycie , 
byt zn ow u  w ezw any do  b u dow ania  tu n e lu  jako S tejg er  n ie  
d a lek o  A lton y, w  p o w iec ie  A ren dsb erg, w 1’ru s iech  w r. 
1858 , po u k oń czen iu  k tórego zn ow u  p o w ró c ił do obo
w iązk u  sw ego  w O sede; jed n ak  je g o  za m iło w a n ie  w bu
d ow an iu  tu n e ló w , a p rzytć in  je g o  r z e c z y w iste  zd o ln ośc i  
i zn a jo m o ść  u czyn iły  im ie  je g o  zn au ćm  w g ó r n ic tw ie ,— zm u
s iły  go do  o p u sz c ze n ia  O scd y i  ud an ia  s ię  do  K ow na, gdzie  
go zaan gażow an o  w  k w ie tn iu  1 8 5 9  r. tam  p rzeb y ł ty lk o  p ó ł  
roku , gdy z a cz ą ł s ię  p rzek op  tu n e lu  w  P on arach , do  bu
d ow a n ia  k tó reg o  byt w ezw a n y , i  gdy tu n e l ju ż  był p raw ie  
uk oń czon y , okropn y te n  w ypadek  w ydarł m u ż y c ie .

S . p. E b erlin g  by ł s iln ej budow y, w ie lk iej p ra w o śc i w po
w o ła n iu , n ieu stra szd n y  śród  n a jw ięk szy c h  n ie b e z p ie 
c ze ń s tw , o stro żn y  i p rzezorn y  w  zap ob iegan iu  w sze lk im  n ie 
s zc z ę ś c io m , ch arak teru  en erg iczn ego , le c z  p r z y te m  łagod 
nego.

—  W  W arszaw ie  o p u śc iło  n ied aw n o p ra ssę  d z ie ło  p. t. 
P r a k t y c z n a  n a u k a  c z t e r e c h  j ę z y k ó w  
F ra n cu zk ieg o  , A n g ie lsk ieg o  , N ie m ie c k ie g o  i W ło sk ieg o  
przez  czy ta n ie  i  t łu m a c ze n ie  p o w ie śc i i d ram atów  d la  m ło 
d z ie ż y  s to so w n y ch . W yd aw ca tak  w yjaśn ia  w p rzed m ow ie  
c e l tć j k siążk i:

„ P o  n a u cz en iu  s ię  w ym aw ian ia  i g łów n ych  p raw id eł 
gram atyczn ych  języ k ó w  obcych  , d a lsz a  ich  nau ka za lezy  
od p rak tyczn ej w praw y. M ało k to  m o że  ca łem i god zin am i  
ro zm aw iać  z n a u czyc ie lom  ob cego  ję z y k a , m u si w ięc sam  
pracow ać i  u żyw ać sto so w n y ch  k s ią ż ek . K sią żk i ta k ie  p o 
w inny być z p oczą tk u  ła tw e  , ja sn e  , za jm u jące  ; p otem  
p rzejść  m ożna  do coraz  w yższych  p roza ik ów  i poetów . T ym  
sp osob om , p iln e  p rzestu d y o w a n ie  jed n eg o  ła tw ie jsz e g o  d z ie 
ła , a  d ru giego  po n ióm  tru d n ie jszeg o , ta k ą  nad a  w praw ę, 
że n a stę p n e  d z ie ła  ju ż  b ęd zie  m óg ł u c zą cy  s ię  ro zu m ieć , 
praw ie bez p o m o cy  d yk eyon arza . N ajbardzićj od str ęcza  
w tak ićj p rak tyczn ćj nau ce  , u d aw an ie  s tę  co  ch w ila  do
sło w n ik ó w .

T o  w szy stk o  m ając na w zg lęd zie  w ydaję P o w i e ś c i  i 
O b r a z k i  d r a m a t y c z n e ,  w ję zy k a ch  A n g ie lsk im , 
F ran cu zk im , N iem ieck im  i W łosk im , u łożon e  p rzez  dw óch  
zn am ien itych  autorów , fran cu zk ich , M ichaud i  N o d ier . D o  
nich d o łą c zy łem  tłu m a czen ie  p o lsk ie , d o s ło w n e , i le  ty lk o  
n atu ra  ję z y k a  p o zw a la ła . T reść  i  w yp racow an ie  p r z ed 
m iotu , s ą  m ojem  zd a n iem  z a jm u ją ce  i m ora ln e , s ty l ła tw y , 
ja s n y , p op raw n y ."
—  B i b l i o t e k a  d l a M ł o d z i e ż y ,  zb iór zarysów  nauk  
i u m ie ję tn o śc i, do p om ocy  w w ych ow an iu  d om ow em , z  d o 
łą c zen iem  k ilk u  tom ów  pod róży  i p o w ie śc i, o p ó źn io n a  w  r o 
ku p rzesz ły m  z pow odu  że  jć j w ydaw ca za ję ty  byt red akcyą, 
jed n ego  z tvarsz. p ism  cod zien n ych  , k tórego  utrzym an iu  
i p o d n ie s ien iu  c z a s  swój p o św ię c ił ,  teraz  śp ie szn ić j będzie  
w y ch o d z ić . D o tą d  w ydrukow an o tr z y  tom y  tego  zbioru .

P ierw szy  ob ejm u je  daw ne zw ycza je  i  ob yczaje  sz la ch ty  
i  lu d u  P o lsk ieg o , sk ró co n e  g łów n ie  z zap isk ów  K ito w icza  
a w c z ę ś c i z w y czerp a n y ch  od daw na badań G ołęb iow sk iego . 
W yd aw ca p o p rzed z ił j e  w stęp em , obejm ującym  ogó ln e  u w a 
g i nad ch arak terem  n a szeg o  narodu . W ydaw ca m n iem a, że 
zbiór skrócon y  teg o  co  w ty ch  dw óch  autorach najbardzićj 
zajm u je pod  w zg lęd em  ob ycza jów , zw yczajów  i  t. d . u ży 
teczn ym  b ęd z ie , a z w ła sz c z a  że  ten  zarys w B ib lio tece  d la
m ło d zieży  k o sz tu je  kop. 75  d la  prenum eratorów , a  d la
osób  p o jed yń czo  k u p u jących  rs. 1 kop. 20.

D r u g i m  t o m e m  H i b 1 i o t  e k i j e s t : D u ch  W iary  
C h rześc ijań sk iej, r zec z  p rz e ło żo n a  z fran cu zk iego , k s ię d z a  
Pinard. J e s t  to  tr e śc iw y  obraz w pływ u naszćj św ię te j r e -  
lig ii na  f i lo z o f ią  i w ym ow ę, p o ezy ą  i  sz tu k i p ięk n e , w y k a 
zu ją cy  i le  u m y sł lu d zk i w z n ió s ł s ię  i  rozw in ą ł, przy  św ie 
t le  p raw dziw ej w iary. K osztu je  d la  prenum eratorów  B i
b lio tek i kop . 6 0  , a  d la  o sob  p ojed yńczo ku p u jących  
kop . 75 . ,

T rz e c im  to m em  tego  zb ioru  je s t:  Spraw a G ran iczn a , p o 
w ieść  z te g o cze sn y ch  w ypadk ów  ułożona. A utor z a ło ż y ł  
w niej w y sta w ić  w żyw ym  ob razie , jak szk o d liw y  w pływ  
w yw ierają  na  sz c z ę ś c ie  i m ien ie  ob yw ateli z ie m sk ich  sp ory  
gran iczn e , n ie6dyś tak  zak orzen ion e  a d otąd  Jeszcze  w w ie 
lu m ie jsca ch  trw a ją ce . W prow adzając r ,')irle scen  ,, ,} 
c ia  z iem ia ń sk ieg o  do p o w ie śc i sw ojej, s ta ra ,  s ię  ' n ik n L  
w sze lk ich  obrazów , ktoreby d la  m łod zieży , a  zw ła szcza  p łc i 
żeń sk ió j były n ie s to s o w n e , 1 w o la ł dobrą nie  zaś z łą  s tr o 
nę c z ło w ie k a  m a lo w a ć . T o m  ten  kosztu je  d la  p ren u m era
torów  B ib lio tek i kop . 7 5 , p ojed yn czo  sp rzed aje  s ię  za  
kop . 90 . .

C z w a r t y  t o m  B i b l  i  o t  e k i  ju ż  j e s t  p ra ssą
i m ie śc ić  będzie: D o b ro d z ie jstw a  YYiary C h rzcśc ija ń sk ić j, 
d ru gie  cU ieło  k s ięd za  P inard  p rzełożon e  z fran cu zk iego .

T om  p ią ty  i n a stęp n e , a z  do  d z iesią teg o , ob ejm u ją: I l i -  
s to r ję  P o w szech n ą , o p o w ied z ia n ą  pod ług d z ie ła  C ezara  
C an tu , n a jzn a k o m itszeg o  h is to ry k a  w  n aszym c za s ie . W y- 
d an ie  zu p e łn ego  p rzek ła d u  tćj h is to r ji, byt0 w ie lk ą  z a s łu 
gą d la  p iśm ie n n ic tw a  n a szeg o  i ta  n a leży  s j(, k s ięgarn i P. 
O rgelbranda; le c z  n ie  m am y d o tą d  w  ję zy k u  n aszym  d z ie ła , 
któreby p o łą czy ło  p og ląd  w y ż szy  na lu d zk ość z ła tw em  
i za jn u ijącem  op ow iad an iem , a  ta m o sc  z objęciem  c a ło ś 
ci w ypadków  d ziejow ych . T a k i obraz h istorji p o w szech 
nej, z a m y ś la  u sk u tec z n ić  w yd aw ca  B ib lio tek i d la  M łod zie
ży, trzym ając  s ię  w iern ie  C ezara C antu , k tórego d z ie ło  
z w ie lk ich  je d e n a s tu  tom ów  sk ła d a ją ce  s ię , k o sz tu je  rs. 
3 0 , a  w ię c  ty lk o  d la  za m o żn ie jszy ch  osób j e s t  p r z e s tę 
p n e. S z e ś ć  tom ów  H isto r ji P ow szech n ój ob jętych  w  B ib lio 
te c e  d la  m ło d zieży , k o sz to w a ć  b ęd ą  d la  prenum eratorów  
rs. 4 kop. 50 . W ydaw ca sp o d z iew a  s ię ,  że pracę  sw oją  
w c ią g u  roku jed n eg o  u sk u teczn i. P o jed yń czo  nabywane to 
m y, k o sz to w a ć  b ęd ą  po rs, 1 kop- 2 0 , czy li za  tom ów  
s z e ś ć  r s. 7  kop. 20 . J e s t  w ięc  o c zy w is ta  k orzyść  m a te -  
rjalna, w za p isy w a n iu  s ię  na ca ły  zb iór B ib lio tek i dla  
M łod zieży , k tó ra , ja k  to  w yraża  p r o sp ek t og łoszon y  w r. 
1 8 5 8 , ob ejm ow ać b ęd z ie , op rócz  ju ż  w ydanych i  r o zp o czę 
tych  d z ie ł, L ite r a tu r ę  zagran iczn ą  i  krajow ą, H istoryę  P o l
ską, J eo g ra fią  C h em ią , F izy k ę , A stron om ią , p od róże i  po
w ieśc i. P ren u m era to w ie , k tórzy  za p isa li s ię  na ten  zbiór  
bez sk ła d a n ia  z góry  o p ła ty , bo w ydaw ca  żąd a ł ty lk o  pro
s ty ch  za p isó w , m ogą  z ło ż y ć  p ien ią d ze  po  c en ie  p ren u m e-  
racyjnój na w yd an e to m y , w k sięgarn i G ebethn era  i sp ó ł

k i w  W a rsza w ie , przy u lic y  K rakow skie P r z e d m ie śc ie , oraz  
w in n ych  k s ięg a rn ia c h . N ow o z a p isu ją cy  s ię , z ło ży ć  ra
czą  po  rublu  na d a lsz e  tom y B ib lio tek i d la  M łod zieży , 
k tóra  to  k w ota , przy  o d b ieran iu  o s ta tn ic h  tom ów  p ier
w sze j ser y i, z p ię tn a stu  tom ów  sk ład ającej s ię ,  p o trą c o 
ną zo sta n ie . O w czesn y  za p is  u p rasza  w ydaw ca  g łów nie  
z teg o  p ow od u , że  n ie  b ęd ąc  k s ięgarzem , i n ie  p o sia d a ją c  
r o z leg le jsz y ch  s to su n k ó w  , og ra n icza  lic z b ę  druk ow an ych  
ex em p larzy , do n iezb ęd n ie  potrzebnćj, na  pok rycie  k o 
sz tó w  druku i p om iern e  w ynagrodzen ie  za ręk op ism .

—  D o n o s iliśm y  o o tw a rc iu  szk o ły  n ied z ie ln ć j w  K ijo 
w ie . T ak aż szk o ła  o tw a r tą  z o s ta ła  d . 29  m aja  w C h oci
m ie  ; w ed le  b rzm ien ia  u sta w y , m o g ą  do n iej u c z ę sz c z a ć  
oso b y  w sze lk ic h  sta n ó w  i n arod ow ości, n iew yjm u jąc  Ż y 
dów." O becn ie  d o w iad u jem y  się, iz  szk o ła  n ie d z ie ln a  m a  
być tak oż o tw a rtą  w Ż ytom ierzu .

J ed en  d zien n ik  p od aje  p rojek t u su n ięc ia  z lis tó w  
„ W ie lm o ż n y c h , J a śn ie  W i e l m o ż n y c h  1 tym  podobnych  
M ości D o b r o d z ie jó w " , oraz „ P o w o ln y ch  , un iżon ych  
i  n a jn iższy ch  s łu g  i  p o d n ó żk ó w "  , k tóre  sam e z  s ie 
b ie p różne w sz e lk ić j tr e śc i ,  za jm u ją  ty lk o  cza s  p iszą ceg o  

v ta ją ceg o  , a n ieraz  o d str ę cz a ją  od  p isa n ia . W is to -  
k ied y  d z iś ,  w ie lu  w n osząc  k ilk a  rubli na c e l dob ro-

l  cz  
c ie

czyn ny , m oże  u w a ln ia ć  s ię  od cerem on ja ln ych  w izy t (w 
C hin ach  na jw ięcćj ta k ich  cerem o n ij), d la  c ze g o ib y  n ie  m o
żn a  u w oln ić  s ię  od p isa n ia  i c zy ta n ia  tć j lita n ji np. o p ła 
tą  ja k ieg o  rub la  ro czn ie  na  rzecz  szk ó łek  w ie jsk ic h  i 0 -  
g to szen iem  sw ego  im ien ia  w g a zec ie  2 P r z e c ie ż  n ieu żyw a  
iny ty ch  n ied o r zeczn y ch  w yrazów  w ro zm o w ie, n icktam i- -  
m y p raw d ziw ego  szacu n k u  lad a  kom u , n ie je s te śm y  „ n a j 
n iż szy m i s łu g a m i"  lu d z i sob ie  rów nych: d la  czeg ó ż  m a to  
zo sta ć  w  lis ta c h  '? d la  czeg o  , do lu d zi n ie  m ów ić  ja k  do  
l u d z i ?  M ożnaby tu p rzy w o ła ć  p ow agę C y cero n a : p raw 
dziw y R zym ian in  n iep isa ł s ię  n iczy im  „ s łu g ą " .

O D  R E D A K C J I .

M ając jeszcze niew ielki zapas egzem plarzy 
K urjera  W ileńskiego za pierwsze półrocze t. j .  
od 1 stycznia do 1 lipca b. r., odpowiadam y na 
dość liczne zapytania, że pp. prenum eratorow ie 
drugiego półrocza, życzący d la  ciągu m ieć wszyst
k ie  NN. od początku roku, mogą nabyw ać je  za 
całe pierw sze półrocze za 4 r. sr.

H c ito jm a a  H teaan ie  r -H a  Aa. T y M aH o n a , p e g a w u a  
n o M tm a o n >  riHCbMO e r o  k i  r -H y  CraineB CK O M y, KaKb 
B h ipaa ten ie  npB 3naxeabH 0C T H  BocnHTaHHHKflMb r o -  
B0HCKOH rnM Ha3ill 38 HajfflTb O CBOeMb fihlBflieSt o  Jia - 

'laabHHKk:
„ A o 6 p h i i  n p y c b  Moft, r .  C TaineBC K iii! i ib  n o c a b g -  

u e e  BpeMfl npeG hiB aH ta M o ero  B b  P o b h o , b u  6 a n « e
Obiatl KO MHt npyrtlX b BOCIIHTaHHHKOBb POB6HCKO&
rH M iiasin  noT O M y, a r o  naM b, B araew y H a j3 o p y  a  3 ° *  
f ip o co B tc T H O .u y  T p y n y — n o p y a u a b  a t i o e r o  c b i a a . 
I ł o  9 x o \ iy  u  T e n e p b  a o f ip a n ia m c b  Kb R a u b  u m ó u -  
p a io  B a c b  naa n e p e ą a a H  T O B apm naM b BainuM b n o  3a- 
B eąeH ifo , yaeH H K asib  PoBeH C K oft rnM na3in , n k c K o a b -  
KHXb CAOBb OTb ÓblBUiaTO HXb HanaabHHKa.

B b  iia sfaT H u n  n a a  MeHH n eflb  B b it3 / ia  M o ero  H.ib 
P o b h o ,  14 a B r y c r a  B e n e p o i ib ,  B b t o  BpeM a K orąa  
n p e n c T o a a a  Mirb u TOM HTeabnaa p a 3 a y K a  c b  ceM e S -  
CTBOMb 11 r p y c T H o e  pa3CTaBain>e Cb M tcraM H , r f l t  
1 2  a t x b ,  n o a a u x b  h p a j io c r e H  0  r o p a ,  n p o a e r t a a  
na/Tb Moero r o a o i io io  ,  b u  B e t  ,  n o p o r ia  c e p jp iy  
M oeM y n b ™  t  iip m naH  k o  Mat. c ita s a T h  nanyT-
cT B e a H o e  caoB O  n p o m a a b a . B3BoanoBaHHU& aToio
TasceaoH) u B M tc T t o T p au so io  M iayT on, a Torfla 
ToabKo B tio im t nocTurb, itaKb cnabHO an ió aab  a 
BC’b x b  B acb , Kaub cp o jH tia ca  a c b  bbmh nym oto, ne  
CMOTpa n a  pasH ocT b n a rn ax b  B o sp a c ro B b  0 o 6 m e- 
CTBeHiiaro u o a o se H ia . II Tenepb, jjaaeKO OTb B acb , 
cp eflH  * iy » 3 u x b  M «b arofleH, Ha a p y ro u b  ropH 30H rb , 
rąb bco oKpyataroniee Mena, B aeneTb moo B ntnianie 
u aroóoiibiT C T BO ,—  a  ne n e p e c x a io  M en xaT b o TOMb 
He3 aóBenHOM b bpcmbhh, K orfla  a 6 u a b  cpeflH B acb, 
K orna a M orb bo BcaKoe npeM a p a jio n a rb c a  B aum an 
paaocTHMH, fl'baaxb Barnu 3 h G o t u ,  n oM oraT b  B arn . 
u caoBOMb n  fltaoM b n a  TpyjHOMb B am eii b y ie ó -  
noMb nyTH.

IJaaroąapB o Bacb eme paab, a t r a  moh, óaaroąnpio 
3a B et MHHyru MCTHHHaro yąoB oabC T B ia , KOTopoe 
bu iioctohhho nocTaBaaaa Mirb cnoeio HpaBCTBen- 
iiocriro, cBOMMb nocHabHbiMb TpyąoMb Bb oGaacrn 
yaeH ia u lOHbiMb ropaanMb cTpeMaeniesib ko Bcewy 
ąoGpoMy u npeitpacHOMy. He3aMtxno naa Bacb, 
a c a tp a b  3aKaa(nuMb H3b Bacb, mią-bab h noąM b- 
aaab bcIi nnnaceHia m nopuBU Moaonuxb cepąeRb 
BaiitHXb, u npH3Harocb cb ro p ąo cT b io , nyraeBHo pn- 
ąo B aaca  , Korfla c p e ą n  p n sn h ix n  oCcToaTeancTni. ,  
He B ceraa  e j t a r o n p i a r c m o B a n iu a x b  BnuieMy npaHHab-
uoM y p a 3 BHTiK>, M oaojlaH  H a r y p a  B a n ia  c o x p a n a a a  

bo nctxb cayaaaxb 6aaroponHui xapaitTepb u man

npaMbiMb nyxeMb, pyKOBo^HMaa ayacTBOMb peauria, 
ąoGpa u HCTHHU. IIjHTe 9THMb nyTeMb,apy 3ba moh, 
ne CMymagrecb TpyąnocTflMH h npenarcTBiaMH; kto  
»xb ne BCTpbaaab Bb ikh3HH? IIonmiTe, h to  ecan 
i(bab /TocTHraeTca óe.ib npenflTCTBiH, to  ąocTłiate- 
Hie aro  TepaeTb noaoBHHy ifbHU cBoek Bb flyuit hh- 
ineł noTOMy, a ro bch wnaHb Hania ecTb GopbGa cb 
npenaTCTr.iaMH, u atMi, onu TpyflHbe, Tt.Mb noa- 
n te  co3iiaiiie BHyTpeHHaro ąoBoabCTBa, norąn mu 
naKOHeqb «xb oąoateMb.

/I saBl.niaH) naMb. a t m  m oh, xpa raaBiiua ho- 
naaa, KOTopua ąoaatiiu outk  HimuiaTHBOH Bcbxb 
BauiHXb ątflcTBiH u nocTynitoB-’ , haKb Bb CTtHaxb 
3aneąeHia. raKb h na noab o6iuecTBeHHoi Htii3iin.
. h o ó u m e  Bosa h HesaGuBaB re oOpamaTbca Kb ne.\iy 
bo Bct>xb cayaaaxb atn3HH Baineń, orpaąHUXb h th- 
SteflH Xb: Ollb OJHHb IiaiUb nOMOIRHHKb 0  yTtlHH- 
Teab. 1 eaołcaume n.iacoih. iiotomy hto  ona o tt. 
Bora h cayiRHTb ocHOBaHieMb upaBCTBeHiiaro 11 Be- 
mecrBeHHaro n o p a jK a  Bb jtip-b. IlaKOHeRb— O yd o m e  
cnpascdJiMbi , noTOMy hto  noKa npaBąa CygeTb 
JKHTb Bb BaUie.Mb CCpjnb H BbipawaTbCH Bb nOCTVD- 
Kaxb, 30  T txb nopb bu fiygeTe yBaataTb cbmh ceGa 
11 co3HaBarb CBoe 'leaoBtTecnoe 3octohhctbo. 
yTBepgrre s th  rpn naaaaa iib nym t CBoek—H B t p b -  
T e, h to  cb hhmh bu Gygexe ecaM He caacraHBU, 
110 KpauHei m bp b cnoKoduu gyxoMb , a nyiueBHoe 
cnoKoScTBie ecTb. no noeMy MiitHiio, hmchuo to  
caacTie, HOToparo ainga amyTb Bb jkiuhh nogb pa3- 
H u a ii oGpauaMH.

Ba.Mb a nopyaaio h cuhh CBoero, KOToparo ocTa- 
Buab cpeąa Bacb, itaiib 3aaorb Bbpu Moefi Bb Banin 
goGpua HpaBCTneiiHua naaaaa , KaKb nocatguwKi 
IIHTb, BH3HMUMb o6pa30Mb CBa3bIBaK)tnyH) M6HH Cb 
bbmh. JIfo6 nTe ero, KaKb bu atoGnaa M6HH, h 0 6 0 - 
gpaHTe Kb rpyay cbohmk upaMtpoMb, htoGu h oHb 
cg baaaca gocToiłHUMb Gurb BamHMb TOBapnineMb.

OóiiHMaio Kaatgaro 03b Bacb, 6aarocaoB.iaio Bctxb 
Bacb Ha cay«eHie goGpy, hcthhIi h o6meft noab3"b, 
h nouToparo Ba.Mb eme pa.)b, h to  rg-b 6u  a na Guab, 
Kaitb 6 u  gaaeKo OTb Bacb hh 3a6pocH.ia mohh cygn- 
6a, BocnoMHHanie o BpeMeHH, Korga a Guab cpegn 
Bacb, CBHgkTeaeMb BauiHXb Tpygonb h g-tTcuixb 
Hrpb, CygeTb ogHHMb H3b npiaTH-hftuiaxb nocnOMH- 
nnHiS Bb MoeS jkh3 h h . “

Aa. T y Mano es.
BaahHO,

24 aBryci* 1860 r. (543)

KA3EIIHbIfI or.TjHB.IEIIIR.
1. BageiiCKaa Mbmaima Capa-Eirra Pagnab ot- 

iipanaaeTca 3a rpannuy.
Koaaeuc. accec. 3y6oem s. (551)

I. KymiBxa 3-& rnabgiH IllHa>pa Kaamto cb 
cuHOMb 1’Hpmeio oTiipaBaaeTca 3a rpanmiy.

Koaaeat. accec. 3y Comma. (552)

'IACTH bM  0 BT)flBJIEHia 

P A  IlPEACTOaiilEH MJIIOMIIHAUin.
II.irkeMb aeerb peKOMeHgoBaTt noHTeHHt.nuictt ny- 

Gaimt Bctxb pogoBb IlapHSCKia aaMnu (Lampions) 
(p. COBHHTi. llepenaeTHHKb, nparoTOBHTeab ra- 
aaHTepefmuxb lttgtniii h nopToeaefi. Ha j Iom iih h - 

itaHCBOH yamyb Bb gosit flayKma. 1. (559).

Z POWODU M AJĄCEJ BYĆ ILLUM INACJI.
Mam honor zawiadomić Szanow ną publiczność 

iż są  do zbycia rozmaitego kalibru lam py P aryz- 
kie, (Lam pions), F . S O W IN . In tro liga to r i fa 
brykant galerteryjnych rzeczy. M ieszkanie moje 
na D om inikańskiej ulicy w do mu Daukszy.

1. (559)

1 . W ileńska  m ieszczanka S a ra -Je n ta  R adin  
wyjeżdża za granicę.

A sses. koli. Zubow icz. (551)
1. Kupcowa 3-ćj gildji Szyfra  K liaczko z sy

nem H irszą wyjeżdża za granicę.
A sses- koli. Zuboiricz. (552)

1. N a Łukiszkach za kościołem Ś-go .Takóba,
nad sam ą W iliją , w pięknej bardzo miejscowości,
je s t do w ynajęcia cały dom pod N . 901, były
S iem kow skiego, a obecnie pp. Lewkowiczówa
mający 6 pokojów, stajnię, wozownię i w s z e l k i e

gospodarskie wygody, za pom ierną cenę, Szcze-
gółowie możno dowiedzieć się na miejscu, albo na
Skopówce w domu Święcickich u Cym erm ana. 

r  (557).

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

1 . W  domu J W . Jeleńsk iego  przy ulicy 
W ileńskiej pod N. 7 17-ym znajdują się do w yna
jęcia , rocznego lub półrocznego, pom ieszkania- 
piękne, św iatłe, czyste, obszerne i we wszelkie 
potrzeby gospodarczo opatrzone. O cenach do
wiedzieć się można w tymże domu u m urgra- 
biego. (5 5 4 )

1. OTb Ba.ieHCKOH KOHTopu 110 coopyjKeHiro jite- 
jrbaHOH goporH oGbHBaaeTCH o Bhrfeag-b 3a rpaHimy 
HiiocTpaeqeBb lleprepa, <l>opiena, Ileccepo, Tense- 
g g ,  Tana, Ulpegepa HPogeninTeiiHa. (556)

1 . K an to r W ileński budowy drogi żelaznej 
ogłasza ow yjeździe za granicę cudzoziemców: 
B ergera  , Foriena , Pessero , H enzela , H ana, 
Sżredera i Rodensztejna. (556)

1 . D Y W A N  wielki nowy najlepszćj Perskićj 
fabryki , je s t do sprzedania. Dowiedzieć się 
można, na Skopówce w domu P inab la , u stróża 
Pinchesa. (555)

1. A parat Fotograficzny do sprzedania na 
N iem ieckiej u licy w domu G ieca u właściciela.
.   ( 5 5 3 )

BHJIEHCKlfl flHEBHHKT..
nrrfexABmix b•& Bijibho, o*ł 20-ro no 31-ro aBrycia.

rOCTHHHHUA HHUIKOBCKIH.
noM.: OcTpoMeHRKiil. IIIyMcKiw. JlrMHHB. HH*eiiepi Maiopi IIuiocJiaBchia. 

noAiwpy'1, r^Apoiiiii.-IOparo. miih. ripu Aop. Ce3am,. HaMi.
B i  P A 3 ■ N X 1* » o » m .

Bk A- n y a u iiM : noM. Aa. SbBpouhil.—B i  a- K p a cco B cK aro : r-:K a M ap in  
K aToiiifiB »'ie B a - noM. B o j . X oM cEifi.— B̂  a. MwuiKOBcKaro: iio m . Aa. B a p - 

ToiiieBH'n*- A a . r e S u n o p i . .  n .  M aR seB iu ih .— B l  a . M o h t b h a a n : iio m . C eB . 
C t c u k c h ip ib * A- kc . BcpHapAHUODL: boaji. ceicp. Io ch^ i. IH u m i.o .—

B i* A- Ka3CHHOMi,: h h a b . c o b . U. M paficKifi.— B'B aom Ij Ko3AOBCRaro: r- a ia  
M apifl ISocTpoBim K an. Bii A- HliaMeTTOBoii: ryG . c e n p . 3 h k l . — B i .  fl. i.aH o- 

UMKa 3AaM °BHqa n PH 3aMKOBoS W * :  n o M. C t .  / I m o x o b c k u I . - B i  A- H o- 
b h u k o iI Ha T a ra p c E o fi yjiHipfe: ry G . c e e p .  IU h u ik o . —  B b  a- KaBHTynLHOjn* 

n a  3aMKOB°H yA iiRb . o p a n o p . B oum m K iil. e o a a . a c c .  B c h . T y p cK ifi. no.iK . 

n c T p i .  KAayAH- r ' ;Kl,: K paM epoB a. IO .iia to o B C K a a .

Bm* xah.  h i  Bmlba, ci 29-ro no 31-ro aBrycia.
Ilon.: Tuu1KeB,,,n>- J-sh: 9coeHi>. Bucmoiitt.. koaa. acc. JIcburiGh. iiom. 

Ba. 3aioii'iKOBCKiH. otct. nopy«j. r. «IexoBinB. iiaAB. cob. B. UaHaccBHHi.. 
GapoHił d»oHi» bpa>37.. ABop. hb. Typi. iiom. Bht. CaaBHiicKiw. noM. Boh. 
BaHKOBcHiit P̂ tm. JJbBOBi. noM. JlayKiua. noM- MaxBui(i>. otct. noan. C. 

l yMaucKHL reiiepa.il. aeiiTCHaBn Ilymuin. I - i i .  iiom. Hbbiii MccTcpi».r-*a 
Epiinija JlaoBcnaa-

IfibtM vs BuMHjb na 6asapax3 u p u m a x s  
oms 20 do 31 aezycma. p. k.

Paa (npae. 10® aeTB.)— Z yta (przyw . 1 0 0  c ze t.)  . . 5 50
nmeHMi(Bi (np»B- 80 Tez—P sz en ic y  (przyw . 8 0  cze t) 10  50
ibnieM (np«o- 40 ’ eraj—J ę czm ien ia  (przyw . 4 0  c z .)  4 50
0 bc» Cbpbb. 250 neT).—0 w s a  (przyw . 2 5 0  c z e t .)  .
Topozy (npBB* -® BeTB.J—G rochu  (przyw . 2 0  c z e t .)  . 
rpexMH (lipno. WTB.) — G ryki (przyw . 35  e ze t .)

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy je ch a li do  W iln a , od 29  do  31 sierp n ia .

HOTEL N1SZK0WSKI.
Ob.: O strom encki. S zu m sk i. Jagm in . in żyn . m ajor N ito -  

sła w sk i. pod por. G ied ro jć -Ju rah a . urz. kol. ż e l Sezan . Zam. 
W  r ó ż n y c h  d o m a c h .

W  d. Puzyny: ob. Ad. Z w iero w icz .— W  d K rassow sk iego : 
p an i M arja K a to szew icz o w a . ob. B o l.C h o m sk i.— W  d. M ysz
k ow sk iego: Ob. Ad. B a rto szew icz . Al. G ie jsz to r . P io tr  M ac
k iew icz .— W  d. M on tw iłły : ob. S eb . S ter k ie w ic z .— W  R XX  
B ernardynów : sek r. koli." J ó z e f  S zy szk o .— W  d. skarbow ym : 
radz. dw . K. M rajsk i.— W  d. K ozłow sk iego : pan i M arja Ko- 
strow ick a .— W  d . Ż am in ettow ćj: sekr. gub. Z ik .— W  dom u  
k an onika  Z d an ow icza  przy u l. zam kow ej: ob. D m och ow sk i. 
W  d. N ow ick ićj przy ul. ta ta rsk ie j: sek r . gub. S zy szk o .—  
W  d. k a p itu ln y m  przy ul. zam kow ćj: chor. W ojn ick i, a ss . 
k o li. B en. T u rsk i, półk . P io tr  K lau di. pan ie: E m ilja  Kra 
m erow a. J u lja  Jan k ow sk a .

W yjech a li z W ilna, od 2 9  do  31 s ierp n ia .
Ob.: T y sz k ie w ic z , panie: E sse n . E jsm o n to w a . a s s . koli. 

L ew ick i, ob. W ł. Z ajączk ow sk i, dym . poru cz . G . C zech ow icz , 
radz. dw . W . Panasewicz. baron von -K rau z. sz lach . Jan u sz  
T ur. ob. W it. S ła w iń sk i, ob. W oj. B ajkow sk i. rotm . Lwow. 
ob.: D auksza- M ach w ic. dym . p ółk . S t. T u m ań sk i. jen era ł-  
lejten. P u szc zy » ^ l-y . ob. Jan  M ester . p an i B ryg. Ja n o w sk a .

Ceny w Wilnie na targach i rynkach
od 2 0  do 31 sierpnia. r. k.
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